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Dr. L. Fischłowitz, Dr. S. Wahrhattig, Dr. F, 
Miarkas 


Żydzi krakowscy! CC 


Wiegkie dzieło zjednoczenia żydostwa dla od | On jest środkiem pokrycia budżetu, z którego Zastępcy członków Rady jewish Agency 
badowy Palestyny zostało w Zurychu dokona | zaspokojone mają być wszystkie potrzeby od f f. 
me. Wraz z organizacją sjonist. przystąpili naj- | budowy. Dr. A. Abeles, L. Abrahamer, W. Ader, S. Alo- 

wybałntejsi ci żydowskiej społeczno ŻYDZI KRAKOWSCY! ksandrowicz, Dyr. H. Aschkeuszy, J. Bachner, 
éd całego świata do dzieła odbudowy żydow- ą zę . Dr. W. Berkcihanuner, S. Biegeleisen, N. Bira- 
skiej siedziby narodowej w Palestynie. Nowa | _ W najbliższych dniach rozpocznie się w sa- | bak, Dr. Böhm, Dr, D. Buiwa, Dr. A Deiches, 
Agencja Żydowska wzięła na swe barki kon- p mieście pod kierownictwem nacz. dyr. | D. Eintracht, Dr. Sz. Feldbium, Dye. H. Friukek 
tynuowanie dzieła historycznego, które wobec ntrali Keren Hajesod w Jerozolimie, znanego | DyrkA. Górowski, Dr. Sz. Gottesman, Dyr. M. 
całego Świata ma stwierdzić idealizm i wieczy | POStY L. Jafiego nową akcja na rzecz Keren | Greit, Dr. Adolt Gumprich, Dyr. J. Heunenietd, 
stą łączność żydostwa z Palestyną. Od wie- zań skt r - Dr. O. fierschdórier, Dr. Sz. Hoffmann, Dr. J. 
ków kistocja żydowska nie wykazała tak decy A, x: zB - uchyli się od spełnienia obo- | Junger, D. Landau b. Landau M. 
dającego zdarzenia, jaklem był pierwszy Kon- | W az złożenia uie jałmużny, lecz daniny, jak | Aleks, Mandelbaum, Dr. O. Menasche. A. Nass- 
gres Rady Jewish Agency. ew na uświadomionego członka społecz | bamm Dr. N. Oberiender, Dyr. A. Pincies. Dr, 

Na to wzmożenie sił, ofiar i woli odbudowy | "ości Żydowskiej Droga do odrodzenia jest | R. Rattler, Samuel Schichter, Henryk Scheu 


iernista, ale ceł jesi wielki i święty! ker, Dr. I. warzbart, Silber steimo- 

Erec Trel 6 rzywódców erabskich w Pa ch 5 > 3 ef, . Sch Drowa 

część p 4 ri, E eie Postawa i sity psychiczne społeczeństwa na | wa Samuel Spira Dr. M. Spiegel, Szymon Stam 

Ezd Pa ch > kówłszńych i śtepych na | 57220 napełniają nas optymizmem i wiarą. berger, Dr. J. Stein Joachim Steinberg, 
tenni Wzywamy Was do czynu i ofiar. Niech ka- | Arch. J. Stemdiz, Jakób Stöger, Dr. A. Süsser, 


czędzi do aktów gwałtn. Ale cel ten nie został i 


IE oaie osiągnięty: żdy swą cegiełkę dokłada do dzieła odbudowy | Drowa A. Siisskindowa, Dr. D, a. = 


Erec Izraeli A. Sznapik, 
Ludność żydowska w Palestynie zakartowa Dyr. A. Wohl Dyr. Szymon Zette- 
ną jest dzisiaj bardziej, niż kiedykolwiek w wal Dr. Leon Ader, 26.4 Dr. Rafał Landau rę pO zen M. 
ce. Niemal cały świat żydowski dał wyraz swej Członkowie Rady Jewish Agency = = KĘ 


solidarności z jiszuwem pałestyńskim, składając 
w krótkim czasie 550.000 funt. szterl. na pomoc 
doraźną ł odbudowę zniszczonych gospo- 
darstw. 

Rząd Wielkiej Brytanii mimo nadzieje i zabio 
gi wrogów naszych wobec całego Świata pono 
wnie zdeklarował, że spełni swe zobowiązania 
dane żydostwu i nie cofnie się przed terroren- 

W całym świecie cywilizowanym i ze stro- 
ny dziesiątek i setek przyiaciół naszego dzieła. 
upatrujących w niem akt głębokiej humanitar- 
ności i etyki, odezwały się głosy swinpatji dla 


"ET TWW WE a ÓW WEW 
Egzekutywa arabska wyraża ubolewanie 


z powodu zamachu na Bentwicha 


Jerozolima. 30. 11, ŻAT. W związku z zama | simi. À j 
chem ma Normana Boutwicha, Egzekutywa arab- | się | owned u SUS ma 
swa przesłała do sir Chancellora depeszę treści na- . . . 
stępującej: Aczkolwiek zawsze protestowaliśmy | Arabowie dalej przemycają brośńl 
przeciw dziełalności Normana Bentwicha, jako ge- i Dig N 
neralnego prokuratora rządu, to jednak dziś ubole- wz ak: z u dosa PRE = 
wamy i najostrzej potępiamy zamach na jego ŻYCIE, | danie, zakomunikował nedaicji „Doar Hajor”, Że A- 
miezależmie od pobudek, jakie spowodowały zama- ra kr = adczra. Gia ją. Dao do Pale 


chowca do tego czynu, ponieważ akty gwałt są ke ` ] 
sprzeczne z paszą taktyką. Rząd ogłosił pismo Egze kod dk Jordan, poioważ grałci Juel Sasino 


kutywy zanówwo w prasie arabskiej jak t bebraj- 


naszej pracy. 

Nawet w świecie arabskim obok głosów wro 
gich pojawiły się rozsądne słowa spokojnego 
uznania dia twórczei i pokojowej pracy Żydo- 
wskiej w Palestynie. 


najwi $ taw 
Mo ir olen wiólib K łe zel Ft „_ | Sprofanowane cie PoS 
w ciężkich chwilach, jakie przeżywała Palesty afd“ egipski nie solidaryzuje iezi i 
OOP EEE luda jadodi anya * gip yzuj przewieziono do Jerozolimy 
ła aa pole waiki aby wesprzeć swych braci w 


Palestynie. 

A w samym kraju naszych Ojców odbudowa 
postępuje naprzód. Umiłkły przeciwieństwa par 
tyine, robotnik i mieszczanin bronią ukochanej 
ziemi a w miejsce spalonych domostw 4 osiedii 
aan i nowe plony pracy |ukuzk | Qhydne wystąpienie antyżydow- 

Agencja Żydowska, jako odpowiedzialna kie- | skie w parlamencie austrjackim 
rowuiczka polityki żydowskiej w sprawie pale 


styńskiej, czuwa biegi ! Wiedeń. 30. 11, ŻAT. Na wczorajszem posiedze 
el, zad em spraw 1 odważ nin komisji oświatowej w pariamencie austrjackim 


nie w o całego świata broni praw żydo” poseł Jarząbek (chrześcijańsko-spot.) wygłosi? prze 
wskich wobec komisji śledczej a równocześnie mówienie w toku którego lżył studentów Żydów, 
zyni przygotowania do prowadzenia dalszego | zwłaszcza pochodzących z Europy' Wschodniej, na. 
dzieła ejj odbudowy w zakroju o wiele | zywając ich wschodnio żydowską hołoią (1). Poseł 
więiszym, niż dotąd. Jerzabek domagał się w imieniu swego stronnictwa 
Po wyczerpaniu zeszłorocznych certyfika- ky Fo zo ie, ua wyższych uczel 
tów rząd mandatowy udzielł nowych I dalsza | niach dla stu y 
emigracja ma sie rózpocząć. Potrzebne są wiel 
Ke środki, aby obowiązkom sprosłkć | udo- Kto może emigrować do Kuby? | 
wodnić, że wola nasza jest twarda, że odbudo-. Paryż. 30. 11. ŻAT. Na mocy nowych przepi- 
wać chcemy Palestynę nie tylko sympatia, fecz | sów imigracyjnych, wydanych przez rząd Kuby, do 
złednoczonym wysiłkiem całego społeczeństwa. | kiaju tego będą mogli przybywać imigranci posia 
Keren Hajesod jest wyłacznym instrumentem | dalący ważne paszporty, 30 dolarów oraz możność 
finansowym rozszerzowej Agencji Żydowskiej. znalezienia zatrudnienia w handlu lub przy innem 


Jerozolima, 30. 11. ŻAT. Pomimu starań e | naczelnego rabimatn w Jerozolimie 32 rodaży, kióre 
gzekutywy arabskiej w Jerozolimie egipskie stron | od czasu rozruchów przechowywane były w mrzę- 
nictwo nacjonalistyczne „Wafd“ odmówiło ogłosze | dzie policyjnym w Hebronie. Wazystkie sodały są 


się z Arabami palestyńskimi Jerozolima, 30. H. ŻAT. Na trzech anłach o- 
| toczonych Żobnierzami anrielskini spnowadsono do 
nia, nio wyrażajiżcoenopwo SE Arabai p a Ro e PZ TO SOANE z Arabami palestyń '' mocno uszkodzone. 


mm A z NN Z W O Z W O WE Z AA WO O O ZZ W OZ ZOO A OOP 
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nem oświadczeniem obywateła Kuby. Dotychczas 
wymagane byly tyliso wizy, wydawano przwz konsu 
lów Kuby w Europie. 
Ograniczenie emigracji do 
Argentyny 

Wobec tegorocznych nieurodzajów w Ar 
i zmniejszenia się pojemności rynku pracy, 
przewidywać, iż znalezienie pracy w tym 
natrafi na większe trudności. 

W związku z tem Urząd Emigracyjay iommi- 
kuje, iż ekspozytury Urzędu Emigracyjnego wy- 
dawać będą w grudniu br. zmniejszone w stosunku 
do okrcsów poprzednich, ilości zaświadczeń na pa- 
szporty emigracyjne do Argentyny. 

Do tego czasu wydawanie zaświadczeń odrywać 


się będzie według ustalonego trybu i normy, prze- 


zajęciu. Możność ta winna być zatwierdzona rea dick |adudh kodon M e 
| widzianej na bieżące miesiące. 
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Poseł Dr. Leon Pech c :eżko zaniem 


„NOWY DZIENNIK” NIK" poniedziałek 2. 12. 1929. 
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Stan chorego jest bardzo groźny 
(Teletcnem od naszego korespondenta) 


Lwów, 30 11. (T) W szerokich koiach spole- 
czeństwa żydowskiego Małopolski Wschodniej wy 
warla przygnębiające wrażenie wiadomość o ma- 
glej}, bardzo groźnej chorobie posła dra Leona 
Reicha. 

Poseł dr. Reich poddał się w ubiegłą środę ope- 
racji wycięcia ślepej kiszki, Operacji dokonano 
zdaje się zbyt późno, toteż wywiązały się przy- 
kre komplikacje, zaostrzone jeszcze chorobą serca. 
W chwili, gdy telefonuję, (godz. 7 wieczór) stan cho 
| EZ O -< D A O E 


Ca ee 


rego jest bardzo ciężki, Chory jest nieprzytomny. 

Godz. 8. W stanie pacjenta nastąpila pewna 
bardzo nieznaczna poprawa. Mimo to uważają 
lekarze stan chorego za bardzo groźny. 

Godz. 12. o półmocy. Stan chorego jest nadal bar- 
dzo groźny. Tętno coraz słabsze. Chory utrzymy- 
mywany jest sztucznie przy życu zastrzykami kam- 
fory. Lekarze liczą się każdej chwili z możliwością 
katastrofy. 


Pierwszeposieczenie Seimu już wyznaczone 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 30. 11. Sin, W dniu dzisiejszym 
przyjechał do Warszawy marszałek Daszyński. 
Jak już podaliśmy wyznaczył on pierwsze posiedze 
mie na czwariek dnia 5 grudmia o godz. 12 w potud. 
mie. Na pierwszemm posiedzeniu zostanie zgłoszony 
wniosek o votum nieufności dla rządu, który bę- 
dzie głosowany na następnem posiedzeniu. Sfery sa 
macyjne twierdzą, że rząd ustąpi, a p. Prezydent u- 


aaa. rządowi powierzy tymczasowe pełnie 


nie funkcji W międzyczasie Sejm będzie obrado- 
wać nad sprawami budżetowemi i konstyducyjne- 
mi. 

Oczywiście przewidywane są wszystkie te spra 
wy, jeżeli bieg normalny mie zostanie zakłócony, 
np zaostrzoną dyskusją nad sprawozdaniem N.I.K,P., 
nad wnioskiem o przekazanie sprawy Czechowicza 
do Trybunału Stanu, a nawet nad wnioskiem o vo- 
2 I dia marsz. Daszyńskiego. 


Zeznania dalszych 


Jarozolima, 30, H. ŻAT. Na dod 
yosiudzeniu komisji śledczej pod przewodnictwem 
sr Waltera Shawa przesłuchany został jako 
Świadek zgłoszony przez egzekutywę arabską b. 
burmistrz Nablusu Hadź Tewrik Hammad, jeden 
z Bajbardziej wpływowych notablów arabskich w 
Puiestynie, b. członek parlamentu tureckiego Ze- 
zaal on, łe wszyscy Arabowie w Palestynie nie- 
maieżnie od tego czy są wyznania mahometańskie- 
(ospy dhaześcijańskiego są przekonani, iż Żydzi 

do zagarnięcia całego kraju, wyparcia budno- 
$ci arabskiej i odbudowania świątyni w Jerozoli- 
mie. Sawkadek siwierdza, iż odbył szereg rozmów 
z prezydentem drem Weizmannem, który usiłował 
£* przekonać, iż Palestyna zdolna jest przyjąć 
znaczną Modlę iuigrantów. 

Przewodniczący Shaw: Czy uważa pan, że Pa- 
lmsiyna w isiocie nie zdoła wchłonąć dużej liczby 
imigrantów i że więc sjoniści są nieszczerzy? 

wincik: Jeżeli sjoniści kontynuować będą swo- 
Ją dotychczasową politykę Żydzi najpewniej za- 
garną cały kraj. 

A mara aA człomek komisji Betterton pyta 

się świadka, co jego zdaniem spowodowało wy- 
buck rozruchów sierpniowych w kraju. 

Świadek podnosi ze stołu teańralnym gestem 
szkiemkę wody i oświadcza: Konflikt przy Ścianie 
Płaczu był ostatnią kroplą, która wypełnia czarę. 

Sir Meriman: Czy omawiał pan swoje troski w 
zwiyzku z kwestją sjonistyczną z członkami naj- 
wyższej rady muzułmańskiej? 

Świadek: Owszem. 

Sir Meriman: A czy 1ównież ze zwolennikami 
ruiftiego Jerozolimy? 

Świadek: Tak, uzgadnialiśmy masze stanowisko 
w tej sprawie. 

Następnie zeznawał szeik Farak, który omawiał 
szczegółowo sprawę żydowskich zakupów ziemi 
w Palestynie, Świadek usiłuje dowieść, iż wszyst- 
kie transakcje zawarte przez agentów nabywców 
sjozistycznych, oparte były na wyzyskaniu kłopo- 
tów finansowych i ciężkiej sytuacji materjalnej 
vajbiedniejszych szeików. 

Do szeika, który zmajdował się w kłopotach 
fir ansowych zwracali się w właściwym momencie 
agenci nabywców ziemi proponując im. sprzedaż 
gruntów, aby uratowali się od ruiny. 


Następnie przesłuchany został pewien niemiecki 


ps 
| 
| 
| 


świaćków Srabókich 


właściciel , płantacyj pomarańczowych w pobliżu | 
Jiffy Alfred Roch, którego zeznania nie wnosza 
zreszlą nic nowego. W toku jego zeznań oświadcza | 
adwokat Silley, zastępca reprezentanta egzekuty- | 
wy arabskiej, iż zgodnie z opinją arabską, sjoniści 


Nr. 324, 


PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOŁĄDKOWO-AisZ 
KOWYCHI, braku apetytu, atonji kiszek, wzdęciach, 
zgadze, odbijaniach, ogólnem podrażnieniu, bólach 
głowy migienowych zastosowanie 1—2 szklanek na- 
turalnej wody gorzkiej „Franciszka Józeła* wywo. 
luje doskonałe opróżnienie przewodu pokarmowego. 
Opimje szpitalne wykazują, że nawet obłożnie cho. 
rzy chętnie biorą wodę „Franciszka Józefa“ i czują 
potem znaczną ulgę. Żądać w aptekach i drogenjach. 

2697 
dn E 
wywołali rozruchy sierpniowe, aby zdobyć funęðy- 
sze pieniężne(!) 

Z kolei przesłuchano dra Oskara  Chuiziu.gera, 
(Niemca), jednego z ordynatorów szpitała niemiec- 
VFiego w Jerozolimie. Świadek stwierdził, iż 28. 
sierpnia widzial około 40—50 żydów ścigających 
pewnego Araba, którego następnie zranili. Arab 
ten sprowadzony do szpitala zmarł tegoż dnie 
popołudniu. Przesłuchany został również  pewies 
Grek z zawodu stolarz, który opowiadał © zranie- 
uiu pewnego Araba przez żydów na meczu 1oot= 
balowym. Ostatnich dwóch świadków sir Mert- 
man nie przesłuchiwał, ponieważ fakty przez nich 
przytoczone są powszechnie znane i niesporne. 
Również przedstawiciel rządu palestyńskiego 
udwokat Preedy nie zadawał żadnych pytań tym 
dwom świadkom, 

Na wczorzjszem popołudniowem posiedzeniu komi 
sj. przesłuchany został p. Kirkibridge, zastępca rezy 
dema angielskiego w Ammanie, który pełnił też obo 
wiązki rezydenta podczas rozruchów w Palestynie. 
Kirkbridge przesłuchany został przy drzwiach zam 
kniętych. 


Jerozolima. 30. 11. ŻAT. Reprezentant Agen 
cji Żydowskiej sir Meriman doręczył członkom ko 
inisji śledczej oraz przedstawicielom obu stron wy 
kaz wyrazów hebrajskich używanych w obradach 
komisji. 


Po Arabach zeznawać bedą pierwsi: 
Sacker i Ruppin 


Jerozolima. 30. 11, ŻAT. Jak się dowiaduje | 
ŻATna, Arabowie zamierzają zgłosić jeszcze 8 
świadków, którzy mają być przesłuchani przez ko 


OLLESCE ć U tyie,sie 


najlepsze 
misję. Po przesłuchaniu Świadków arabskich we- 
zwani będą świadkowie, zgłoszeni przez Egzekuty 
wę Sjonistyczną. Jako pierwsi przesłuchani zostaną 
członkowie Egzekutywy Sionistycznej Harry Sa- 
OAKEFEBETOTZESKATM > E 


Zmiany 


polskim świecie 
finansowym 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 30. 11. Sin, W kołach finansowych 
krążą pogłcski, że b. minister skarbu Czechowicz, 
obecnie naczelny dyrektor banku ziemiańskiego ma 
ustąpić ze swego stanowiska. Krążą również pogło 
ski, że obscny prezes PKO dr. Gruber jest upatrzo 
ny na stanowisko członka międzynarodowego banku 
reparacyjnego w Bazylei. 


P. Dewey wyjeżdża do Ameryki 
ratować kurs pożyczki sakie 


Warszawa. 30. 11. Sin, W związku z ostat- 
rem wahaniem się kuisu pożyczki polskiej, a spe 
cjalnie pożyczki górnoślaskiej na giełdzie nowojor 
skiej, p. Dewey udaje się do Ameryki, gdzie zamie 
rzą interweniować w Bankers Trust. Interwencja ta 
jest konieczadą ze wzgięcu na uowe 1ekowania w 
sprawie pożyczki. 


| a E E O E e 


Byrć cotarł do bieguna południowego! 


Nowy Jork, 30. 11 PAT. Wiadomości podane 
przez „New Jork Times* i inne dzienniki, że Byrd 
przybył zdrów i cały do swej bazy na biegunie 
południowym po dokonaniu lotu długości 600 mil, 
wywolało tu powszechne uczucie ulgi. Byrd jest 
jedynym czlowiekiem, który dokonał lotu nad bie- 
gunem pólnocnym i południowym. Amundsen prze- 
lccisł wprawdzie nad biegunem półmocnym, ale 
do bieguna południowego dotarł drogą lądową. 
De redakcji „New Jork Tiines'a" nadesłano wiele 


życzeń z prośbą: o przekazanie ich w drodze ra- 
djowej Byrdowi. Prezydent Hoover na. 
desłał następującą depeszę: „Wiem, że przema- 
wiaw w imieniu narodu amerykańskiego, dając 
wyraz powszechnej radości z powodu lotu Pań- 
skiego, dokonanego nad biegunew południowym, | 
uv'ieńczonego sukcesem. Dumny jestem z Pańskiej 
ulwzgi i znakomitego kierownictwa ekspedycją. 
Jesiem szczęśliwy, mając dowód, że pęd do wiel- | 
kich wyczynów jeszcze istnieje”, 


cher oraz dr. Artur Ruppin. Dotychczas jeszcze nię 
jest wiadomem, czy Sacher i Ruppin przesłuchani 
będą na posiedzeniach publicznych, czy też przy 
drzwiach zamianiętych. Jak zapewniają, świadko- 
wie sjonistyczni składać będą zeznania o zakupach 
ziemi w Palestynie na posiedzeniach publicznych 
szczególnie z tego powodu, że odpowiednie oświad 
czenia arabskie czynione były rówaież publicznie. 
W tej sprawie Świadkowie sjonistyczni odpierać bę 
dą szereg zarzutów wysuniętych przez Świadków 
arabskich. 


Poseł Bogomoiow definitywnie 
odwołany 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 30. 11. Sin. Poseł sowiecki Bogo- 
mołow, który z początkiem bieżącegs tygodnia wy 
jechał do Moskwy, powraca w najbliższych dniach 
do Warszawy, by złożyć listy odwoławcze. Poseł 
Bogomołow — jak już podaliśmy — zostaje radcą 
legacyjnym poselstwa w Londynie. 


Cenne odkrycie archiwalne 
w Wilnie 


Wilno. 30. 11. ŻAT. Młody historyk żydowski 
mgr. Pinchas Kon, pracując w wiłeńskieui archiwum 
miejskiem przypadkowo wykrył przeszło 40 tomów, 
zawierających maieriały z archiwum gminy Żydo- 
wskiej w Wilnie z lat 1809—1844, kiedy to car Miko 
łaj I. rozwiązał wszystkie gminy żydowskie w Ro 
sji. Wykryte materiały mają pierwszorzędną donio 
słość, dającą możność odtworzenia obrazu żydo 
wskiego życia gminnego w ubiegłem stuleciu. 
| ZZ || A —— nnn 

REFERAT DRA MAXA BODENHEIMERA W 
PARYŻU. W Paryżu odbyło się pod przewodnic- 
iwem Wł Żabotyńskiego zgromadzenie publiczne 
z udziałem 400 osób, na którem wygłosił referat 
jeden z najstarszych sjonistów 1 przyjaciół dra 
lierzla —- dr. Max Bodenheimer z Kolonfi. Dr. 
Bodenheimer relerował o obecnej sytuacji w Pa- 
iestynie. Zgromadzenie to zwołane zostało przez 
komitet paryski sjonistów- rewizjomistów. 

Jak wiwdomo, dr. Bodenheimer zgłosił niedawno 
akces do kierunku rewizjonistycznego. 
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nàžepsza pasta do zębów, przez miljgony codziennie 
w mżyciu, mważana jest za najdoskonalszy Środek do 
pielęgnowanie zębów ijamy ustnej. Specjalne zalety: 

1 usuwa szpecący osad nazębny; 

2. czymi zęby alabastrowo białymi; 

3. usuwa nieprzyjemny zapach nst. 


Chiorodont 


Żądajcie tedy tylko 


- Lrowrotem ma Sybir cy tel mad granitę Polską? 


(Korespondencja własna) 


Berlin, w listopadzie. 

Od tyzodni pora się rząd Rzeszy z zagadnie 
niem niezwykle trudnem i arcydelikatnem. Cho | 
dzi o powrót nie mniej i nie więcej jak 13.000 | 
niemieckich kolonistów z Rosji sowieckiej. Za- 
można ta j świetnie zagospodarowana  armja 
chłopska, która od 150 lat tworzy zwarte, wzo- 
wowe osiedla na Krymie, w republice nadwoł- 
żańskiej oraz na Śyberji, stoczyła się na dno 
nędzy dzięki kolektywistycznemu  systemawi 
polityki agrarnej w czerwonym caracie. Dopro 
wadzeni do ostatecznej rozpaczy  wszelkiemi 
niożliwemi plagami egipskiemi, jakie nawiedzi- 
ły ich w raju bolszewickim, wysłaii koloniści 
delegację, złożoną z kilkuset ludzi do Niemiec, 
celem omówienia warunków powrotu. Było to 
jeszcze w lecie bieżącego roku. Rokowania prze 
ciągały się zarówno z powodu rozbieżności po- 
glądów na zagadnienie repatriacji w łonie rzą- 
du Rzeszy, jak i przez wzgląd na zawziętość 
władz sowieckich, odmawiających  bankrutom 
„niemieckim prawa wyjazdu z przybranej ojczy 
zny. 

Podczas gdy cała prasa berlińska od najskraj 
niejszej prawicy do najbardziej zradykalizowa 
nej lewicy domagała się udzielenia wydatnej 
pomocy zrujnowanym przez eksperymenty Sta 
lina rodakom, na ulicacli Moskwy tworzyć się 
zaczął zator z „germańców* desperatów, któ- 
rzy z resztkami dobytku opuścili swe nadwoł- 
żańskie sadyby i ławą zjechali do stolicy Sow 
depii, koczując z olbrzymiemi tobołami przed 
gmachami różnych urzędów w oczekiwaniu na 
paszporty. Aż tu nagle, przed niespełna tygo- | 
dniem, nakazała wszechwładna G. P. U. upar- 
tym nomadom wsiadać do przygotowanych po- 
ciągów i wracać do domu. Przed opornymi o- 
twarła się jedna jedyna perspektywa: zesłanie 
na Sybir. I faktycznie około 10,000 kolonistów | 
musiało ruszyć z powrotem w głąb Rosii. l 
Złośliwi komuniści berlińscy twierdzą, że te- | 
go rodzaju wynik całomiesięcznych rokowań | 
dyplomatycznych w drażliwej materji między | 
Niemcami a Sowietami jest wypływem zakuli- | 
sowej interwencji rządu Rzeszy w Moskwie. | 

) 


Poprostu nie wiedział gabinet p. Miillera, co 
począć j jak poradzić sobie z balastem zuboża- 
łego i bezrobotnego przyrostu ludności i, stłu- 
miwszy w sobie podniety romantyzmu nacjona 
listycznego, załatwił sprawę z cynicznym po- 
zytywizmem, uciekając się o pomoc do specja- 
listów bezwzględności bolszewickiej. 
Nieprawdopodobna insynuacja zaciekłych 
wrogów socjalizmu niemieckiego opiera się je- 
dnak na jednym niezaprzeczonym fakcie, a mia 
nowicie na zdecydowanej niechęci czynników 
decyduiących w Niemczech do zezwolenia na 
tę: reemigracię. Argumenty, któremi posługiwa- | 
| o e oo 


li się ci przeciwnicy powrotu kolonistów z Ro- 
sji sowieckiej, a szczególnie opinja radcy rzą- 
du w pruskiem ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych. Maksa Hartecka, są wysoce charaktery- 
styczne. 

Harteck zapytuje: „Co począć z 13-tysięczną 
rzeszą kolonistów? Tizeba ich gdzieś osadzić. 
oczywiście na koszt rządu. Gdzie? Naturalnie, 
że w Niemczech. Ale gdzie? W zachodnich kra 
jach Rzeszy przypada na jeden kilometr kwa- 
dratowy 133 mieszkańców, we Wschodnich Pru 
siech 61, w t. zw. wschodniej marchji nadgra- 
nicznej od 30 do 40. Powiadają nacjonaliści: 
stworzmy ze znakomitych kolonistów wał o- 
bronny przeciwko Polsce! Nonsens! Wprowa- 
dzając kolonistów do marchji wschodniej spo- 
tęgujemy jedynie groźny już proces emigracji 
ludności wiejskiej ze Wschodu Niemiec do cen- 
trów przemiysłowych na Zachodzie państwa w 
sposób decydujący. Wszak cała wielce koszto- 
wna polityka subwencvjna w krajach, graniczą 
cych z Polską, polega na powstrzymaniu tego 
dla Niemiec ze wszech miar szkodliwego prą- 
du. Od roku 1921 do 1928 włącznie wyemigro- 
wało, przeważnie ze wschodu Niemiec, aż 479 
tysięcy dusz. Jest to cyfra zastanawiająca. 
Świadczy ona o niebywałem  zubożeniu Nie- 
miec, szczególnie o zaniku dobrobytu sier rolni 
czych przy równoczesnem wzbogaceniu się rze 
szy  uprzemysłowionej. Wędrówka ludności 
wiejskiej do miast jest poważneiu memento dla 
przyszłej doli industrii. Armja bezrobotnych 
rosgąć może do rozmiarów, umożliwiających 
jej niebawem aktywizm,. w skutkach swych 
wprost nieobliczalny. Stąd też nie mają Niem 
cy prawa pomagać swym „braciom-rodakom ze 
Wschodu sowieckiego* przed udzieleniem po- 
mocy braciomz marchji, położonej nad granicą 
polską“. Harteck woła upominając: „Charity 
begins at home!“ („Dobroczynność rozpoczyna 
się od siebie“). 

W ostatniej jednak chwili zakomunikował 
komisarz spraw zagranicznych Sowietów, Li- 
twinow, posłowi Rzeszy w Moskwie decyzię 
Rady Komisarzy Ludowych, mocą której zo- 
stała cofnięta uchwała z przed tygodnia o zka- 
zie wyjazdu kolonistów niemieckich z granic 
Rosji. Wobec tej odpowiedzi rząde Rzeszy, no- 
lens volens, zakomunikował Sowietom, iż jest 
gotów wpuścić do Niemiec 3,000—4,000 koloni- 
stów-reemigrantów niemieckich, którzy obozu- 
ją jeszcze pod Moskwą, 

Afera z kolonistami oświetla nagle, w sposób 
zwracający powszechną uwagę, zarówno kata- 
strofę sowieckiej polityki agrarnej, jak i zarod 
ki poważnych perturbacyj w dziedzinie niemiec 
kiego problemu emigracyjnego. H. S. 
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Mopoty 2 ustolenień ermin 


zajdliigzej sesji Rad Ligi Nar. 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Genewa. 30. 11. (K) W sprawie terminu nałbliż 
szej sesji Rady Ligi Narodów toczy: się żywa wy- | 
miana telegramów między sekretarjatem general. | 
nym Ligi s rządami poszczególnych państw, wicho- 
dzących do Rady, Jak'wiadomo, włoski minister 
Spraw zagranicznych Grandi wystąpił z inicjatywą 
przyspieszenia sesji Rady i odbycia iej już dmia 13 
stycznia a to ze względu na zbierającą się dnia 3 Sty 
cznia drugą konferencję haska | konferencję mor- 
ską w Londynie, zapowiedziana na 21 stycznia. 
Grandiemu otodzio nie tyle o przesunięcie medogod 
nego terminu, ile o możność porozumienia się z 
Briandem jeszcze przed zebraniem sle konterencji 


Tamiwńntkini 


Sekretarjat generalny Ligi zakomunikował propo- 
zycję Grandiego członkom Rady Ligi. W odpowie. 
dziach poszczególnych rządów przeważa opinja, że 
łepiej przesunąć o tydzień konferencję morską I od 
być sssję Rady Ligi dnia 21 stycznia. Przesumieciu 
jednak terminu konferencji morskiej sprzeciwia się 
zdecydowanie rząd Labour Party, wychodząc z za 
łożenia, że 

sytuacia jego w parlamencie jest niepewna 


i każdej chwili może nastąpić obzlenie rządu, toteż 
zwtoka, choćby najmniejsza, w zwołaniu koniereri- 
cj morskiej, nie jest pożądana. Z drugiej strony 
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Z miłości do córki 


Niedawno zdarzył się we Francji wypadek, że po 
wezechnie szanowany kupiec, niejaki Corbett, nie 
mogąc patrzeć ma cierpienia ukochanej matki staru- 
szki, bezmadziejnie chorej na raka, zastrzelit ją, aby 
położyć kres cierpieniom nieszczęśliwej, poczem od 
dał się w ręce władz. Sąd przysięgłych, przed któ 
rym Corbett następnie stanął, uznał go Jednomyśl 
nie za niewiamego zbrodni. 

Podobny wypadek, ale o wyniku dramatyczniej- 
Szym, przytrafi! się w tych dniach w Stanach Zjed 
noczonych. ` 

Wybitny bankier miasta Two Tanbors, w stanie 
Michigan, John A, Barton, posiada? córkę I7letnią 
głuchoniemą i miłomną. Banton sprowadzał do bleda- 
cziki w ocłągu dlugich lat najwybitniejszych lekarzy, 
wydał dziesiątki tysięcy dolarów, wożąc ją do naj 
słynniejszych uzdrowisk, wszelkie jednak zabiegi 
okazały się bezskuteczne. Wkońcu więc, zrozpaczo- 
ny stanem ukochanej jedynaczki, postanowił. położyć 
kres jej cierpieniu. 

Przed kiku dmiami znaleziono stojący ma jednej z 
dróg pod Two Harboms samochód bankiera, a w nim 
ciała bez życia ojca i córki. 

Oględziry zwłok wykazały, że Barton zabił córkę 
celnemi stnzałami w serce, a potem popełnił samo. 
bójstwio, pozostawiony zaś przez niego list wyja- 
Śniał powody tego aleropnego dramatu. 


Brazylijski rekord 


Nowy rekord Światowy w zakresie nieprzer= 
wanej pracy motoru podczas jazdy, został u- 
stanowiony w Sao Paolo w Brazylii przez sa- 
mochód marki Chevrolet. Przedstawiciele władz 
i organizacji samochodowej stwierdzili oficjal- 
nie, że motor pracował 1170 godzin bez przeń- 
wy, przewyższając o dwa tygodnie i 7 godzin 
rekord dotychczasowy, wynoszący według da- 
nych Amerykańskiego Stywarzyszenia Sammo- 
chodowego (American: Automobile Associaton) 
827 godzin. Jazda trwała 6 tygodni, 4 dni i 6 go 
dzni, przyczem spora ilość czasu przypadła na 
porę dżdżystą, Samochód zatrzymywał się tył- 
ko dla naberiania wody, smarów i benzyny. 
Przejechano ogółem 24.073 kilometry. 

Zaznaczyć należy, że jazda odbywała się pod 
stałym nadzorem urzędników Associatio Pan- 
lista de Boas Estrada. Po skończonej jeździe 
samochód został urzędowo opieczętowany, a 
gdy następnie rozebrano go na części i porów» 
nano z zupełnie nowym wozem, dostarczonym 
ze składu zastępcy, stwierdzono, Że zużycie 
motoru było minimalne, a wszystkie części we 
wzorowym stanie, 

fp 

SENSACJĄ TENNISOWĄ była kięsta Wager 
do Danji 2:3. 

OLIMPJADA PANSTW ŚWODKOWEJ AWERY- 
Ki planowaną jest w Hawannie na Kubie w mas- 
œr 1980 r. - 

O PRYMAT W LERKIEJ ATLUBTYCH EURO- 
PY walczyć będą Niemcy ze Szwecją w przywzływa 
roku. 

OLBRZYM WLOSRI CARNERA wygrał mecz 
ze Striblingiem tylko dzięki dyskwalifikacji ana- 
czrie technicznie i taktycznie lepszego Ameryka- 
niną na skutek zbyt niskiego uderzenia. O zwycię- 
stwie Striblinga i tak nie mogło być mowy, albo- 
wiem wszelkie jego ciosy tylko chwilowo usieszito 
dliwiaty Carnerę, który jednakże pierwej czy pó- 
Źriej dzięki swej olbrzymiej sile zmusiłby przeci 
«nika do kapitulacji, 
me DEE E A 


uczestniczyć osobiścłe w sesji Rady Ligi 
ze względu na zapowiedź ważnej dyskusfi 
pałestyńskiej, 
W związku z tem wyrażono w Londynie w formie 
nieoficjalnej życzenie, by sesja Rady Ligi odbyła się 
równocześnie z konierencją morską, tj, dnia 21 sty. 
cznia, oczywiście w Londynie, 

W kołach Ligi Narodów natomiast uważają za nal 
lepsze wyjście — przesumięcie daty konferencji łn 
dyńskiej i odbycie sesji Rady Ligi Narodów, dała 21 
stycznia w Genewie. Decyzja zapadnie z pogząt- 
klem wtzyszłego tvmadnia. 


. 
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Nie zna troski matka, która pielęgnuje swe dziecko 


PUDREM, MYDŁEM i KREMEM 
PORZ NZ TWÓRCY ORT 


BERE SZOFMANA 


ZDNIA 
s$ecializm głupców 


(August Bebel nazwał, jak wiadomo, antyse- 
mityzm — socjalizmem głupców. Należałoby, 
naszem zdaniem, krąg zwolenników tego „Socja 
lizmu' znacznie rozszerzyć. Antysemityzm jest 
nietylko socjalizmem głupców, ale także socja- 
lizmem wszelkiej kanalji, która z tych albo o- 
wych, ale sobie zawsze dobrze wiadomych po- 
wodów woli działać pod maską anonimowości, 
lub fałszywej firmy, aniżeli pod własnem swo- 
jem nazwiskiem i pod własną odpowiedzialnoś- 


_ cią. 


Jest również starą, już odwieczną golusową 
prawdą, że Żydzi są typowym, klasycznym nie- 
mal kozłem ofiarnym historji. Nie znaczy to 0- 
czywiście, ażebyśmy byli czemś lepszem j szla- 
ehetniejszem od całego rodzaju ludzkiego, — 
jesteśmy takim samym narodem, taką samą 
społecznością, jak wszystkie inne, z własnemi 
specyficznemi zaletami i przywarami, — ale so 
cjologiczna nasza sytuacja na świecie jest tego 
właśnie rodzaju, że stanowimy wszędzie linię 
najsłabszego oporu, a w tym wlaśnie kierunku 
wyładowuje się — prawie że „z natury rzeczy” 
«-. wszelki odruch nieprzyjazny we wzajemnej 
walce narodów, stronnictw, klas itd. 

Stąd się bierze takie napozór zupełnie para- 

doksalne zjawisko, że w sprawach i konfliktach, 
które nie dotyczą w najmniejszej mierze ani ży 
dostwa, ani problemu żydowskiego, ani społe- 
eznmości żydowskiej jako takiej, wyrasta nagle, 
mi stad ni z owad, upiór żydowski į stare od- 
wieczne wołanie: „łapaj Żyda!” Gdybyśmy nie 
byli wychłostani przez dzieje aż do stoickiego 
harta narodowego, gdybyśmy nauczeni gorżkie 
mó doświadczeniami nie umieli spojrzeć poza ku 
Wsy rozgrywającego się dramatu dziejowego 
— musielibyśmy albo załamać z rozpaczy ręce, 
sibo też popaść w naiwne lamenty: „Czegóż od 
nas chcecie, dlaczego się nas czepiacie, skoro to 
nie nasza żydowska sprawa?...” 
Walki na uniwersytetach.. W Berlinie, Wiedniu 
Budapeszcie, Bukareszcie, Krakowie.. Walii— 
0-€o, w jakim celu, pod jakiem hasłem i z jakim 
programem? Hasła i programy antysemickich 
ekscedzntów, wzięte wszystkie razem pod kry- 
tyczną lupę, okazują się kompletną fikcją. Wska 
załiśniy już na to, że taki np. numerus clausus 
fest na uniwersytetach polskich w całej prawie 
pełni kompletnie zrealizowany i bez bójek i q- 
wantur antysemickich. Ale — co? Pewne stron- 
mictwa mają w tem interes, aby na uniwersyte- 
kich było głośno į aby rządowi przysporzyć kło 
portów. Hajże więc — na Żyda! 

W ostatnich dniach zdarzył się incydent, a 
raczej kilka incydentów, wprost kapitalnie cha- 
rakterystycznych. Poeta i powieściopisarz p. 
Juljusz Kaden-Bandrowski objeżdża większe mia 
sta polskie z odczytem pt. „Walka o nową ko- 
biete“. Ani p. Bandrowski, ani jego twórczość 
literacka, uni temat jego prelekcji nie mają nic 
zgoła wspólnego z Żydami į żydostwem. Toteż 
w miastach polskich niezarażonych chorobliwym 
stuprocentowym antysemityzmem, wysłuchano 
odczytu p. Bandrowskiego spokojnie, godząc się 
albo nie godząc na jego wywody. (Jedni się go- 
dzili a drudzy nie godzili). Ale — w miastach, 
gdzie antysemityzm stanowi centralną ideę i 
centralny Światopogląd „elity duchowej”, urzą- 
dzono p. Bandrowskiemu niesłychane burdy i a- 
wantury, przyczem pierwszym okrzykiem prze 
ciw prelegentowi był okrzyk: „PRECZ Z ŻY- 
DAMI”. Gdyby się było naiwnym, mialoby się 
achoitę zapytać tych krzyczących wagabundów: 
„Czegóż chcecie od Żydów? W ydzierajcie się 
na Bandrowskiego, na „Czarne skrzydła”, na sa- 
nacjię, na nową kobietę, ale odczepcie się, u 
djabła, od Żydów". Ale — ponieważ nie jesteś- 
wy naiwni, nie stawiamy żadnych pytań, ani 
TA apelujemy do pp. pætrjotycznych eksceden- 
tów, 
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Od Witosa do Sławka 


Dziesieć lat parlamentu polskiego 


„Wojtek“ 


Daleko, na uboczu między ławami P, P. S. 
skrajną lewicą i Wyzwoleniem siedzi w jed- 
nym szeregu 10-ciu posłów „Frakcji Rewolu- 


czyciel ludowy Smulikowski, który nie miał w 
partji opinii nazbyt mądrego człowieka. Za 
nim siedzi faktyczny przywódca klubu pos. Ja- 
worowski, który po dzień dzisiejszy nie spo- 
gląda nikomu prosto w oczy, a tylko konspira- 
cyjnie w kąciku korytarza szepta tajemniczo 
swoim kolegom do ucha nowiny, 

Dalej siedzi otyły, niski pos. Nizki, który mo- 
że nie umie uzasadniać należycie programu 
swej frakcji, ale zato posiada pięści i kiedy ca 
ły klub P. P. S. przerywa mu przemówienie, 
daje się słyszeć jego „delikamny* głos z ostrze- 
żeniem: 

— Dam w mordę! 

Gotowy do walki, do połiczkowania, do obro 
ny honoru „Frakcji“ jest towarzysz „Wojtek“ 
(Malinowski), b. minister rządu lubelskiego, 
który sam musiał w owych czasach chodzić 
po ulicach z wiadrem, pędzlem i afiszami i roz- 
wieszać odezwy rządu lubelskiego, donoszące, 
że utworzono nowy rząd chłopów i robotników 
i że wśród rozmaitych ministrów znajduje się 
i on, nalepiacz afiszów. 

Malinowski nie lubi trwać bez pracy. W daw 
nych czasach było z kim walczyć. W czasie 
okupacji prowadzono konspiracyjnie robotę 
przeciwko Niemcom. A potem wciągnięto go 
do parlamentu, Musiał spacerować po kuloa- 
rach, prowadzić rokowania 
z przywódcami: 
i Żuławskim. 
| Ziewał j czuł się źle. Trochę ożywił się w 
| czasie wojny w roku 1920, kiedy trzeba było 
[i 
| 
| 


JRE cyjnej“. 
Na czeie siedzi przewodniczący frakcji, nau- 


i pracować razem 
Daszyńskim, Niedziałkowskim 


normalnie pracować dla arınji. A potem wypiy 

nął kiedy nadszedł okres wałki z endekami w 

roku 1922. Zdawało mu się, że rozpoczyna się 
walka, że odbywa się prawdziwa akcja przeciw 
ko endekom, Partja miała atoli inne instrukcje. 
„Wojtek“ ziewał, nie było roboty oprócz ma- 
łych skandalów w korytarzach. 

W maju 1926 Wojtek znowu ożywił się. Nad- 
szedł jego czas. W czasie tajnych narad mię- 
dzy Moraczewskim, Jaworskim i Malinowskim 

| przypadło Wojtkowi w udziale bronić Woli, 

uzbroić robotników tych dzielnic, przemienić 
ich w awangardę przewrotu majowego į wy- 
puścić ich na Nowy Świat, Krakowskie Przed- 
mieście. 

Wspaniale spełnił swoje zadanie. Ostrożnie 
rozdzielał broń wedle ustalonych spisów, praco 
wał na Woli, wzywał robotników na pomoc 


W sobotnim numerze urzędówki endeckiej 
„Gazety Warszawskiej” polemizuje p. K. M. Mo 
rawski z konserwatystami w jakiejś aktualnej 
kwestji politycznej. Idzie naturalnie o spór mię- 
dzy endecją a sanacją. Rzecz odległa jest o set- 
ki tysięcy mil od żydostwa i kwestji żydowskiej 
Ale — na czele artykułu p. Morawskiego fi- 
guruje cytat z.. „Protokołów Mędrców Sjonu“ 
Cytat z notorycznego falsyfikatu ma zasufgero- 
wać czytelnika w tym sensie, że to co robi sa- 
nacja leży na linji ..mocarstwa anonimowego. 
W „Protokołach Mędrców Sionu" jest mowa o 
„wzmożonej centralizacji władzy“, o „mecha- 
wicznem uregulowaniu wszystkich czynności 
poddanych w życiu politycznem*, o „skasowa- 
niu wszelkich ulg i swobód”, o „wspaniałym 
despotyźmie” itp. a ponieważ do tego wszyst- 
kiego dąży rzekomo sanacja, ergo sanacja wy- 
sługuje się Żydom, ergo — huzia na Żydów! 

Gdybyśmy byli naiwni, oburzalibyśmy się na 
tego rodzaju metody i praktyki w walce poli- 
tycznej, Ale ponieważ umiemy patrzeć za ku- 
lisy spraw i zdarzeń, śmiejemy się z politowa- 
niem z mędrców Sjonu i głupców... niesionis- 
tycznych, pokładając zresztą pełną wiarę i nf- 
ność w konstruktywne siły świata nieżydow- 
skiego, który wcześniej czy później odrzuci 
od siebie precz wszelka kanalję rE 


= igi demokracji — Józefowi Piłsudskie 


3 kiedy w trzecim dniu odniesiono zwyczę- 
stwo, sam prowadził oddziały robotników na 
Plac. Saski do komendy, gdzie czuwał pzzeg 
trzy dni j trzy noce, nie zamykając oczu — 
marszałek Pilsudski. 

W kaszkietach. z dwoma inwalidami na czes 
le szli przez pusią ulicę į krzyczeli z entuzjaz- 
mem: „Niech żyje Marszałek Piłsudski!“ Chcecie 
li go widzieć. 

Ale Marszałek był widocznie zajęty. Wszedł 
do pokoju komendanta „Wojtek* j prosił Pił- 
sudskiego, by wyszedł do mas robotników. Ato 
li w chwili, kiedy uzbrojone. masy robotnicze 
krzyczały entuzjastycznie: „Niech żyje Mar- 
szałek!' — Wojtek miał już inna robotę. Padł 
rozkaz odebrania broni u robotników z Woli. 

Wojtek stał z towarzyszem Stanisławem 
(Arciszewskim) na podwórzu komendy, odbie- 
rając każdemu robotnikowi z Woli rewolwery 
i broń, Robotnik wracał z Krakowskiego Przed- 
mieścia z powrotem do swej dzielnicy na Wolę 
i Ochotę., 

A potem — potem przeżył Malinowski cięż 
kie czasy. Dwie dusze w nim walczyły, Odda- 
nie dla partji i wierna miłość do Komendanta. 

Partja go popierała. Pozwalała mu pisać w 
organie partyjnym, poprawiając dokładnie je- 
go gramatycznie nie bardzo poprawne rękopi- 
sy, wydała jego broszury, broniła go przeciw- 
ko oskarżeniom „czerwonych“. 

Atoli w partji uzyskali przewodnictwo ule 
jego ludzie. Odszedł jako jeden z ostatnich. 
Długo wahał się. Czuł się dobrze w towarzy- 
stwie Niedziałkowskiego, Żuławskiego i mar- 
szałka Ignacego Daszyńskiego. 

Ale przyszedł rozkaz. On j Pączek mieli osta 
tni opuścić pozycje partji. I Malinowski od- 
szedł. Ze łzą żegnał go w artykule redakior 
„Robotnika“, Niedziałkowski. 

Pierwsze dni rozstania były dramatyczne. 
Atakowano Nizkiego, Smulikowskiego, Downa- 
rowicza. Ale oszczędzano towarzysza Wojtka. 

A Wojtek sam miał widocznie sentyment do. 
dawnych towarzyszy. Nie zabierał głosu z try 
buny sejmowej. Unikał ataku przeciwko swoim 
dawnym towarzyszom. 

Ale sentyment przeminął. Wojtek  pracuie 
energicznie we „Frakcji“. Organizuje już bo- 
jówki w Lublinie, agituje przeciwko dawnym 
towarzyszom w Radomiu, gdzie rozpoczął swo 
ią rewolucyjną karjerę. Jeszcze wita się w ku- 
loarach ze swoim dawnym przyjacielem Nie- 
działkowskim, ale omija innych towarzyszy, 

W błyszczących butach, w granatowem ubra 
niu z długimi wąsami maszeruje zagniewany 
do kłubu „Frakcji Rewolucyjnej*, mieszczącej 
się na pierwszem piętrze na terytorium mar- 
szałka Senatu Szymańskiego. Tam prowadzi 
tajemne rozmowy z secesją N. P. R. 


Bernard Singer. 


KOMUNIKATY 


— „JEHUDA“. Dziś w niedzielę o godz. 330 
plenarne zebranie. 

— WYKŁAD P. DR. PASZKIEWICZA:; „Choro- 
by zakażne wieku dziecięcego" z demoustracjami 
pod mikroskopem, odbędzie się w poniedziałek 2 
bm. o godz. 8-mej w lokaiu Państw. Seminarjum 
żeńsk. Podwale 6, II. p. z ramienia Tow. ochrony 
rałodzieży. Wstęp 50 gr. 

— W ZRZESZENIU OCHRONY LOKATORÓW 
I SUBLOKATORÓW Województwa Krakowskiego 
w Krakowie przy ul. Batorego 6 odbędzie się zwy- 
czajne walne zgromadzenie członków dnia 8 bm. 
o godz. 7-mej w sali Rady Powiatowej ul. Pijar- 
ska 1, 

—— 


ZE SPORTU 

PODGÓRZE—CRACOVIA. Dziś w niedzielę o g. 
12 w południe spotkają się na boisku Cracovii 
w zawodach towarzyskich ligowa drużyna gospo- 
darzy z mistrzem Okręgu Krakowskiego KS, Pod- 
górze. Interesujące te zawody wykażą, pa siłą 
dyspozuje mistrz klasy A w stosunku do drzży- 
ay, ligowej, 
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jpołeczeństwo iranuskie 
wobec konilikiu żydowgko-arebshicgo 


Ambasador (Chiłapowski w prezy” 
djum wielkiej manifestacji sjon. 


Prasa iranciuska o ostatnich wydarzeniach pale 
styńskich. — Odczyt redaktorów „Le Journal“ 
i „Matin“. — Maniiestacja polityczna Towarzy- 
stwa „France—Palestine'. — Ch. Liebermann, 
korespondent „Forwertsu* w Paryżu. 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika") 


Paryż, 25 listopada. 


Gdy świat dowiedział się o okropnościach barba- 
rzyństwa arabskiego w Palestynie, falanga dzienni- 
karzy, literatów i polityków pospieszyła na miejsce 
dramatycznych i heroicznych walk garstki pionie- 
rów żydowskich z rozagitowaną tłuszczą arabską, 
aby móc następnie zanalizować | zrozumieć fazy roz 
woju tego jedynego w swym rodzaju zjawiska histo- 
rycznego: tworzenia żydowskiej siedziby naroduwej 
w Palestynie. Społeczeństwo francuskie żywo inte- 
resowało się kwestią palestyńską i z sympatią śle- 
dziło wszelkie objawy ruchu odrodzeniowego żydo- 
wskiego, choćby dia samego faktu, że Francja wy- 
komuje mandat nad sąsiednią Syrią i w interesie wła- 
dzy mandatowej leży, aby umysłu były spokojne, a 
rozwój wypadków przybierał zawsze charakter po- 
kojowy w rutejszem życiu żydowskiem. 

Korespondenci wielkich pism paryskich już wró- 
cili z Palestyny i ukazały się bardzo ciekawe publi- 
kacje w „Łe Joumal“, „Matin”, „Petit Parisien“ | 
„L'Oeuvre". Zaciekawienie tymi artykułami, ciągną. 
cymi się przez kilka tywodmi, było ogromne, gdyż w 
mich przedstawiono obiektywnie ten cały ogrom na- 
szej pracy fizycznej i kulturalnej, oddano hołd na- 
szym bohaterom i poległym, a potępiono bez pardo. 
nu brutalność arabską. 

Dyrektor „Le Joumal“, p. Edmund Felsey i reda- 
ktor „Matin“ p. Jean Raude wystąpili we czwartek 
14 listopada wobec elity francuskiej z odxzytem o 
wypadkach palestyńskich w jednym z najelegant- 
szych hoteli paryskich „Majestic“, Avenue Kleber. 

Helsey należy do najzdolmiejszych współczesnych 
żurmalistów francuskich. W polityce słowo jego ma 
czasem decydujące znaczenie. Interesuje go bardzo 
kwestia żydowsko-arabska i jak nić czerwona prze- 
bija przez jego sprawozdanie o tem, co widział i co 
słyszał w Palestynie, obawa o życie bezbronnych, 
starych Żydów-chaluców. Helsey zwraca się do przy 
wódców żydowskich, ażeby z iednej strony cały 
swój wpływ wywarli wa Angtję, a z drugiej strony 
unikali gwałtownych słów w stronę Arabów, Nie 
widzi on narazie możności załagodzenia konfliktu 
palestyńskiego, ale trzeba skłonić Anglję do utrzy- 
mania bezwzględnęgo bezpieczeństwa w kraju, — a 
ona to potrafi, gdy zechce, — Arabowie natomiast 
muszą dojść do przekonania, że ludność żydowska 
jest częścią Palestyny i tak, jak gór usunąć nie mo- 
gą, tak też tej ludności stamtąd nie usuną. Według 
Helseya leży w interesie Anglii, ażeby anarchja w 
Palestynie długo panowała, bo tylko w ten sposób 
da się utrzymać i usprawiedliwić wykonywanie man 
datu... Redaktor „Matina, doskonały zmawca Bli- 
skiego i Dalekiego Wschodu, uważa, że żadnemi ha- 
słami wolnomyślnemi nie możma kolonizować Wischo 
du, lenistwa i brudu nie można wypenswadować, 
gdyż kolonizując, musi się mieć za sobą siłę i stwa- 
rzać fakta. Wspaniałe dzieło żydowskie tylko w tym 
kierunku powinno się realizować. Nienawiść żydow- 
sko-anabska jest obecnie — tak oświadcza redaktor 
„Matin'a* — tak elementarną, że nie widzi narazie 
możności pokojowego załagodzenia namiętności. 

W kilka dni później, we Środę, dnia 20 b. m. odr 
była się w tym samym hotelu wielka manifestacja 
polityczna, urządzona przez Towarzystwo „France 
Palestine“, a mająca znaczenie międzynarodowe. — 
Sprawozdanie ze swej podróży po Palestynie skta- 
dał senator Justin Godart, byty minister, gorący sym 
patyk sjonizmu, a wieczór otworzył przewodruczący 
zebrania, Paul Doumez, prezydent Senatu framcu- 
skiego. W prezydjum zajęli miejsce ambasador Pob- 
ski Chłapowski, ambasador Holandi, przedstawiciel 
ministra spraw zagranicznych Brianda i prywatny 
sekretarz prezydenta Republiki Doumergne'a, Qo- 
dart dziękuje tak licznie zebranym za ich zaintere- 
sowanie się kwestją Palestyny, a w pierwszym Trzę- 
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dzie osobistościom oficjalnym francuskim i zagrani- 
cznym. Mówca wyraźnie oświadcza, że można być 
doskonałym Francuzem, a przy tem gorącym sjoni- 
stą Ma on na myśli Żydów francuskich, gdyż om 
sari test niesjonistą. Następuje opis chronologiczny 
wypadków, które Czytelnikom są już dobrze znane, 
oświetla okrucieństwo Arabów, heroizm Żydów, któ 
rzy swoim spokojem i poświęceniem uratowali lite- 
ralnie cały jiszuw żydowski. Gdyby „Hagana“, — 
powiada Godart, — była legalną i mogał otwarcie 
działać, nie byłoby z pewnością do żadnych starć 
doszło, Dłużej zatrzymuje się Godart przy okrucień. 
stwach w Hebronie i wprowadza nas do tego nie- 
stety już historycznego pokoju w domu Słonima, w 
którym Arabowie wymordowali 23 bezbronnych je- 
szibowców. Pokój czamy od rozlanej krwi, urządze- 
mie zniszczone w najohydniejszy sposób, jedno tylko 
miejsce jeśt na Ścianie nietknięte, czyste, jakby cu- 
dem ocałone: obraz Teodora Herzla. Zrobiło to na 
nim potężne wrażenie i chociaż nie jest zabobonnym, 
to przecież... (O tem cudownem ocaleniu obrazu 
Herzla w „krwawym“ pokoju Słonima w Hebronie 
io tem samem wrażeniu opowiadał Chaim Lieber- 
mamn, korespondent „Forwentsu*, o czem niżej). — 
Godart oświadczył, że Francja natychmiast po wy- 
buchu rozruchów zamknęła granicę syryjską i nie 
dopuściła w ten sposób do ataku Arabów syryjskich 
na kolonje w północnej Galilei, W tem miejscu publi 
czność zgotowała przedstawicielom rządu francuskie 
go długotrwającą owacię. W rozmowie z wielkim 
miuitim jerozolimskim ten oświadczył Godartowi, że 
współżycie Arabów z Żydami jest nie do pomyślenia 
tak samo, jak nie można dwóch mieczy umieścić w 
jednej pochwie, na co Godart odpar: Ale można 
mieć dwa pługi w jednem polul.. Godart nie chce 
przesądzać wyników badań Komisji Śledczej, ale wi. 
na Amglii jest uderzająca. Wszelkie wystąpienie, — 
powiada Godart, — przeciwiko sjonizmowi i dekla- 
racji Balfoura jest tangnięciem się na umowę mię- 
dzynarodową, gwarantowaną podpisami 52 narodów. 
Prezydent Senatu Doumer w zakończeniu manife- 
stacji oświadczył: Cały kulturalny świat z zaintere- 
sowaniem śledzi eksperyment palestyński i podziwia 
nadzwyczajne wysiłki narodu żydowskiego. Ostat- 
nie krwawe wypadki są wynikiem inercii angielskiej, 
Mówca żywi nadzieję, że rany wnet się zagoją. Sjo- 
nizm jest nam bardzo sympatyczny, byleby nie za- 
brał Francji tych gorących patrjotów—-Żydów... 


Przed paru dniami w przejeździe z Palestyny do 
Ameryki wystąpił z odczytem znany obecnie Światu 
żydowskiemu korespondent amerykański „Forwents“ 
p. Chaim Liebermann. Wsławił się on ostatnio opti- 
blikowaniem fotografji „czarnej Hsty* połicjt jerozo- 
linsikiej, przez co wyszła na jaw współpraca arab: 
skokomunistyczna w przygotowani ostatnich rzo” 
zi. — Liebermann jest socjalistą amerykańskim, ałe 
chciałbym, — powiada Dr. Jacobsohn, — ażeby 
wszyscy sjoniści tak Palestynę pokochali, jak to ie 
czynił Liebermann, literat | żumalista nigdy pnzed* 
tem kwestią palestyńską się nie zajmujący. — Lie. 
bermanm opowiadał obrazkami 1 jest uiemożliwem 
tyle piękna w kilku wierszach, jakie mam do dys- 
pozycji, choćby w zarysach oddać. Walka „Hagany“ 
w 90% robotnicy palestyńscy, heroizm członkiń gá- 
moobrony, „Chalucin-Cadiklm na ustach starego Mu 
szubu, opis zniszczenia w miastach £ koloniach, 
wspólna uczta z Arabami na weselu syna szefka R- 
rabskiego, kultura żydowska a okropne zacofańie 
arabskie, uto kilka momentów z tego przecudnego 
opowiadania. W Rosii sowieckiej — kończy Lieber_ 
mann, —'jest prawo, że o Ne od 3—5 lat ziemia leży, , 
odłogiem, przestaje należeć do chłopa. Olbrzymie 
połacie ziemi palestyńskiej leżą pustikowiem, wagów 
rza, dawniej tak unodzajme w okolicy Jerozołimy, 
przedstawiają zgrozę zniszczenia i zaniedbania, a 
gdy Żydzi chcą tę ziemię pustyumą zamienić z powto 
tem w kraj mlekiem i miodem płynący, to się ich z 
waża za imperialistów i ełemiężycielł. 

Wkońcu dowiadujemy się od tego sprytnego dzien 
nikarza aemrykańskiego, że parę dni przed wybu- 
chem „powstania'* arabskiego wielki mufti jerozotim- 
ski zarobił jako pośredmik na sprzedaży zlemi Ży. 
dom... 7 tysięcy funtów. Czy trzeba więcej ohydy? 

Inż. M. Engelhardt. 
E 


CLEMENCEAU I DESCHANEL. 


Prezydent Republiki Deschanel uleg? wypad 
kowi podczas jazdy koleją. Wyleciał przez o- 
kno wagonu sypialnego, raniąc się śmiertelnie. 
Gdy opowiedziano o tem Clemenceau, zauważył 
złośliwie: 

— Dziwna historja, często wysiadałem z po- 
ciągu, ale nigdy w ten sposób... 

Po chwili zaś dodał: 

— Ale p. Deschanel to człowiek, któremu się 
zawsze śpieszyło do karjery, 
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Powrót Louis Brancdieisa 


de działalności palestyńskiej 


Waszyngton. (ŻAT.) W Mai-Flowor-Ho 
tel w Waszyngtonie odbyia się konferencja z u- 
działem przodujących osobistości żydostwa a- 
merykańskiego pod przewodnictwem p. Feliksa 
WWarburga. Konferencja poświęcona była spra- 
wie założenia korporacji dla celów inwestycyj- 
nych w Palestynie oraz poparcia rozwoju gos- 
podarczego tego kraju. Do konferencji tej zo- 
stał również zaproszony sędzia Louis Brandeis, 
który po raz pierwszy od lat 10-ciu, od chwili 
wycofania się z ruchu sjonistycznego, wystąpił 
na tem zebraniu z przemówieni m o zagadnie- 
niach sjonistycznych. W konferencji tej brali u 
dział m. in. dr. Lee Frankel, Bernard Flexner, 
Izrael Brodie i in. 

W przemówieniu swem Louis Brandeis oświad 
czył m, in.: 

_Rozruchy w Palestynie wykazały całe me- 
stwo i bohaterską postawę żydostwa palestyn- 
skiego. W dziejach ostatnich lat kilkudziesię- 
ciu nie znajduję żadnego wydarzenia, kóreby 
wspaniałością dorównywało charakterowi, Wy- 
kazanemu przez naszych mężczyzn i kobiety w 
Palestynie. Znając Palestynę i jej możliwości, 
me żywię najmniejszej obawy ani o kwestię a- 
rabską ani o jakąkolwiek inną. Nie obawiam się 
też o próbę na jaką są narażeni nasi reprezen- 
tanci, Dodaję samemu sobie obecnie o wiele 
więcej ducha i o wiele więcej zachęty do słu- 
żenia sprawie maszej, niż kiedykolwiek w cza- 
sach minionych. Winniśmy ufać deklaracji Bal- 
foura w tem przeświadczeniu, iż służy ona w 
tym samym stopniu interesom Wielkiej Bry- 
tanji, co i naszym własnym. Gdy grupa tak wy- 
trawnych znawców życia gospodarczego, jak ta 


na czele której stoi p. Warburg, czynna jest dla 
dobra Palestyny, przekonany jestem, iż Pales- 
tyna będzie żydowską Palestyna. 

P. Warburg oświadczył w swem przemówie- 
niu m. in.: 

W Zurychu uchwaliliśmy utworzyć ciało fi- 
nansowe dla Palestyny, Wielu z pośród nas go- 
towych jest inwestować znaczne sumy, w prze- 
konaniu, że w Palestynie panować będzie bez- 
pieczeństwo życia i mienia. Nigdyśmy nie przy 
puszczali, że zagadnienie bezpieczeństwa w Pa- 
lestynie przedstawi się nam w tak przerażają- 
cej postaci. Mimo to jednak zawsze musieliśmy 
się liczyć z faktem, że w kraju o tak skompli- 
kowanych stosunkach narodowościowych przej 
Ściowo utarczki są nieuknione, Wierzę jedna- 
kowoż niezłomnie, że wszyscy mieszkańcy Pa- 
lestyny dążą do zgodnego współżycia w warun 
kach normalnych. Z przywróceniem bezpieczeń 
stwa w Palestynie utorujemy nowe kanaly ży- 
cia gospodarczego w tym kraju. 

Jesteśmy obecnie uprzywilejowani tem, że ma 
my z pośród nas sędziego Louis Brandeisa. W 
rozmowie z nim prosiłem go o objęcie funkcji 
sternika poprzez burzę, jakich dość jeszcze w 
Palestynie, abyśmy czemrychlej wypłynęli na 
spokojne fale współpracy gospodarczej. Obecnie 
znów więc mamy wśród nas sędziego Brandeisa 

Konferencja jednomyślnie uchwaliła założyć 
korporację gospodarczą dla inwestycyj kapitału 
w Palestynie. P. Feliks Warburg upoważniony 
został do wyznaczenia komitetu kierowniczego 
nowego ciała, który zajmie się zorganizowa- 
niem korporacji i złoży pierwsze swe sprawo- 
zdanie po upływie trzech miesięcy. 
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Arabska kwestja rolna, a kolonizacja 
żydowska w Palestynie 


„Jerozolima. (ŻAT.). Spór o Wadi Hawa- 
sith (Dolina Sarońska), który spowodował tym 
czasowe zawieszenie róbót rolnych na tym 


przez Żydowski Fundusz Narodowy zakupionym | 


obszarze, zwróci na siebie uwagę całej opinii 
Patblicznej w Palestynie. W związku z tem spe- 
cjaliny wysłannik Żyd, Agencji Telegraficznej, 
dziennikarz amerykański p. Solow odbył roz- 
mowy z przedstawicielami obydwu stron. 

Ze strony Arabów oświadczono p. Solowowi 
m. HL: 

Fełachowie, którzy wydzierżawiali sporne 
ubszary, zakupione ostatnio przez sjonistów ka 
naciyjskich dla Ż.F.N, za miljon dolarów, odmó- 
wili opuszczenia swych siedzib. Arabowie nie 
kwestjonują legalności kupna, dokonanego przez 
Keren-Kajemeth a 13 członkami znanej arab- 
skiej rodziny, właścicieli dóbr. --7abowie uzna- 
łą, że zarówno sporządzenie aktu kupna jak i 
spłacenie odszkodowania felachom jest absolut- 
nie zgodne z literą ustawy. Mimo to Arabowie 
uważają, że obecny system nabywania grun- 
tów przez Żydów stanowi stałe niebezpieczeń- 
stwo dła ludności arabskiej. Chodzi o to, że po 
sprzedaniu gruntówprzez ich właścicieli, fela- 
chowie, którzy przez długie lata uprawiali tę 
rolę, pozbawieni są możności dalszego osiedle- 
nia się na roli. Przymusowe odszkodowanie dla 
felachów, ewakuujących dawne swe miejsce za- 
mieszkania, stosowane jest w istocie zaledwie 
od sierpnia br. į daleko odbiega od faktycznych 
wymogów gospodarczych. Nadto twierdzą Ara- 
bowie, felachowie nie wiedzą, jak į gdzie zaku- 
pić mogą inny obszar roli. Ponieważ zaś nie są 
oni na ogół obeznani ze sposobami użytkowa- 
nia pieniędzy, pierwotnie odszkodowanie roz- 
pływa się bez praktycznego zużytkowania. W 
wyniku wzrasta liczba bezrolnych, spauperyzo 
wanych Arabów, którzy z biegiem czasu stają 
się bandytami j wrogami Żydów. „Czyż zamie 
rzacie wykwalifikować wszystkich Arabów na 
bandytów w waszem dążeniu do odbudowy Ży- 
dowskiej Siedziby Narodowej?“ — pytają Ara 
bowie. 

Jeden z wyższych urzędników centralnego 
biura Keren Kajerneth obalił w rozmowie 2 p. 


Solow wszystkie argumenty arabskie: 
Keren-Kaiemeth — oświadczył przedstawi- 
! ciel Ż. F. N. — zakupuje 90 proc, swych obsza- 
rów u wiełkich właścicieli dóbr, których więk- 
| szość przebywa zagranicą, w Paryżu, Bejrucie, 
lub Aleksaudrji. Felachowie, uprawiający rolę 
tych właścicieli dóbr, płacą im na mocy usta- 
wy dzierżawczej 20 proc. ze zbiorów zboża. 
Gdy Keren-Kajeimeth nabywa taki obszar zie- 
mi, pozostawia on felachom długi termin na 
| ewaknacię, nim zajmują go osadnicy żydow- 
| scy. Gdy np. w r. 1921 Ż. F. N. zakupił dunam 
ziemi w okresie 6 lat, dano im nadto możność 
| dokonania wyboru odpowiedniego obszaru w in- 
nej miejscowości. 
W wypadku Wadi Hawarit Ż. F. N. wypłacił, 
prócz ceny sprzedażnej ziemi, również 15.000 
| funtów szterl. tytułem odszkodowania dla fela- 
| chów. Około 75 proc, poprzednich mieszkań- 
| ców tego obszaru otrzymało już odszkodowa- 
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nie i miało już opuścić obszar, gdy niespodzia- 
nie wybuchły rozruchy, Obecni felachowie od- 
mawiają ewakuowania obszaru, a wśród nich 
również i ci, którym odszkodowanie oddawna 
zostało już wypłacone. Pozycja nasza 0- 
świadczył przedstawiciel Ż. F. N., — jest cał- 
kiem legalna. Moralnie nic nam zarzucić nie 
można. Jeśli zaś ustawa jest niezadawalająca, 
należałoby może zastąpić ją przez inną, bar- 
dziej dla felachów korzystną, Przedstawiciel 
Z. F. N. obala również zarzut Arabów, jakoby 
„wywłaszczeni* felachowie zostali spauperyzo- 
wani, coby rzekomo za sobą pociągało wzrost 
bandytyzmu. Przedstawiciel Ż. F, N. twierdzi, 
Że w istocie wszyscy Arabowie, 


otrzymujący 
odszkodowanie, zakupują grunty w innej miej- 

j scowości i są na ogół zadowoleni z odnośnego 

, układu. Jeśli zaś są trudności przy nabywaniu 
| gruntów, winne być rzeczą rządu zaopatrzyć 

| tych felachów w grunta państwowe, oczywi- 
Ście przy uwzględrieniu praw żydowskich do 
tychże gruntów. 

W kołach Keren-Kajemeth podkreślają nadto 
następujące charakterystyczne zjawisko, noto- 
wano zwłaszcza na obszarach wzdłuż Morza 
Śródziemnego, nadających się szczególnie pod 


NA CZASIE. 
Reminiscencje 


Do planowanych reform w Austrji należy też 
ustanowienie nowego prawa prasowego, które 
w chwili obecnej znajduje się w trakcie dysku- 
sii. Projekt rządowy zostawia wiele do życze- 
nia. Wynika to najlepiej z tego, że od prawicy, 
do lewicy projekt obecny uważany jest za nie- 
odpowiedni, į za atak na wolność słowa. Chcąc 
zwalczyć swawolę nie musi się koniecznie uni- 
cestwić jeden z najważniejszych dorobków cza 
sów: wolność słowa. 

Austrja ma już swoją tradycję, z której u= 
czyć się może. Czerwony ołówek cenzora na 
gruncie austrjackim wszedł do gabinetu nieś- 
miertelnych głupstw historycznych. 

Cenzura austrjacka w różnych czasach obej- 
mowała nietylko prasę, ale į naukę, sztukę, Je- 
dnem słowem nazwać ją można: kuratelą. 

e e e. 

W operze Meyerbeera „Robert djabeł' u- 

ważał cenzor słowa, które śpiewać ma bohater: 


„mój synu, mój synu“ — za niebezpieczne. Mu- 
siano je zastąpić słowami: „wychowanku““... 
s LJ LJ 


Wprost obrazy moralności dopuścił "się Ca- 
stelli, który w iednem ze swych dzieł pisał: jej 
pierś jest biała i pelna!“ Cenzor uratował mo- 
ralność, zmieniając tekst ten na: „ona była z 
przodu bardzo ładnie zbudowana“. 


W pewnej sztuce Mosenthala zakażano arty- 
ście przedstawiającemu djabła występować... w 
czerwonych spodniach, bo wtedy generałowie 
austrjaccy sami jeszcze nosili takie spodnie. 
Więc musiał djabeł zadowolić się zielonym ko- 
lorem. 

| s s 

Z refrenu pieśni ludowej śpiewanej na scenie 
skreślił ostrożny cenzor myśliwego. Więc ar- 
tystka przedstawiająca młodą dziewczynę, Śpie 
wającą o odwiedzinach nocnych myśliwego, śpić 
wała wprawdzie o łowach, ale o odwiedzinach 
jelenia, który ją co noc odwiedzał... 


e bd LJ 


Ze „Zbójców' Szyllera na scenie wiedeńskiej 
skreślono słowa: „Franciszek zwie się ta ka- 
nalja!', bo wszechwjedzącej cenzurze zdawało 
się, że ludność usłyszy w tych słowach aluzję 
do ówczęśnie panującego cesarza Franciszka. 

s . "e 

Zdrady głównej dopuścił się Mozart w swo- 
im dziele „Don Juan“ — słowami: „niech żyje 
wolność!*. Cenzor znalazł wyjście. Co wieczór 
w tem miejscu słyszano Słowa: „niech żyje we 
sołość!”, f 

Czyż to nie wesołe? T. N. 
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uprawę uwoców szlachetnych, Na tym pasie 
nadmorskim felach, który uprzednio uprawiał 
małowydajną produkcję zbożową, odsprzedał 
prawie całą swą posiadłość ziemską, pozosta- 
wiając sobie mały skrawek ziemi 10—12 duna- 
mów, na którym z większem niż poprzednio 
powodzeniem  materjalnem uprawia hodowlę 
pomarańcz lub bananów, 

Przypuszczalnie brytyjska komisją śledcza 
zajmie się również kwestją agrarną, wysuwa- 
ną w pewnych kołach arabskich na czoło re- 
szty zagadnień, składających się na całokształt 
stosunków w tym przedmiocie wskutek daleko 
posuniętej rezerwy Arabów pod tym względem. 
Faktem godnym pożałowania jest jeszcze brak 
materjałów statystycznych, któreby umożliwi- 
ły stwierdzenie liczby „wywłaszczonych* Ara- 
bów-dzierżawców oraz ich losy po opuszczeniu 
uprzednio przez nich zajmowanych obszarów 
ziemi. Ani Żydzi, ani Arabowie, ani też rząd 
nie są w posiadaniu tych danych, któreby nie- 
wątpliwie rzuciły snop Światła na to bądźco- 
bądź bardzo skomplikowane zagadnienie, 

Jak donoszą, ze strony żydowskiej podjęto 
w ostatnim czasie inicjatywę zebrania odno- 
Śnych danych, które, jak zapewniają, wykazać 
mają, iż felachowie-dzierżawcy po opuszczeniu 
pierwotnych swych siedzib korzystnie roz- 
strzygnęli kwestję dalszego swego bytu pozo- 
stając nadal rolnikami w nowych miejscach za- 
mieszkania, 
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Z przemysł: mebli giętych 

Luia 2 listopada br. odbyło się w Związku Prze 
anysłowców w Krakowie posiedzenie Sekcji mebli 
giętych pod przewodniciwem p. radcy Adera, a 
przy udziale reprezentantów wszystkich fabryk me 
bli giętych w Polsce. 

"Na posiedzeniu omawiano szereg spraw donio- 
stych dla przemysłu giętych mebli, a mianowi- 
cie sprawę dastawy należycie rektyfikowanego 
spirytusu, Sprawę dostarczania przez zarząd ko- 
iejowy wagonów o większej pojemności dla eks- 
portu, oraz sprawę obniżenia taryf kolejowych na 
meble montowane tudzież na meble przeznaczone 
ido eksportu zagrinicę. Obecna podwyżka iaryiy 
Eoiejowcj wpłynęła hamująco na eksport mebli 
giętych (80 proc. produkcji eksportuje się zagrani- 
cę) gdyż utrudnia konkurencję z fabrykami cze- 

iemi, Uchwalono przedłożyć państwo- 
wej Radzie kolejowej wniosek na zniżkę taryfy 
eksportowej. — Istniejącą już konwencję cen i 
warunków sprzedaży utrzymano w mocy nadając 
tejże za wspólnem porozunieniem obszerniejszą 
podstawę, przyczem oznaczono wysokość dodat- 
ków za kolory używane przy wyrobie mebli gię- 
tych oraz ustalono mnożnik cennikowy na 216 
punktów począwszy od dnia 10 grudnia br. Obrado 
wano dalej nad sprawą porozumienia ze Związ- 
kiem Fabrykantów mebli giętych w Czechosłowa- 
cj, którzy zaproponowali zjazd w Czeskim Cie- 
szynie. Uchwalono narazie nie brać udziału w tym 
zjeżdzie, 

L4 e 
Fałszywe 50-dolarówki 

Jak stwierdzono, ukazały się w obiegu bankno- 
tý 50-dolanowe Stanów Zjednoczonych A. P. z wy- 
bitremi cechami, wskazującemi na fałszerskie po- 
chodzenie. Banknoty fałszywe w wykonaniu gra- 
fcznem są bardzo zbliżone do banknotów orygi- 
raluych. Rysunki ornamentacyjne odznaczają się 
jednak brakiem precyzyjności w wykonaniu, za- 
wierają linje grubsze i nie są tak wyraziste jak w 
banknotach autentycznych. Ponadto na falsyfika- 
tach daje się zauważyć dosyć dokładnie rozlanie 
się konturów linji. Najważniejszą cechą, po której 
mozna poznać fałszywe 50<iolarówki, jest odmien- 
ny papier, który nie zawiera nitek  jedwabnych, 
jakie są w papierze banknotów autentycznych. €e- 
cha ta jednak może ujść uwadze, gdyż falsyfikaty 
posiadają po obu stronach rzuciki kolorowe, imi- 
tujące nitki jedwabne, 

Falsyfikaty wykonane są tak precyzyjnie i do te- 
go stopnia naśladują banknoty autentyczne, że za- 
chodzi obawa, iż banknoty takie mogą być nieroz- 
poznane i przyjmowane nawet przez kasjerów ban- 
kowych i kasy rządowe. 

Zaleca się przeto ostrożność i skrupułatne bada- 
nie banknotów 50-dolarowych. 


_»NOWY DZIENNIK“ 


poniedziałek 2. 12. 1929. 


Przeclacć gospodarczy 


Fabryki samochodów na Świecie 


Na całym Świecie czynnych jest 485 fabryk 
samochodów. Z tej liczby 152 w Stanach Zjed- 
noczonych, 101 we Francji, 98 w Anglji, 73 w 
Niemczech, 17 w [talji, 12 w Austrii, 10 w Bel- 
gii, 7 w Czechosłowacji, 6 w Szwajcarii, 5 na 
Węgrzech, 2 w Hiszpanii, 2 w Szwecji. W Pol- 
sce istnieją 3 fabryki: wielka wytwórnia wozów 
ciężarowych „Ursus“ i stopniowo rozwijająca 
się fabryka wozów osobowych C.W.S. Prócz 
tego istnieje mała fabryka taksówek AS. 

W podanych cyfrach uderza niewielka ilość 
fabryk w Ameryce w stosunku do olbrzymiej 
tam produkcji. Pochodzi to stąd, że w Ameryce 
samochód jest artykułem masowym i w ten spo 
sób produkowanym, podczas gdy w Europie wa 
runki są inne, wobec czego istnieje większa ró- 
żnorodność typów, w których poszczególne fa- 
bryki specjalizują się, dając produkt wedle in- 
dywidualńych wymagań, 
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KONFERENCJA KUPIECTWA POLSKIEGO I 
NIEMIECKIEGO W POZNANIU. W poznańskiej 
Izbie Przemysłowo- Handlowej odbywały się w 
magu ubiegłych dwóch dni obrady  kenierencji 
polsko- niemieckich sfer gospodarczych. Tematem 
obrad była kwestja uregulowania i ulepszenia te- 
czniki wymiany towarów między sferami handlu- 
jaącemi obydwu panstw. Prezes delegacji niemiec- 
kiej dr. Grund wyraził m, im. przekonamie, że kon- 
ferencja zbiera się pod pomyślnemi auspicjami wo 
bec tego, że rokowania o traktat handlowy mię- 
dzy Polską a Niemcami poczyniły w ostatnich mie 
siącach znaczny krok naprzód, tak że należy się 
spodziewać jeszcze przed końcem roku pomyślnego 
ich zakończenia, Dr. Grund dał też wyraz prze- 
konaniu, że narady przedstawicieli kupiectwa obu 
narodów dadzą pomyślne wyniki i przyczynią się 
do pogłębiewia współpracy na polu gospodarczem. 

WYJAZD P. DEWEY'A DO AMERYKI W 
SPRAWIE SFINANSOWANIA CENTRALNEGO 
BANKU ZIEMSKIEGO. Doradca finansowy rządu 
polskiego p. Ch. Dewey udaje się w końcu gru- 
dnia lub w początkach stycznia do Ameryki. Głó- 
wnym celem tej podróży ma być sprawa Central- 
nego Banku Ziemskiego, która ciągnie się od ro- 
ku przeszło. Dotychczas rokowania w tej sprawie 
odbywały się w Paryżu i nie dały wyników. 

STAŁE TARGI NA BAWEŁNĘ w MANCHE- 
STER. W angielskich sferach przemysłowych o0- 
mawiany jest obecnie żywo projekt urządzenia w 
Manchester, centrum produkcji włókienniczej hrab- 
stwa Lancashire, stałych corocznych targów na ba- 
wcłnę w mies, lutym. Projekt ten uzyskał popar- 
cie kół przemysłowych i handlowych. Na targach 


Str. 7. 


Cz ość skó 

zerwoność skóry 
tąk i twarzy usuwa najlepiej Śnieżno-biały krem 
Leodor, który nadaje cerze matowy odcień, tak cha_ 
rakterystyczny u pięknych i wytwornych pań. Spe- 
cjalną załetą tego kremu jes trównież to, że nadaje 
się równocześnie jako doskonały podkład pod puder. 
Perfuma kremu Leodor przypomina zapach świeżo 
zerwanego bukietu iiołków, róż, bzu i konwalji. Ulu- 
bione te zapachy są w cudownej hanmonji zawarte 
w kremie Leodor. — Do nabycia w perfumeriach i 
diogenjach. 3220x 
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Program stacyj rądjofonicznych 
Niedziela, 1 grudnia 

Kraxów (312.8) 1240 Odczyt min. Kwiatkowskie- 
go ze Lwowa (O zmianie Konstytucji) i około 13-8j 
Koncert Filh. Warsz, (Mozart, Haydn, Bach). 1420, 
1450 i 1520 Muz. (pieśni). 16 Koncert z Katowia 
(Offenbach, Kaiman). 1720 „Ploteczki radjowe* (M. 
Rusinek). 17'40 Koncert z Warszawy (Auber, Mo- 
niuszko). 19 Rozmaii. 1915 „Pieśni intymne" J. AL 
Gałuszka. 20 Słuchowisko wesołe. 2030 Koncert 
wykon. pp. M. Schreiberówna (skrz.), G. Kutaginim 
(śpiew), J. Hofmann (fort) W programie arje Do- 
nizzetli'ego, Glinki, Czajkowskiego, muz. Szymar 
nowskiego, Ravela M10 Kwadrans liter. (Iwasz- 
kiewicz). 2125 D. c. Koncertu, 2 Feljet. PAT. 23 
Muz tan. z Paviiion. 

Warszawa (1411 7) 17:40, 2030, 2125 i 23 Muz. 

Poznań (334.8) 1850, 2730 i 28 Koncerty. | 

Katowice (408.7) 1210 Odczyt min, Kwiatkow 
skiego (p. Kraków) i koncert Filh. warsz. (p. Kra- 
ków). 1720 Sazchy. 17:40 Koncert (p. Kraków). 19 
Rozmait. 1920 „Bery i bojki“. 20 Słuchowisko we- 
sołe. 2030 Koncert (p. Kraków), 2140 Kwadrans 
liter. 21'25 Koncert (p. Kraków). 22 Feljet. PAT. 
23 Muz. tam, 

„Wiedeń (516.3) 11, 16 i 1915 Muz. 015 Operetka. 

Budapeszt (350) 1230 ‘Arje 15 Opera, 2210 Muz. 
bo R RZ Á 
ma byċ przedstawiony cały proces produkcji ba- 
wełnianej, począwszy od zbioru bawebry i pako- 
waria jej w bele, a kończąc na tkaniu przędzy ba” 
wełnianej i jej farbowaniu W razie powodzenia 
targów miałyby się ose odbywać corocznie. 

JAK POSTĘPUJE FALA UPADŁOŚCI BAN- 

KOWYCH W NIEMCZECH. W lipcu br. zawiesiło 


wypłaty w Niemczech banków prywatnych 6, w 
sierpniu 3, we wrześniu 3, w paździeamikiu 10, w B- 
stopadzie 21. Z zestawienia powyższego widać, jaki 
posikreślają to zresztą same pisma niemieckie, ża 
niemiecka gospodarka finansowa znajduje się” wi 
stanie dalekim od zdrowia i równowagi. 

DALSZE UPADŁOŚCI BANKOWE W MEM- 
CZECH. W Hamburgu zawiesił wypłaty p. f. „Nowe 
dische Bank Sieck et C-o“. W Hannowerze ogłoszo* 
no upadłość domu bankowego Otto Meime. 


SZALOM ASZ. 


MATKA 


Przekład: M, KANFERA, 
74 (Ciąg dalszy.). 

By im pomagać i życie lżejszem uczynić, zapra- 
szała ich często do siebie. Dodawała Buchholzowi 
w godzinach zwątpienia odwagi, zachęcając go do 
dalszej pracy, Dwojrę zaś  upewniała w 
tem, że powinna wytrwać przy Buchholzu, stać 
się dla niego źródłem natchnienia, a przez to wiel- 
kie zdobędzie „zasługi“. Dwojra nie wiedziała, co 
miss Forster przez to myślała. Ona i Buchholz 
bardzo lubili nauczycielkę i byli jej wdzięczni za 
okazywaną dobroć. Zawsze mogli liczyć na obiad 
u nauczycielki, także na drobne kwoty, gdy im 
brakło pieniędzy na powrót do domu. 

Naturalnie, że Buchhołz codziennie inne układał 
plawy jakiejś olbrzymiej pracy, której chce „całe 
swe życie“ poświęcić. Zapominał przytem, że 
wczoraj inny miał plan jakiejś nieśmiertelnej pra- 
cy, a w drodze do shopu Dwojry rodziły się w 
mim nowe koncepcje. W ostatnich jednak dniach 
stale do jednej wracał idei, o jednym mówił pla- 
nie a mianowicie o „Matce“. A ta „Matka“; którą 
chciał stworzyć, nie miała być starszą kobietą, 
która już miała dzieci, lecz „matka dziewczyna, 
inaia, delikatna, o. małej, rozwich_zonej główce, 
z małemi, prawie że niewidztalnemi piersiami i o 
okrągłym, wibrującym brzuchu stoi na dziecinnych 
różkach z jabikiem w ręku Miała to być Ewa, 
która ucieleśnia w sobie całą macierzyńskość, 
wszystkie rozkosze i cierpienia matczynej doli- 
Ewa o kuszącym i równocześnie niewinnym u- 
śmiechu“, : 

„Nie mogę znaleść słowa na to, ale tak ją sobie 
wyobrażam — tak musiała Ewa wyglądać gdy 


$ 
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przyszła do Adama, by stała się matką. Była ma- 
łem, nierozwiniętem dziewczęciem o małej główce, 
lecz w linjach jej brzucha można już wyczuć 
matkę przyszłych pokoleń, zasadniczy problem 
ludzkości, życiotwórcze pożądanie naszego śmier- 
cią kończącego się życia“. 

„A czemuż pan tego nie tworzy?“ 

„Bo nie mogę. Nie wiem, czy potrafię znaleść 
wyraz dla tej odwiecznej wielkiej macierzyńsko- 
ści, dla tej całej niedoli matki, jej wielkiej miłości 
grzechu i podświadowuego, instynktownego pożąda- 
nia i dla tego w płacz przechodzącego uśmiechu 
na jej dziecinnych wargach". 

Dwojra milczała. 

„Czasami wydaje mi się to tak bliskiem, że tylko 
wystarczy ręką po to sięgnąć, że tylko muszę przy- 
stąpić do swej gliny i natychmiast to stworzę, a 
później wydaje mi się to tak dalekiern, że lęk mnie 
ogarnia, że stworzę tylko zwykłą dziewczynę, bez 
wyrazu, bez życia, jednem słowem, nic". 

„Pan to potrafi, Chaskelt", 

Buchholz zadrżał. 

„Pan mi przecież sam powiedział"... r 

Uśmiech Dwojry odbija się na twarzy Buchhol- 
za. 
„lak, ale już zapomniałem; moje imię tak dzi- 
wnie brzmi w ustach pami! Niech mnie pani od dzi- 
siaj nazywa (haskel, proszę panią, niech mnie pa- 
ni tak nazywa, a nigdy już więcej Buchholz, Czy 
pari mi ta przyrzeka?“ 

„Iak', — Dwojra przytakuje głową 

„Brawo, brawo, brawo“, — Buchholz kłasnął w 
dłonie — „naturalnie, że ja to dzieło mogę stwo- 
rzyć, ja je stworzę. pani zobaczy Jutro przystę- 
puię do pracy. Czy się pani ta idea podoba? Wiel- 
ka idea, nieprawdaż? „Matka“ nie jest tylko mat- 
ką, lecz matką i dzieckiem równocześnie. Czy to 
się pani podoba?“ . 

„Bardzo mi się podoba” 


„Czy pani rozumie co ja chcę przez to wyrazić? 
Prapoczątek i koniec życia jedno tworzą koło. 
Czy pani to rozumie? Matka i dziecko równocze* 
snie“, 

„Nie, mie rozumiem tego, ale to, co pan chvë 
stworzyć, jest bardzo piękne, Matka, która jest 
dzieckiem. Tak wygląda w rzeczywistości mańkia”. 

„A czy sądzi paui, że się to zrozumie? Znowu ku- 
rzem okryte stać będzie to dzieło w mej pracowni, 
a myszy je nadgryzać będą”. k 

„Co to pana obchodzi? Czy pun tworzy dia ii- 
nych? Przecież pan tworzy tylko dła siebie, nies 
prawdaż?* i 

„Ale skąd wenę pieniądze na marmur, muszę 
to zrobić w marmurze”, — odzywa się zatnoskanyj 
Buchholz. - 

„Wynafjdziemy już jakoś pieniądze na to". 

To słowo „my“ dodało Buchholzowi więcej od- 
wagi niż wszystko co dotychczas Dwojra powie- 
działa; pod bezpośrednim impulsem uczucia po- 
chwycił ją za rękę: 

„Dwojro, czy pani chce bym „Matke“ stworzył?” 

„Tak*, — Dwojra przytakuje głową. 

„Niech pani ze mną zamieszka!* 

Dwojra nagle stanęła. Powolutku głowa jej mmi- 
żała się ku ziemi, jak gdyby chciała w nią zapaść; 
a potem poszła dalej, nie odpowiadając ani sło» 
verm. 

„Gdy pani jesteś przy mnie wiem, czego choę“ — 
wykrzyknął Buchholz gwałtownie. 

Dwojra nie odpowiedziała. 

Za chwilę Buchholz gwałtownie się roześmiał, 

„Dlaczego się pan śmieje?“ — spytała się Dwoj- 
ra cicho i poważnie, 

| „Niewiem, co mówię, proszę mi wybaczyć, Był 
to tyłko żart”. 

Nie mówili już na ten temat ani słowa. Wnet 

| po tej rozmowie się pożegnali, (C. d m.) 
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„NOWY DZIENNIK" poniedziałek 2. 12. 1929, 
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DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA" 


Hebrajski dramat historyczny 


„Widowisko“ Sz. Cemacha w sześciu odsło- 
nach, zatytułowane skromnie „„Tanchum mikfar 
'Janoach*, wyszło wprawdzie niedawno, ale w 
każdym razie wyprzedziło ostatnie wypadki w 
Palestynie. Mimoto jednak nie chce się zrezy- 
gnować z pierwszego przypuszczenia, że ostat- 
nia scena, w której bohater obrazu staje na 
czele młodzieży i wyrusza przeciw Rzymianom 
a żonę i dziecko powierza starcom wioski, po- 
siada znaczenie symboliczne. Nie na tem ied- 
mak polega wartość obrazu. „Tanchum mikfar 
IJanoach" jest bowiem jednym z nielicznych na- 
szych utworów historycznych. Gdy przed kil- 
kanastu laty wydawnictwo Sztybla ofiarowało 
wiełką Sumę za powieść historyczną, napisaną 
w języku hebrajskim, można się było spodzie- 
wać, że próba wie uda się. Brakło wszelkich 
danych ku temu. Brakło genjalnych talentów, 
któreby na sucho bez łącznika uczuciowego po- 
trafiły zrekonstruować przeszłość naszą, jak 
Ekmiert zrekonstruował przeszłość Kartaginy w 

„Sołambo*. Braklo nam języka giętkiego i co- 
dziennego, a przytem nie związanego niewolni- 
czo z tradycyjnym językiem. Brakło nam czyn 
mika nczuciowego, któryby zapłodnić zdołał 
fantazję ludźmi z krwi i kości, bohaterami bez 
patosu, wypadkami wielkiemi, wynikającemi z 
drobnych czynności życia codziennego, ideała- 
mi prostemi a porywającemi. Skończyło się 
więc ma tem, że młodzież musiała sięgać dalej 
po tlumaczenia „Ben-Hurów* i „Beronik* ob- 
cych duchowi naszemu i językowi*). 

Zławiały się dramaty Szohana. Ale te były 
zbyt abstrakcyjne. W patosie języka roztapiały 
Się i ginęły uczucia i obrady. Tło się zacierało 
4 traciło kontury, które są najważniejszą czę- 
Scią składową utworów historycznych. Obraz 
naszej przeszłości chmurnej i dumnej, na który 
składały się dotychczas biblia į nauka historii, 
pozostał blady, zaludniony majakami, podobny 
do drzewa w zimie z wyciągniętym szkieletem 
konarów, ałe bez krzty zieleni i wilgoci. 

-Ale przyszedł czas, gdy w sercach wszyst- 
kich naszych poetów zagnieździło się wielkie u- 
miłowanie Ziemi, a ze słowa „Erec“ zaczęła wy 
rastać cała nasza literatura. Przywiązanie go- 
Tage do ziemi Oiców nauczyło cenić każdą piędź 


*) Qzeka nas wkrótce niespodzianka. Powieść 


hastoryczna: dla młodzieży N. Mifelewa. 


Tak, jeszcze o wojnie. Chcielibyśmy zapom- 
nieć o niej. Trudno. Nieznany żołnierz, którego 
mogiłę usiłuje się przytłoczyć nieznośnym cię- 
Żarym obłudnych napisów, wstęg i wieńców, 
zrzuca je z siebie, powstaje ze swego grobu i 
cichym głosem opowiada swą mękę, szczerze, 
poprostu, po żołniersku, zwracając się do młode 
go, szczęśliwszego pokolenia: patrzcie, taką jest 
wojna! 


Oopowieść żołnierza zapoczątkował Barbusse 


swym „Ogniem“, podjął ją Duhamel w „Żywo- | 


tach męczenników“, snuł dalej Unruh w „Ein 
Geschlecht“, „Szwejku”, Remarque ostatnio w 
słynnem „Na zachodzie bez zmian“ i wielu, wie 
lu innych mniej lub więcej udatnie, mniej lub 
więcej szczerze, Do książek tych dołącza się 
teraz, prawie równocześnie z dziełem Remar- 
quea wydana książka Renna*), żołnierza wiel- 
kiej wojny na Zachodzie. 

Jest to pamiętnik, spisywany częściowo już 
podczas samej kampanji, obejmujący dzieje 


*) Ludwik Renn „Wojna* — Pamiętnik żołnierza 
wielkiej wojny przekład Juljusza Feldhorna, Kra- 
ków— Warszawa, 1929, Wyd „Panteon“, str. 358. 


| ostatniej scenie zostawić Mirjam z dzieckiem na. 


zabudować ją umiłowanemi postaciami. 

Przyszedł czas, gdy należało zaszczepić w 
sercach młodego pokolenia przywiązanie do ka 
źdej, piędzi ziemi, do każdej nitki tradycji przy 
czepionej do miejsca. Przyszła liryka „kibuszu” 
rozwinęła język, zapiodniła go nowemi możno- 
Ściami, spułcliniła grunt. 

Obraz sceniczny Cemacha wyrósł właśnie na 
tym gruncie, Obrał sobie Cemach tło burzliwe, 
czasy upadku pod rządami „pax Romana". O- 
kres partyj i sekt, katastrofalnych nieporozu- 
mień i małostkowych poczynań, które poprze- 
dziły wielkie powstanie. W czasie takim gro- 
teskową się. nam wydaje rola Essejczyków, bio- 
rących kąpiel ranną i ślubujących czystość cia- 
ła j duszy. Zabójczą dla narodu stać się mogła 
ich pokora i rezygnacja, jeszcze bardziej świa- 
domość wyższości nad tłumem, oddającym się 
namiętnościom życia codziennego. Czekało też 
Essejczyków zapomnienie i chrześcijaństwo. 

Groteskową rolę Essejczyków trafnie uchwy- 
cił Cemach. Bohater „Widowiska” przybywa z 
wioski galilejskiej Janoach do obozu Essejczy- 
ków, omamiony rozkoszami życia zakonniczego 
i pustelniczego. Miesiąc przed wyświęceniem go 
na braciszka zakonu przybywa za nim z tej sa- 
mej wsi Mirjam, zwabiona legendami chodzące 
mi o Essejczykach, a w równej mierze chęcią 
zobaczenia Tanchuma, z którym była od dzie- 
ciństwa zaręczona. Świeży powiew pól galilej- 
skich, idący od Mirjam, oszałamia Tanchuma. 
Tęsknota za życiem wygryza bolące rany w 
skorupie pokory i rezygnacji. Tanchum wpra- 
wdzie wyświęci się jeszcze na brata, ale życie 
w nim zwycięża j zacznie wytaczać skargi prze 
ciw małostkowej, dalekiej od życia, doktrynie 
sekciarskiej. Tanchum widzi w idei czystości i 
Esseiczyków arystokratyzm, niegodny Żyda. 


"Nie chce on być „cnotliwym i sprawiedliwym“ 


bardziej, niż wszyscy maluczcy bracia w naro- 
dzie uciemiężonym. Gdy mu więc przyjdzie w 


pastwę losu i Rzymian, by pójść w góry na wal 
kę, nie cofnie się, bo jak chciał żyć na równi | 
z innymi braćmi, chcał i umrzeć, jak każdy 
inny. 

U wezgłowia formy dramatycznej stał Mae- 
terlinck. Symbolizm przepoił cały dramat, na- 
strój czyni go powolnym dostosowując się do- 
skonale do tła zakonu Essejczyków. Straciła na 
tem jednak dramatyczność. Dr. Ch. Li 


Jeszcze o wolnie... 


walk na froncie zachodnim aż do cwhili odwro- 
tu wojsk niemieckich w listopadzie 1918. Długi, 
bezkresny łańcuch przeżyć żołnierskich: trans- 
port na front w dusznych wagonach dla bydła, 
uciążliwe marsze w upalne dnie, zuchwałe pa- 
trole nocne, pierwszy ogień, placówki, kwate- 
runek w kraju bezludnym, straszne szturmy i 
długie, nudne pobyty w etapie, rany i operacje, 
szpitale i lazarety, urlopy i powroty na front i 
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odwrót... Szare, codzienne, powtarzające się bez 
nadziejnie, bezmyślne, nieludzkie już a bydlęca 
życie żołnieza., Krwawa kąpiel wojny OCZYSZ- 
cza żołnierza z wszelkiej nieprawdy, nie pozwa 
la na żadne frazesy, zdziera wszelkie maski: 
oto człowiek cierpiący, ginący, śmieszny, i po- 
ważny, bez osłon „kultury“. Obojętnieje się na 
wszystko. Wojna jest całą rzeczywistością. Nie: 
ma nic poza wojną „duszę mą oświecił blask, 
że istnieje gdzieś kraj stworzony ze snów meř 
młodości, tylko prawdziwszy od tamtego. A w, 
kraju tym nie byio żadnej wałki, ani — kuchni 
polowej. Pozatem, to przecie nie sama wojna 
jest tak straszna, tylko — ach, tylko vo?...* Żoł 
nierz myśli rzadko. Bo i poco? Żyje faktami, 
które nań czyhają zewsząd. Czasem tylko ja= 
kaś myśl się ruszy leniwie: na spoczynku: w la< 
zarecie, we Śnie. Wtedy budzi się i myśl o Bo= 
gu, o którym tyle żołnierzowi mówią kazno- 
dzieje i przełożeni i uparcie wraca pytanie „Dla 
czego Bóg gopuścił do wojny?..." Żołnierz do- 
chodzi wreszcie do przekonania: ,,...1iema jedne 
go światopoglądu, a jest ich niezmierzona ilość, 
ale żaden z nich nie jest ani prawdziwym, ani 
fałszywym... I znów przestaje się myśleć. Tyl- 
ko czasem szarpią człowiekiem dziwne nastro- 
je — strach, czy to co zwą tchórzostwem, przy 
gnębienie i radość niewytłumaczona, którą wy- 
wołać może kwitnąca gałązka czereśni, urwa- 
na rankiem po krwawym nocnym szturmie... 

Renn pokazuje wojnę, jak i Remarque, bez 
najmniejszego patosu. Opowiada i zdaje spra- 
wę z tego co przeżył. Czytelnik oswaja się po 
setce stronic z okropnościami, które przez po- 
wtarzanie się, powszednieją; opisy podobnych 
przeżyć wywołują pewną przykrą monotonję, 
losy żołnierza Renna zlewają się z losami nie- 
złiczonych jego towarzyszy broni, i tych, na- 
zwanych po nazwisku j tych bezimiennych Niem 
ców i Francuzów, których trupy leżą niepo- 
grzebane między zasiekami wrogich linij.. A po 

przeczytaniu ciąży nad nami jak zmora u- 
piorna cała ta wojna, jak krwawy upiór owej 
krwawej epopei, której na imię w historii: Wiel 
ka Wojna. 

Książka Renna zyskałaby na wrażeniu, gdyby 
była zwartsza, zwięźlejsza, O tyle słabszą jęst 
bezwątpienia od książki Remarquea, Dorówny= 
wa jej jednak bezpośredniością ujmowania rze- 
czywistości wojennej, prostotą stylu, Świeżoś- 
cią 'ięzyka. Cech tych, które spowodowały jej 
rozgłos i rozpowszechnienie w 125 tysiącach e- 
gzemplarzy w Niemczech, nie zatraca dzieło 
Renna w przekładzie polskim Juljusza Feldhor- 
na. Przekład należy do najlepszych z ostatnio 
wydanych przekładów z literatury niemieckiej 
i znakomicie oddaje ducha oryginału, tak tru- 
dnego do ujęcia dzięki swojstemu językowi żo$- 
nierskiemu, posługującemu się mnóstwem wy- 
razów technicznych „gwary żołnierskiej". 

Książka Renna nie jest arcydziełem. Jest je- 
dnak książką cenną i godną czytania, Jest je- 
szcze jednym apelem do sumienia współczes- 
ności, by nie zapomniała o przeszłości. Jest gło 
sem nieznanego żołnierza z pod ciemnej mo- 
giły, jest memento dla przyszłych pokoleń, jest 
wołaniem serdecznem: precz z wojną! M.F. 


Premiery wiedeńskie 


„Raz, dwa trzy” Franciszka Molnara w „Raim und-Theater". 
| — „Grand Hotel“ Paula Franka w „Die Komödie“, 


naisgance-Biihne 


„Trio” Leona Lenza w „Re- 


Korespondencja własna „Nowego Dziennika" 


Wiedeń, w listopadzie. 

Raz, dwa irzy — w amerykańskiem tempie prze- 
mienia się zwyczajny szofer w kapitalistę, inteligen- 
ta i gentlemana. Raz, dwa trzy — w ciągu jednej go. 
dzimy otrzymuje on wysokie stanowisko socjalne, 
pieniądze, wykształcenie, maniery, odpowiedni ekwi 
punek i t, d, wszystko, co jest do reprezentatywne- 
go życia w t, zw. wielkim Świecie potrzebne. Raz, 
AWA, tTZY „4 


Dlaczego ten pośpiech i skąd to szczęście? Mół 
Boże — na deskach scenicznych jest wszystko mo- 
żliwe. Także ? to, że córka miljomera amerykańskie- 
go zakochała się w tymże — unodzonym w czepku 
— szoferze. I nie tylko zakochała się — zaręczyła 
się z nim. I nietylko zaręczyła się z nim, ale poski- 
biła go i już znajduje się w błogosławionym stanie. 

Ta milfonerówna bawi w gościnie u wybitnego fi. 
nansisty angielskiego, którego życzeniem ġest sfuzło 
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nować przedsiębiorstwo swoje z przedsiębiorstwem 
iej ojca. I właśnie kiedy rodzice miljonerówny mają 
go odwiedzić, dowiaduje się z jej ust o miłości, za- 
sęczynach, ślubie i tem najgorszem. Co począć? Nie 
ma wiej rady, jak postarać się o to, by szofer stał 
się w przecniągu godziny — jednej godziny, gdyż 
po upływie tego czasu przyjeżdżają rodzice — Mie- 
magamnym gentlermanem i wszystkiem, co do tego 
należy (patrz powyżej). Inaczej źle byłoby z zaufa- 
giem, jakiem darzą go rodzice lekkkomyślmej córki i 
geszcze gorzej z upragnioną fuają przedsiębiorstw. - 

Że nni się w przeciągu tej jednej godziny udaje 
celu swego dopiuć, jest zasługą mistrza Molnara, 
który tę sztukę z maestrją napsal i zasługą Palien- 
berga, doskonałego artysty, który rolę finansisty 0- 
degral. „Raz, dwa trzy“ skrzy się od dowcipu, try- 
ska tempem, oszałamia telegraficznym stylem, bawi, 
czaruje i zachwyca, Kapitalista porusza wszy siłkiie 
sprężyny w ruch. Wydaje gorączkowe śnstrukcje 
Swoim dyrektorom, sekretarzom, telefonistom. Za 
pieniądze ourzysnuje rychło dyplom szlachecki i nar 
czebie stanowisko dia szofera. Potem udzielą mu 
"błyskawicznie lekcji savoir vivre'u, od wyznawania 
się w psychoanalizie, poprzez politykę, aż do za- 
chowania się w salonie. W międzyczasie magazyny 
przestały wszystko, co potrzebne i wszystko jest w 
porządku. Raz, dwa trzy, — ìà już stał się z jednego 
cziowieka inny. Co prawda bez piemrędzy i protek- 
ch nigdy nie byłoby moóma celu tego osiągnąć. I 
dlatego pozwała sobie autor u końca sztuki na sen- 
tencję: „Świat może się wstydzić!" 

Bez genialnego Pallenberga trudno byłoby wy- 
obrazić sobie efekt tej najmłodcszej rzeczy moluaro_ 
wsłaej. A z nim jest on niezwykły. Na scerie „Rai 
maimó Theater" odnosi ten antysta — nawiasem mó- 
iwiąc: Żyd — od dnia premjery cv wieczora zasłu- 
żone triumiy. 


Dawańej mówiono: trójkąt. Teraz mówi się trio... 
„Trío“ Leona Lenza jest doskonałą komedją, Ou, 
oma i zmowu on, inny on. Harmonijny utwór o mibo- 
Ści i małżeństwie. Najpierw jest oma żoną jego, po- 
tem żomą tego trzeciego, potem wraca znowu do 
swojego pierwszego męża. „Es kommt selten etwas 
besseres nach“, — brzmi jedna z sentencyj niemiec- 
kich, a kobiecy łącznik w komedji Lenza doswiadcza 
tego ua własnej skórze.. Zakochana po uszy w ale- 
ganckim sportowcu, nie waha się swojemu mężowi 
powiedzieć, że prosi go o rozwód, bo zaręczyła się 
Z kim inmym. A po kiku miesiącach, ostudzona deig- 
ki drwgiesmu małżeństwu w swoim miłosnym zapałe, 
bez ceremonji oświadcza swojemu mężowi Nr. 2, że 
przyrzekła swoją rękę mężowi Nr. 1, tem bardziej, 
że ten kocha ją jak dawmiej, jest wynozumiały jak 
dawniej i chce jej z powrotem. — A ponieważ mąż 
Nr. 2 ma iej dość, zadowołone jest całe trio. 

I zadowołoną jest publiczność, która się Świetnie 
bawi, akcją i dowcipnym dialogiem i która ma spo- 
sobność podziwiania jednego z najlepszych aktorów 
wiedeńskich, Józefa Jarno, w roli męża Nr. 1. 


Jednym z największych sukcesów teatralnych te- 
gorocziego sezonu w Wiedniu jest komedja Paula 
Franka „Grand Hotel". „Die Komódie" jest codzien. 
nie wysprzedama. „Grand Hotei“ ma zapewniony 
długi szereg en suite — przedstawień, 

Wiadomo, że student rzadko kiedy ma pieniądze. 
Zato ma dużo senca. Bohater komedii ©' anka proe- 
konal się, dzięki tym dwom przeciw. am można 
popaść w ogromnie przykre konflikty., Posiadając 
bowiem raptem dziesięć szyłingów w kieszemi, za- 
warł znajomość z wylewintną, bardzo elegancką ko- 
bietą. Widział ją, jak wysiadła z anta, poszedł za nią 
do haku hotelowego i tak długo, tak dowcipie i tak 
serdecznie nalegał, aż piękna nieznajoma, zrazu mie 
Tząca go lodowatem spojrzeniem, zmiękczyła wre- 
szcie swe serce i zaproponowała mu, aby ją zapro- 
sił na souper. Nasz bohater rzuca się ze swoim dzie_ 
sięcioszyiingowym majątkiem w przygodę. Milość 
nie zna bowiem żadnych pnzeszkód... 

Potem dzieją się ogromnte wesołe, ogromnie ko- 
miczne rzeczy. Przyjacieł studenta, w którego towa- 
rzystwie spotkanie z nieznajomą miało miejsce, po- 
Tusza wszystkie sprężyny w ruch, by wydostać pie- 
miądze dia swojego zachwałanego kolegi Czym to 
w tem sposób, że budzi nocą lichwiarza i daje mu w 
zastaw cały ruchomy majątek szczęśliwca, który z 
drżeriem serca czeka w separee na gotówkę. — Za 
malo. Szampan i wykwimtne potrawy kosztują w 
luksusowym hotelu bardzo dużo. Na domiar złego 
musi om potem, w trakcie wieczoru jeszcze dwóch 
panów na kołację zaprosić, Wymaga tego sytuacja. 
Są to znajomi pięknej pam. Że ci dwaj panowie są 
móljoneraimi, a on biedakiem, który ich gości, stano- 
wi groteskowo.pikautną zaprawę akcj, która dalej 
karkołommie się toczy na pograniczu szczęścia i ka- 
tastnofy. Szczęścia, bo nasz studemt znajduje się w 
towarzystwie kobiety, w której zakochał się na pier 
wszy rzut oka, a pozatem gra rolę pana, który po 
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SLADY 


ROMAN BRANDSTAETTER (Paryż). 


Str. 9. 


Czemże ja jestem Panie? Cieniem Twego cienia 
i śladem Twoich kroków w milczącym kosmosie. 
Pogrążony jak we Śnie w obłokach znużenia, 
pod miękki legnę wieczór na wilgotnej rosie 


Sianokosów dojrzałych, co dopiero zżętych. 
od chwili owej śmierci nie przeszła godzina, 
lecz jeszcze się żuk ciemny po źdźbłach szorstkich wspina 
w zamiarach nieodkrytych, jakże niepojętych 


b 
dla oczu tego świata. Sam jednak ubogi 
i samotny, na szlakach mojej cichej drogi 
pojąłem trud, co człeka z Światem wiecznie brata, 


i mękę tego żuka, co najwyższym ładem 
tęskni ze mną do kroków, których groźnym śladem 
jesteśmy, odciśniętym w glinie tego Świata 


"IL. 


W noc fe długo czuwałem. Ręce moje chłodne 
były i blizkość Twoją wyczuwały z blizka, 

i czułem jak się we mnie Twój płomień rozblyska 
i ust Twoich dotknięcie drapieżne i głoane, 


A potem, gdy nadpiynął zietony poranek 

i w bezmiar się dłużyła topól ścieżka polna, 

z pod Twych kroków odeszłych podnosił się zwols:” 
pod mym oknem zgnieciony, omdlały rumianek, 


chłonąć w kruchą łodygę pełną nieba rosę. |. 
Lecz ja wiem, że z pod kroków Twych się nie podniosę, 
ani stę już nie dźwignę, bo Twemi gromami, 


pychę mojej niewiary groźnie ł ogromnie 
na popiół szary stariej, i przeszedłem po mnie — 
krętej drodze ubitej Twojemi togami 


IF. 


Choć się w mroku mej duszy fala jeszcze Kei 


i nurtem płynie ciężkim, 


jak ręka nadgwiezdna, 


cisza we miie dojrzewa, owa cisza głębi, 
bez początku i końca, bez brzegów ł bez dra. 


I już zaćmić nie zdola granałowa burza 

skroni mej opalonej ciszą owej chwili, "LE 

gdy się we mnie swem dzielem Bóg zwolna zmarmaurzał, 
drżąc w węzłach moich zmysłów, jak skrzydła motyli. 


Przeto jak grom, tęskniący do dębów strwożonych, 
Co konary przepali i słoje przewierci. © f 
tak czekam dziś w skupieniu oczu zamyślonych 


i cierpienia, co więcej mnie dzisiaj] nie boli, 
na myśl ogniem strawioną į mądrość tej śmierci, 
co mnie z ciała wywiedzie, jak z kraju niewoli, 


o O O R A ZO) 


królewsku tak ją, jak i obu miljonerów podejmuje; 
katastroły zaś, bo co będzie, kiedy kelner przyjdzie 
z rachunkiem? 

Na parę godzin udaje mu się jeszcze wywinąć z 
sytuacji, oświadczając płatniczemiu, że zamieszka w 
hotelu i nachunek wyrówna potem. Pech chce, że 
mu pozostawicno do dyspozycji apartamenty króle- 
wskie. „Sytuacja finansowa" zaostrza się zatem je- 
szcze bandziej. 

Na szczęście następuje happy end. Okazuje się, że 
wszyscy: tak piękma nieanajorna, jak i dwaj jej to- 
warzysze, wiedzieli, kim jest amant, Ponieważ ra- 
chumek wynosi „tyłko' blisko 4.000 szyłingów, — 
stawia mu tę sumę — w elegaucki sposób — jeden 
z jego gości . miljonerów do dyspozycji. Najważniej- 
sze jest jednak, że biedny student pozyskał serce i 
zdobył miłość pięknej pam, swoim charmem, swojem 
zalkkochamiem, swoim pańskim gestem, swoją serde- 
czną stanowczością. 

Rzecz grana jest koncertowo i pozostawia po So- 
bie bardzo miłe wrażenie. Z punktu wyjścia: proble- 
matu, w jaki sposób, mając tylko dziesięć szyłlin- 
gów w kieszeni, można spędzić wieczór } moc w hw- 
ksusowym hotelu — udało się autorowi doprowadzić 
akcję do sympatycznego i dowcipnego rozwiązania. 

Dr. Szymon Woli, 


KRONIKA LITERACKA. 


Lista laureatów nagrociy 
literackiei Nobla 


Największą liczbę nagród otrzymali dotąd z 
tej fundacji Niemcy, na drugiem miejscu znaj- 
dują się Francuzi, na trzeciem Anglicy, na 
czwartem Amerykanie, na piątem Szwajcarzy. 

Lista laureatów nagrody Nobla w dziale lite- 
ratury przedstawia się następująco: 


1901 — Sully Prudhomme (Francja); 

1902 — Teodor Mommsen (Niemcy); _ 

1903 — Biórnstjerne Björnson (Norweczfa); 

1904 — Fred Mistral (Francja) i J. Schegray, 
(Hiszpania); 

1905 — Henryk Sienkiewicz (Połska); 

1906 — Carducci (Włochy); ; 

1907 — Rudyard Kipling (Anglija); 

1908 — Rudolf Eucken (Niemcy); 

1909 — Selma Lagerlöf (Szwecja); 

1910 — Paul Heyse (Niemcy); . 
1911 — Maurycy Maeterlinck (Belgja); 

1912 — Gerhard Hauptmann (Niemcy); 

1913 — Rabindranath Tagore (Inde); 

1916 — Romain Rolland (Francja) i Heiden= 
stam (Szwecja); 

1917 — Giellerup i Pontappidan (duńczycy); 

1919 — Karol Spitteler (Szwajcarja); 

1920 — Knut Hamsun (Norwegja); 

1921 — Anatol France (Francja); 

1922 — J. Benawente (Hiszpanja); 

1923 — W. B. Yeats (Anglja); l 

1924 — Władysław Reymont (Polska); 

1926 — Bernard Shaw (Anglja); 

1927 — Grazia Delleda (Włochy): 

1928 — H. L. Bergson (Francja) i Sigrid Un- 
dset (Szwecja); 

1929 — Tomasz Mann (Niemcy); 


NOWY POEMAT CH. N. BIALIKA. ŻAT. dowia- 
duje się, że Chaim Nachman Bialik zakończył obec- 
nie poemał, osnuty na tle legendy o królu Sałomo- 
nie ę 

DR SZALOM SPIEGEL, profesor na technice w 
Haifie, który już od dwu lat bawi w celach nauko- 
wych w Nowym Yorku, powołany został na do- 


St:. 10 
cenia dig nońyoczesnej literatury -hebrajskiej do 
Instytutu Teologicznego, znajdującego .Się pod 


kierownictwem Stephena Wise'a: Ostatnio ukazato | 


wic w języku amgielskim dzieło Dra Spiegla pt. 
„Nainowsza litecraiura hebrajska" Dzieło to spol- 
k.lo się w sierach naukowych i w szdrókiem kole 
czytelników z największeim uznaniem, ' 

TRUPA WIŁEŃSKA W,KRAKRUWIE. Po ukoń- 
czeniu gosciimrych Wwystępow „Araratu* przyjeżdża 
do Krakowa trupa wileńska pod dyrekcją M. Mazy. 
Ciucydaj rozpuęzęia trupa ta we Wilnie gościnne 
występy. 

KONCERT MIRJAM ELIAS W BERLINIE. Na 
poranku ar tystycznym wystąpiła w Berlinie z re- 
cytacjami pieśni żydowskich znana aktorka Mi- 
rjam Elias, b, członkini zespołu „Habima”, ostat- 
mio zaś ży: dowskiego teatru artystycznego. Morrisa 
Schwarza w Nowym Yorku. Cała prasa niemiec- 
ka bardzo przychylnie ocenia walory artystyczne 
aktorki, Jak się dowiadujemy, p. Mirjam Elias 
s W „przypędzie na gościnne występy do Poř- 
s 

*„NIEBOSKA KOMEDJAS KRASIŃSKIEGO NA 
SCHNIE NIEMIECKIEJ. „Nieboską komedję* Kra- 
sińskiego wystawił teatr w mieście Gerra w Nięmt 
czech w niemieckiem tłómaczeniu poety Csokora. 
Jest to już druga przeróbka „Nieboskiej komedji”; 
przed laty wystawiono ten utwór w niemieckiem 

maczeniu Ottona Zoffa w teatrze miejskim w 
Bambergu. 

DREY FUSS, CLEMENCEAU I ZOLA JAKO BO- 
HATEROWIE DRAMATU. : W Berlinie ostatnio 
wystawiono w teatrze Volksbihne dramat pt. „A- 
fera Dreyfussa“, którego autorem jest 'Renee Ka- 
atner, Okazało się, że jest to pseudonim poza. któ- 
mym ukrywają się znani komedjopisarze Hans 
Rebfisch i publicysta lewicowy Wilhelm Herzog. 
Sprawa wyszła na jaw, ponieważ autorzy między 
sobą się pokłócili. Sam dramat jak z berlińskich 
recenzji wynika jest dość wiernem zrskapitulowa- 
tichu zuanej afery Dreyfussa. M. in. występują tam 
Zola i Clemenceau. 

SENSACYJNE DZIEŁO ANGIELSKIE Z CZA- 
SÓW WOJNY. W Anglji wzbudza powszechną sen- 
sację autobiografja 34 lat liczącego uczestnika wiel 
kiej wojny światowej, Roberta Graves'a pt. „Good 
Bye to all That“. Główną zaletą dzieła jest bez- 
pastensjonalny realizm. Graves wykazuje w swem 
ziele, że ostatnia wojna raz na zawsze koniec 

wszelkiemu nromantyzmowi _ idealizującetnu 
Bolaterstwo i heorizm wojny. Ciekawą jest przy- 


kem reza, że autor sam był ochotnikiem 1 .cały. 


iezas prawie przepędził ną froneie, chociaż odniósł 
kiężkie ramy i mógł całkiem spokojnie wrócić z 
powrotem do Anglii. 

ANKIETA „EUROPY“ W SPRAWIE MIĘDZY- 
NARODOWEGO KONGRESU INTELEKTUALI- 
SŁÓW. Przynieśliśmy niedawno w „Nowym Dzien- 
siku” artykuł Karola Irzykowskiego . z drugiego 
numeru. „Europy“ (miesięczyika wychodzącego w 
(Warszawie, ul. Bagatela 10/36), W trzecim zeszycie 
Europy“ znajdujemy dalszy artykuł w tej spra- 


„ków. Komisją wyłomiła 
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W kaleldoskopie prasy 


„PRZELICYTOWANY FASZYZM“ 


Pod powyższym tytułem zamieszcza poseł 
H. Liebermann w „Tygodniu krytykę sanacyij- 
nego projektu rewizji konstytucji. Wedle tego 
projektu ograniczenie „przywilejów poselskich“ 
sięgałoby jeszcze daleb niż w faszystowskich 
Wiłoszech. Wedle art. 26g0 projektu może poseł 
„Za wysiapienie sprzeczne z treścią śŚlubowa- 
nia poselskiego być postawiony przed Trybu- 
nał Stanu i pozbawiony mandatu poselskiego 
ma żądanie jednej czwartej ustawowej liczby 
postów, albo Min. Sprawiedliwości Wystarczy- 
łoby zatem samo żądanie Min. Sprawiedliwości, 
albo też klubu BB. (1/4 część ustawowej licz- 
by posiów), aby usunąć z seimu posła opozycyj 
nego. . 

` Co się nA tyczy Trybunału Stanu, który o- 
becnie wybierany jest przez Seim i Senat, przy 
czem przewodniczącym z urzędu jest pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego to wedle art. 63. pro 
jektu sanacyinego miałaby nastąpić zmiana w 
tym kierutiku, że prezesa Trybunału Stanu 6- 
raz czterech członków Trybunału mianuje Pre 
zydent Rzplitej, zaś z pomiędzy ośmiu pozosta 
łych członków czterech ma wybierać Sejm, a 
czterech Senat. 

A teraz Senat. Wedle projektu BB senat ma 
składać się ze 150 członków| z których 50 mia 
nuie prezydent: Rzplitej. Jeśli więc Rząd zdo- 
będzie przy wyborach senackich przynajmniej 
26 mandatów, to z góry będzie miał zapewnio- 
ną w śemacie większość. Z tego względu będzie 
miał rząd większość i w Trybunale Stanu mia 
nowicie prezesa i czterech członków z nomina 
cji Prez. Rzplitej plus 4 wybranych przez senat. 

Pos. Liebermann zwraca jeszcze uwagę na 
art. 68-my projektu sanacyjnego, wedle które- 


go prezes Najwyższej Izby Kontroli nie ma być 
więcej odpowiedzialny, jak dotąd, bezpośred- 
nio przed Sejmem, lecz „według zasad ustalo- 
nych dia odpowiedzialności ministrów*. Ant. 67, 
zaś projektu BB postanawia że „poszczególni 
ministrowie są odpowiedzialni przed Prezyder- 
tem Rzplitej za swoją działalność oraz za całość 
powierzonej im administracji“. 

Pos. Liebermann dodaje. że kossekwecją te 
go byłoby „przekształcenie prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli wraz z całą tą instytucją na oT- 
gan władzy wykonawczej, na urząd, podiegty, 
Rządowi. 

PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE 

Jak podaje „Gazeta Warszawska”, wywoszą 
przekroczenia kudżetowe za ostatnie trzy latas 
1926/7 — 17,412.926 zl., 1927/8 — 580,373.129 zk. 
1928/9 — 219.922.305 zł., razem 826708.360 zł. 


PPS O „LIKWIDACJI SYSTEMU“ 


Pos. Niedziałkowski pisze w „Robotniku”: 

Chodzi o to, 

i) by Konstytucja i Prawo odzyskały pełnię 
mocy; 

2) by wszelkie ugrupowania społeczne i poli 
tyczme, dążące do takiej, czy innej zmiany ustro 
ju Państwa, odrzuciły jawnie i niedwuzmacznie 
myśli o zamachu stami; 

3) by admimistracja państwowa i wojsko prze 
stały być organami „partyjnemi* grupy rządzą 
cei; 

4) by stwiendzone wypadki samowoli i nad- 
użyć zostały ukarane;. 

5) by walka społeczna, polityczna programmo- 
wa odbywaia się jedynie i wyłącznie w ra- 
mach Konstytucji i ustaw; 

6) by Rząd co do swego składu osobistego i 
sposobu swego postępowania odpowiadał woli 
większości Sejmu, jako wyraziciela woli kraju. 


wie, z którego dowiadujemy się, że redakcja „Eu- 
"ropy" rozesłała artykuł Irzykowskiego z odpowie- 
dmią adnotacją i listem do- wybitnych intelektuali- 
stów świala w języku polskim, niemieckim i fram- 
cuskim, z prośbą o wypowiedzenie się w tej spra- 
wie, 

LATINIZACJA ALFABETU ROSYJSKIEGO. 
W Rosji powstała komisja, która pracuje obecnie 


„nad sposobami wprowadzenia alfabetu łacińskiego 
-dia rosyjskiego piśmiennictwa. Ta sama komisja 
zajiuuje się też możliwóściami wprowadzenia łaciń | 


skiego alfabetu dla Burjatów, Mongołów i Kałmu- 
subkomisję, która ma 
wprowadzić reformy w ortograf ji i interpunkcji, 
przyczem subkomisja ta ma zająć się też reformą 
ortogratji języka żydowskiego. 


| 
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REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 
Niedziela: 3'80 pop. i 8'30 wiecz. „Pytania i od- 

powiedzi“, 
PEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 
Niedziela: pop. „Mysz kościelna* (ceny Zniżo- 
ne); wiecz. „Artyści“. 
Poniedziałek: „Artyści“. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
BAGATELA: „Fanfary miłości". 
GORSO: „Zeppelin w płomieniach* Harry Peel). 
NOWOŚCI: „Miasto miłości“ (Ivan Pelrowicz). 
SZTUKA: „Nina Petrowaa* (Brygida Hełm). 
UCIECHA: „Więzeń wyspy św. Heleny". 
WANDA: „Kobieta i pajac“. 
WARSZAWA: „Ostatni pocałunek" 


Poemat o Majstrze Stryku 


Krol karno-sądowe przećlw redaktorowi „Robot- 
mika“ za zamieszczenie pacyfistycznego wiersza Tu. 
wima mogą z jednego co najwyżej powodu mieć pē- 
wne uzasadnienie (choć ze stanowadska wolności sło- 
wa żadnego uzasadnienia oczywiście być nie może), 
— a mianowicie, że w piśmie codziernmem, przezna- 
czonem dła najszerszych warstw ludności, apel po- 
etycki: „Rżnij korabinem w bruk ulicy!“ może być 
rozumiany jako bezpośrędnie, nawoływanie do zdra. 
dy stanu. Znaczy to, że gdyby ów wiersz Tuwima 
pojawił się w książce, w tomie poezji, — wówczas 
ołówek censorski bylby nawet z policyjnego punktu 
widzenia skończonym absurdem. Niczem innem bo- 
wiem mie iest dziecinne duszenie apełów pacy llsty- 
cznych — 12 fat po wojmie, po rewolncyjnych dzic- 
łach Barbusse'a i tylu innych pisarzy i poetów pa- 
cyfistycznych, dziełach, które można nabyć w każ- 
dej księgarni. . 

Warszawski prokurator prześcignął jednak same- 
go siebie, koniiskując z poematu B. Schlagera p. t. 
„Majster Stryk“ (Warszawa 1929, Skład główny w 
Domu Książki Polskiej) dwa ostatnie ustępy jako — 
bluźniercze. Tak, jakby cała masa dzieł z literatury 
światowęj, cd Woltera do najnowszych, nie zawie- 
rala w sobie mmiejszych albo większych  „bluź- 
eżerstw*., A w czyjej obronie stanął właściwie p. pto- 
kurator? Poemat Schlagera walczy z — karą Śmier- 
ci. Więc nietylko wojna, ale i kara Śmierci stoi pod 
szczególną opieką ołówka cenzorskiego?  Dallbóg; 
więcej wyrozneniałości dla... poezit przyniosłoby nle- 
raz męiei.. blamażu jej cenzorom. 

LJ 


„Majster Stryk“ jest pamfletem poetyckim — pam 
fletem w nailepszeni, wolterjańskiem tego słowa zna 


czeniu. Nie można zbyć takiej rzeczy iekceważącem 
powiedzeniem, że to jest — tendencja. Idzie o to, czy 
to, co ktoś mówi, wypływa z przemożmej pasji we- 
wnętrzmej, ze świętego (tak jest, Swiętego!) oburze- 
nia, niesione na fali żywiołowego protestu. Jeślt tak, 

— to tendencia mie jest przywarą, ani żadnem kry- 
terjum osądu. 

„Majster Stryk“ Schlagera jest silnem, żarliwem 
oskarżeniem kary śmiencł -- w obronie błędnego $ 
nieszczęśliwego człowieka, Z Majstrem Strykiem 
zmaga się zaś poeta nie łzami sentymentu, ahi tyra- 
dami zasad i elokwencją patosu, ale gryzącym jadem 
satyry. Na tę nutę satyry — pelmej otchłarnmej gory- 
czy, — nastrojony jest cały ciekawy i oryginalny 
poemat, 

. 

O co idzie? Bezrobutny murarz Jan Grot, którego 
dzieci są głodne, a żona chora, sprzedaje w ostate- 
cznej nędzy swe ciało do prosektocjum, o czem na. 
turabnie żonie nie mówi. Strapiony z tego powodu 
zgryzotami — umiera. Po jego śmierci zjawia się ko- 
misja dia zabrania zwłok. Grotowia z początku ni- 
czego się mie domyśla, a kiedy wreszcie pojmuje po- 
święcenie nieboszczyka 3 uzmysławia sobie, że go 
nawet pogrzebać nie będzie mogła, — wpada we 
wściekłość i toporem, którym komisja chce odbić 
wielko trummy, zabija pana komisarza.» 

Skazują ją na Śmierć. 

Treść poematu stanowi ankieta różnych pem, 
wszystkich odcient i kierunków, — na temat zapa- 
dłego wyroku Śmierci i — wyroku Śmienci wogóle. 

Wypowiadają się więc: poetycki „Pegaz“, konser- 
bae „Opoka“, postępowy „Postęp“, prinicó? 

wa „Prawda“, beznartyjmy „Obserwator”. sceptycz- 

na „Polityka“, pacyfistyczny „Pokóf” mędakująca 
„Katarsis“ i humorystyczny „Kpiarz”, 

Po teł długiej | wszechstrommej ayskust: donosi 
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dziennik „Wiadomości Urzędowe" krótko 4 węło. 
wato: 

„Za morderstwo zasądzoną 

żonę Grota — dziś stracono". 

Poczem dochodzą RRS do głosu dwa pisma: 
„Pociecha Religijna" È „Robociarz*, — ale głosy 
tych dwóch organów skonfiskował właśnie jako blu. 
źniercze — p. prokurator warszawski. 


Wspomniany wyżej „Pokój“ — rocznik, tylko raz 
na rok wychodzi!! — tak pisał: 


Duutkiszoty, pacyfiści, - 
wierzym, że nasz sen się ziści, 
że w nas zdechnie wciela bestja. 


Jestto tylko czasu kwestia... 


Jutro, może za miesiące, 
może aż za lat tysiące. 


Ale wierzym, że tak będzie. 


A żądamy w pierwszym rzędzie, 
by morału wyraziciel, 
przedstawiciel è krzewiciel, 
by morału wieszcz natchniony 
— sędzia — skrył drapieżne szpony". 
W. B. 
bal - 

Jak się dowiadujemy, prokuratura warszawska 
prócz przedsięwziętej konfiskaty wytoczyła antoro- 
wi „Majstra Stryka“, p. Drowi Benjaminowi Schia- 
geroQwi, proces o bluźnierstwo i podburzanie do nie- 
nawiści między kłasami społecznomi. 


Nr. 323. 


„NOWY DZIENN. 


“ poniedziałek 2. 12. 1929» 


Wiadomości z kraju 


List z Nowego Targu 


Omogdaj odbyło się zebranie szeklowców, które 
po wysłuchaniu sprawozdania z działalności u- 
stępującego Komitetu Lokalnego, zlożonego przez 
pp. Folkmana, dra Mindelgriina i dra Stamiera, 
wybrało nowy Komitet Lokalny z p. drem Jakó- 
bem Stillerem (jako prezese.n) i pp. Józefem Fołk- 
manem oraz drem Salomonem Stamlerem jako 
wiceprezesami na czele, 5podziewać sić należy, że 
Komitet Lok. w obecnym swym składzie rozwi: 
mie żywą działalność sjonistyczną. 

Wieiką ruchliwość wykazuje obecnie sjonistycz- 
ne stowarzyszenie „Haszachar Przedświt”, które 

dokocanej reorganizacji, wskutek której na 
czele stanął zasłużony p. dr. Jakób Stiller, zorga- 
stzowaio pięknie rozwijający się Uniwersytet Lu 
dowy Z p. drem Stamierem jako kierownikiem na 
czele. Udziela się w nim nauki nistorji żydowskiej 
(dr. Stiller), historji Zydów w Polsce (dr Stam- 
ler), literatury żydowskiej (Griinspann), geogratji 
Falestyny (lek. dia Fischer), literatury polskiej 
(ćrowa Schlachetowa), księgowości (Folkmaan) i 
prawa weksl.(dr. Mindelgrin), a nadto organizuje 
się krs języka hebrajskiego i inne. Lekcje od- 
bywa; się codziennie, z wyjątkiem piątków, w 
porze wieczornej w lokalu „Czytelni żydowskiej". 
Kursa te cieszą się znaczną frekwencja (zapisało 
się przeszło 70 osób) i wywołały wielkie zainte- 
rosowanie wśród tutejszego społeczeństwa żydow 
skiego, które prawdopodobaie udzieli Stowarzy- 
szeniu potrzebnej pomocy, umożliwiającej mu sku- 
teczną pracę. 

W ostatnim czasie daje się zauważyć pewna po- 
prawa w Stowarzyszeniu rękodzielników żydow 
skich „Jad Charucim*, które nareszcie zrozumia- 
ło, że w celu zainteresowania rękodzielników ży 
dowskich jego działalnością należy ją usprawnić 
i zastosować do potrzeb rękodzielników. Po tej 
linji zmierzając, Stowarzyszenie w ostatnim mie- 
siącu otworzyło bezpłatne biuro porady prawnej 
U Za EES 


w sprawach przemysłowo- podatkowych, kierowa- 
nc przew p. dra Stamlesa oraz przystąpiło do zor- 
ganizowania cyklu popularnych odczytów o spra- 
wacn gospodarczych, który zainicjował p. dr. Stm- 
ler wygłoszonym onegdaj odczytem n. t „Czy i w 
jakiej formie winni rzemieślnicy płacić podatek 
przemysłowy“. Dalsze odczyty przyrzekli wygło- 
sit pp. drowie Mindelg"in, Stiler i inni. a nie ule- 
ga wątpliwości, że żydowscy rękodzielnicy z tych 
uświadamiających odczytów chętnie skorzystają. 


R a 


SEZON ZIMOWY W RABCE—ZDROJU 

Z dnien t grudnia br. rozpoczyna się oficjalnie 
cezon zimowy w Rabce i zapowiada się ze wzglę- 
du na liczne zgłoszenia bardzo korzystnie, Taksy 
klimatyczne nie doznały żadnej zmiany, ceny w 
pensjonatach wahają się około 14 zł od osoby 
wraz z mieszkaniem, utrzymaniem i opałem. Tylko 
pensjonaty zakładowe cokolwiek drozsze. (Poł. 
A ,P.). 
PRATOBÓJCA WYPUSZCZONY NA WOLNOŚC 

Z Warszawy donoszą: Decyzją sędziego śledcze- 
go został zwolniony pod nadzór policji bratobój- 
ca z Nalewek Szymon Curteison. Decyzję sędziego 
śledczego przyjął nieszczęśliwy zabójca apatycz- 
nie. Chwiejnym krokiem wyszedł z celi i nie przy- 
witawszy się z ojcem ani ze znajomymi udał się 
do domu. 

BACHRACH bETEKTYWEM W BERLINIE 

Berlińskie prezydjum policji udzieliło b. kierow- 
nikowi warsz. urzędu śledczego Bachrachowi ze- 
zwolenie na otwarcie prywatnego biura detekty- 
wów. Do biura tego wciągnął Bachrach szereg o- 
sób, zwolnionych w związku z aferą fałszerstwa 
paszportów zagranicznych w Warszawie. Charak- 
terystyczną jest rzeczą, że zarówno Bąchrach jak 
i jego pomocnicy pozostają w dalszym ciągu pod 
śledztwem sadowem sądu warszawskiego w zwią 
zku z wykryciem. powyższej afery. 


Ani śladu mordercy z Diisseldorfu 


W ostatnich dniach prasa niemiecka przyniosła 
wiadomość, jakoby policja w Disseldorfic wpa- 
dła już na ślad mordercy. Zapowiedzi te były je- 
dnak przedwczesne, gdyż niema dotychczas ani śla 
du masowego mordercy z Disseldorfu. Są nato- 
miast same tylko anonimowe doniesienia, które na 
pływają metylko do policji w Dusseldorfie, lecz 
*akże do innych miejscowości w Niemczech Obec 
rie bawi w Disseldorfie znany detektyw angielski 
Grough, który czołowe stasmowisko zajmował w 


aa gielskiej centrali Śledztwa (Scotland Yard). 
Grough przyjechał tylko w charakterze prywat- 
nym i w rozmowie z przedstawicielami prasy w 
Disseldorfie dał wyraz swemu  pesymizmawi, 
z uwagi na to, że dotychczasowe śledztwo literal- 
nie żadnych nie dało rezultatów. Aresztowano 
wprawdzie pewnego patologicznego człowieka, któ 
ry wciąż chodził w kobiecych sukniach, przez co 
zwracał na siębie powszechna uwagę, atoli zbo- 
zeniec ten z mordami nie ma nic wspólnego. 


Z TEATRU I ESTRADY. 


— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI. Wczo- 
rajszą wesołą rewię pt. „Pytania * odpowiedzi“ 
z ogromnym aplauzem przyjęła tłumme zebrana 
publiczność Każdy poszczególny numer programu 
entuzjastycznie był oklaskawiny .Dziś w niedzie- | 
lę powtórzenie doskonałej rewji o godz. 330 pop. 
(ceny znizone) i o 830 wiecz. — „Pytania i od 
powiedzi* z dyr. Józefem Strugaczem na czele 
świetnie zgranego zespołu z pp. M Rappeł, Szejne 
Mirjam, Perl Urich, M. Dolską, L. Rosenberg, J. 
Mandelblitem. N. Reichenbergiem, M Potasiń- 
skim, J. Zucanowiczem, Sz, Dziganem : K. Gold- 
steinem, Bilety od 10 rano przez cały dzień do 
nabycia przy kusie teatru, Bochenska 7 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Po raz 
16-ty przy codziennie wypełnionej widowni. ukaże 
się dzisiaj ze Stefanem Jaraczem efektowna sztu- 
ka amerykańska „Artyści*, która z powodu tak 
sensacyjnego powodzenia, utrzymana będzie na re- 
pertuarze także przez dni najbliższe 


— MARJA MALICKA, ALEKSANDER WĘGIER 
KO, ZBYSZKO SAWAN. Znakomici artyści stoli- 
cy wystąpią tylko 4 razy gościnnie w teatrze „Ba: 
gatela", począwszy od duia 9 bm w ostatniej no- 
wości pt. „Trio“, komedji w 3 aktach L. Lenca, 
tłumaczenie p. Zofji Jachimeckiej Komedję reży- 
scrował p. Al. Węgierko. Zespół warszawski przy- 
wozi swoje własne kostjumy, dekoracje i rekwi- 
zyta. Przedsprzedaż biletów rozpocznie się od wtor 
ku 3 bm. w kasie teatru „Bagatela“ 

— TBATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY „BA- 
GATELA'" (KARMELICKA 4). Dziś w niedzielę 
o godz. 11'30 przedpoł. daną bedzie premjera wspa- 
niałego programu pt. „Sen o laleczce". Reszta bi- 
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letów do nabycia w kasie W JEBANE "EE WETA od godz 9-tej 
rano 

— KONCERT MUZYKI WSCHODNIEJ. Dziś w 
niedzielę o godz. 1115 w Domu Załnierza w Kra- 
kowie poranek symfoniczny orkiestry 20 pułku 
piechoty z udziałem skrzypaczki p Marji Szrajbe- 
równy. W programie muzyka wschodnia — indyj- 
ska i hebrajska — oraz Mendelsohna: koncert 
skrzypcowy Op. 64. 

KAROL KLEIN, znakomity pianista, którego 
koncerta mają zawsze licznych słuchaczy, wystąpi 
w naszem mieście dziś tj w niedzielę 1 bm. w 
Starym Teatrze'i wykona na [ortepjanie O. Bech- 
steina ze składu torlepjanów Heleny Smolarskiej 
bogaty program złożony z utworów Friedmanna, 
Bacha, Brahmsa, Skrjabina, Strawińskicgo, Rach- 
rmmaninowa, Godowskiego i in 
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Z EKRANU. 
„WIĘZIEŃ NA WYSPIE ŚW HELENY* 
Kinoteatr „Uciecha 

Zawsze się coś we mnie buntowało przeciwko 
ostatniej fazie w życiu Napoleona, nie mogłem 
z tem się pogodzić, że nikt we Francji nie znalazl 
się, by wykraść Napoleona ze św. Heleny Zdaje 
się, że to samo uczucie mieli dwa autorzy sce- 
narjusza, Niemiec Willy Haas, redaktor niemieckie 
go pisma literackiego „Die Literarische Welt" o- 
raz genjalny reżyser francuski Gance i napisali 
scenarjnusz, który tłumaczy nam tragizm Napoleo- 
na iako przeżycie zmęczonego schorzałego czło 
wieka. Jest to więc pewnego rodzaju pomniejszenie 
olbrzyma, ale z drugiej strony takie ustosunkowa- 
nie się do Napoleona zbliża go ku nam jako czło- 
wieka. 

Sam soenarjusz z natury rzeczy nie nadaje się 
do filmu. dlatego że Napoleon na św Helenie był 
już raczej tylko ofiarą okrutnego egoizmu pań- 
s.wowego Anglików. Sytuacje więc wciąż się po- 
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Jeszcze anegdoty o Clemenceau 


CLEMENCEAU PREMJER 

Opowiadając o trudnościach, jakie miał do 
zwalczania w r. 1906 podczas swego premjero- 
stwa, Clemenceau żalił się ironicznie: 

— Cóż mogłem zrobić, wtłoczony między 
Caillaux, który się miał za Napoleona, i Brian- 
da, któremu się wydaje. że jest apostołem! 

Słowa te powtórzyli wnet usłużni przyjaciele 
Briandowi. W kilka dni później spotyka się 
Briand z Clemenceau w parku Luksemburskim: 

— He — pyta „Tygrys“ — nad czem kolega 
pracuje obecnie? 

— Nad nową ewangielją — replikuje Briand, 


BRIAND i CLEMENCEAU 


Briand opowiada w otoczeniu swych przyja» 
ciół o Clemenceau. Spotkał go pewnego razu, 
po powrocie jego z Ameryki, w kuluarach par- 
lamentu. 

— Wiem dobrze, że kolski nie lubi „mego” 
Pokoju — odzywa się „Tygrys“. f 

— Racja, nie lubię tego Pokoju, zbyt jest po- 
dobny do kolegi — replikuje Briand — kapelusz 
ma nasunięty na bakier, a laską wywija młynka 


CLEMENCEAU I POINCARE 


Było to w r. 1922. W otoczeniu Clemenceau 
debatowano nad przyszłym wyborem następcy 
Brianda. 

— Może nim być Poincare — rzuca ktoś. — 
Tylko on utrzyma Niemców w ryzach, 

—Poincare—woła „Tygrys'?.. nie znacie go 
wcale. On? W południe wypowiedziałby wojnę 
Niemcom i aliantom. O wpół do pierwszej ofia- 
rowałby Alzację i Lotaryngję dla miłego po- 
koju! 

e . a 

Podczas wojny przypisywano Clemenceau na 
stępujące powiedzenie o Poincare'm ówczesnym 
prezydencie: 

— Nabój armatni owinięty w skórę zająca! 

+ LJ a 

Clemenceau otrzymał swego czasu od Poin- 
care go egzemplarz ksążki, zawierającej zbiór 
mów. wygłoszonych przezeń. Zapytany kiedyś 
o zdanie o książce Poincarego odpowiedział: 

— Wcale niezłe. wcale niezłe, Wszystkiego 
potrosze. Jak w wozie mebiowym. 


włarzają. a całość pozbawiona jest żywiołowej dy 
namiki. 

Mimo to film jest jednym z najpiękniejszych z ©- 
slztniej doby Przyczynia się do tego głównie po- 
teżna kreacja Wernera Krausa i mocaa sylwetka 
Bars--manna jako angielskiego gubernatora. Ta- 
kich oczu Krausa jako Napoleona tak prędko się 
nie zapomina! Film jest solidny, czysty i utrzy- 
many na jednolitym poziomie wysokiego artyzmu. 

Moassi 
R aae 

NOWY MIESIĘCZNIK LITERACKI W WAR- 
SZAWTE (ul. Hoża 13) ukazał się pierwszy zeszyt 
„Miesięcznika Literackiego“ pod redakcją Aleksan- 
dra Wata, zawierajacy artykuły i pracę A. Stawa- 
1a, Wł Broniewskiego, A Wata, J. Szymańskiego, 
Hemr. Drzewieckiego, rubryki: teatralną, filmową, 
zagraniczną itd. 


Str. 12. 
WALENTY KATAJEW. 


Dobnowiegaczańcki eyzemlar 


— Jak widzicie, — przemówił zarządca muzeum, 
— zmajduje się w tej oto szafie jedyuy w całej Ro- 
sji Sowieckiej, rzadki egzemplarz drobnomieszczani- 
na z okresu 1905 roku. 

— Figura z wosku, czy sianem wypchaua? — Za- 
pytał zaciekawiony, jeden z ekskursantów. 

— Nie, drogi towarzysz, — zauważył dumnie za. 
rządca. -— Nie. Ani figura woskowa, ani sianem Wy- 
pehana, lecz prawdziwy z najprawdziwszych, mie 
zjedzony przez moře, nie uszkodzosy zębem czasu, 
słowem, najdoskonalszy obraz drobnomieszczanina, 
z epoki 1905 roku, 

— Jak to możliwe? — pytałń chórem ekskursanci. 

— A tak jest jedimik, Jedyny w Świecie wypadek. 
Cud letargicznego snu. Cud, w duchu Naels'a. Czło- 
wiek popadł w letarg przed 20 laty i do dnia dzisiej- 
szego w Mim trwa, 

— To niemożliwe. 

— Otóż posłuchajcie, czy naprawdę niemożliwe! 
Historia ta miała się następująco: W roku 1905 przy 
aresztowano przez posmytkię wraz z demomsitrantami 
owego drobncimieszczamina, — którego odstawiono 
wraz z innymi do aneszrt. 

=— Co ty za jeden? — zaczął go badać 6 brać ma 
spyty dyżurnujący policjant. 

— la, wasza wielnożność, 
dwunastej rangi i mic pozatem, 

— Młamiesz! Czemuż to w ślepiach twoich widać 
coś w rodzaju ruchu wolnościowego? Do jakiej na- 
leżysz pantji? 

J daiej obrabiać go p-ęścią. 

Aż bu nagie wpada drobnomieszczanin w głęboki, 
ciężki stan miepnzytomaości, który przeszedł z cza- 
sem w sen !etargiczny. O wyjątkowym tym wypad- 
ku rozpisano się swego azasu szeroko we wszyst- 
kich prawie gazetach zagramicznych. Najzmakoamitsi 
lekarze okazali się bezsilni. Jeden z wybiinych pro- 
fesorów oświadczył: 

— Niniefszy osobiiik obudzi się z letargu nie weze- 
Śmiej, jak za lat 20. 

— Oto jak przedstawia się osobliwa ta historia, 
drodzy towarzysze. 

. —Ach jak niezwykle zajnmjąco i pouczająco jest 
oglądać go! 

— Za chwilę i zobaczycie sami, Ce za komiczny 
egzemplarz. Brak mi poprostu stów. — Parasol, ka- 
łosze, zegarek srebrny. Drobnomieszczanin w każ. 
dyin calu. 

— Godny widzenia: di drobnomnieszczanina,.. 
fec lizać... proszę, przekonajcie się sami. 

To mówiąc, zanządca uchylił drzwi szaty i nagle 
przerażony odskoczył w tył. Szafa była próżna. 

— Znikł, — krzylknął, wtrapiony tem wielce Za- 
rządca. 

— Został najprawdopodobniej wykradziony, 
wypowiedzieli swe domysły ekskursanci, — złośliwy 
brick. 

— Nie może byc! Coprawda, krzyże z gnobów to 
jeszcze kradną, ale trupów nie tykają nigdy. 

' — Więc co? Sam o własnych siłach chyba nie od- 
dalit się. 

— Ależ prosze towarzyszy! Dzisiaj prawie kończą 
się owie 20 lat. Obudził się być może i poszedł swoją 


 iestem unzęđnikiem 


pa- 


droga.. 

— I to możliwe! 

— O ileby w istocie tak było, — hałasował za- 
rzadca, — to musimy bezzwłocznie udać się w po- 
szuikiwanie za nim. Musimy go odnaleźć, Gotów 
wpaść jeszcze pod koła autobusu. Wszak odpowia. 


dam za niego. Że też dozorca nie zauważył go przy 
wyiściu, Wybaczcie towarzysze. Ja muszę biegać, 


biegać! 
LJ 


Zbudziwszy się z letangu, drobnomieszczanin po- 
klepał się pnzedewszystkiem po nogach, — by stwier 
dzić, czy nie brak mu przypadkiem kaloszy, opukał 
palcami parasol, porządnie chrząknął i ostrożnie wy- 
dostał się z szafy, a stamtąd na ulicę. 

— Do domu! Czemprędzej do domu!! — szeptał 
do siebie. — Co też pomyśli sobie o tem moja żona? 
Przenocować się w areszcie, Co za wstyd! Fiakier! 

— Dwa rubelki, 

— Coś ty bracie, zmysły postradał! 25 kopiejek. 

— Kręćka w głowie masz ty, a nie ja, — bydlę 
jedno! Jeszcze urąga! Może spróbujesz jeszcze na- 
pędzić mi stracha policją? 

— A ty psia duszo! Wyśmiewasz się z władzy? 
Podkopujesz autorytet państwa. Poczekaj bratku, już 
zapisuję twój numer. 

— Policja!!! 

— Patrzcie-no go, — krzyknął z szacunkiem do- 
rożkarz. — Jakto się ludzie uczą wydostać gorzały 
w niedzielę. Nie do pojęcia. Głowa moja za słaba, 
aby coś podobnego zrozumieć, A jednak, jak widać, 
wiał dzisiaj w siebie nie mniej, jak ze dwie butele- 
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momieszczanin, 


czki, a jak dziarsko trzyma się na nogach i jak na- 
ięry woła i wrzeszczy: policja! 


— Proszę was towarzyszu, którędy się idzie na 


Dymitrówkę? — zapytał drobnomieszczanina prze. 
chodzący młodzieniec. 
— (Co-0-07? — wojował drobnomieszczanin. — Za 


kogo mmie bierzecie? Jak widzę, uważacie mnie za 
jednego ze zbawicieli? Broń Boże. Nie jestem żad- 
nym towarzyszem! 1 

— To przepraszam obywatela. 

— Co za obywatel? Nie jestem żadnym obywate- 
lem! 

— W takim razie kim jesteście? 

— Jestem urzędnikiem dwunastej rangi. Kawale- 
rem orderu św. Ammy, trzeciego stopnia. A że przy- 
trzymano mnie przez omyłkę razem z rewolucjoni- 
stami, to jeszcze przyjacielu, niczego nie dowodzi. 

Młodzieniec uważnie spojrzał w oczy drobmornie- 
szczaninowi, usuwając się ostrożnie na bok. 

— Ach, co za plagi. Kara boska, — mruczał drob- 
nomieszczanim. — Tego mi jeszcze brakowało, aby 
mnie na ulicy wołamo towanzyszem. Wsumął głębiej 
ręce w kieszenie, nucąc: „Boże ochroń cara“. 

— Hej kupczyku! Daj.mo mi tu przyjacielu dwa mi- 
mery gazetki „Rosyjski Sztandar“... 

— Co-0-0? 

— „Sztandar“, mówię „Resyjski*, dawaj dwa mi- 
mery albo całe trzy... 

— Niema takiej gazety. 

— Niema? To dawaj m „Nowy Czas“. 

— Niema i takiej... 

— Więc co za gazety masz do diabła? 

— „Gazetę robotniczą“, „Prawdę“, „Czerwuuą 
Gwiazdę“... 

— Ach. Ty bumtowszazyku! Podkopujesz podwali. 
ny państwa? Sprzedajesz nielegalną gazetę. Zaraz, 
ito w tej chwili, odprowadzę cię, psie jeden, do u- 
rzędu, 

— Do tego nie macie prawa. Płacę podatki! 

— Dobrze, poczekaj. Dam ja ci łotrzyku podatkół 

Drobnomieszczanin zamotował skrupulatnie szcze. 
gólne znaki, oraz numer rewolucyjnego sprzedawcy. 
gazet — i skrzypiąc nudnie kaloszami, puścił się w 
dalszą drogę. 

Na frontowej stronie wielkiego gmachu ujrzał dro- 
bmomieszczanin napis „Moskiewski Komitet partii ko 
munistycznej Rosji“, 

— Hm.. Bardzo mi przyjemnie, Jak widać... Wszy. 
stkim więc w oczy, podkopują podwaliny... Zapisze- 
my też wo wszystko. Uliczkę, numer domu, Wszy- 
ściutefiko notujemy. 

Wszystko, każdy najmniejszy szczegół zapisywał 
drobnomieszczanin do książeczki, wybierając się w 
dalszą przechadzkę. 

— Pozwólcie ognia, towarzyszu, — przystąpił do 
drobnoimieszczanina otyły obywatel w futrze bobro- 
wym. 

— Hichi.. Jesteście w blẹdzie... Natrafiłiście na 
nieodpowiedni adres. Nic mnie nie łączy z organiza. 
ciami nielegalnemi, kółkami rewolucyjnemi, ugrupo- 
wamiami politycznemi. Nie mam z tem wszystkiem 
żadnego związku... Ale jestem, by tak się wyrazić, 
„towarzyszem ''. A żem się mimowoli przenocował 
w areszcie, to wierzcie mi wasza wysokości... wa... 
wasza wielmożmość... fatalne nieporozumienie. nie- 
szczęśliwy zbieg okoliczności... wa... wasz... wasza. 

Obywatel w futrze usunął się na bok, śmiertelnie 
przerażony. 

4 

Wymierzywszy ulice Moskwy, wadłuż i wszerz, 
zrozpaczony szukaniem, odnalazł wreszcie późnym 
wieczorem zarządca muzeum, ku jego wielkiej rado- 
ści zaginiony egzempłarz drobnomieszczanina. 

Dwa tygodmie z rzędu wychodził zarządca muze- 
um ze skóry, usiłuiąc wbić w głowę drobnomieszcza 
nimowi sens ' treść wydarzeń dziejowych, które mia. 
ły miejsce w ciągu ostatnich 20 lat. 

Z początkiem trzeciego tygodnia połapał się drob- 
o co właściwie chodzi. Z końcem 
trzeciego ty godnfa wstąpił drobnomieszczanin do 
pracy. Z począikiem czwartego tygodnia odezwał 
Się podczas pmzerwy obiadowej drobnomieszczanin, 
jakby nigdy nic, do towarzyszów pracy: 

— Rok 1905? ' Jakże, jakże! Pamiętam doskonałe. 
Mogę Śmiało, bez przesady powiedzieć, iż osobiście 
brałem udział w walce z absolutyzimem. Odcierpia- 
łem karę więzienia za branie udziału w demonstra- 
cii.. To były czasy! My — starzy działacze społe- 
czmi — rewolucjoniści... 

Powiadają nawet, że wystąpił raz publicznie na a- 
kademii, poświęconej pamięci 1905 roku i to z niema- 
łem powodzeniem. Lecz ten ostatni szczegół nie zo- 
stał wykazany. 

Natomiast powyższa historja — to fakt. 


(Przeł. J. Rauchwerger). 
MATERIAŁY NA FERANKI 
poleca fabryka firanek 


M, WEITZ, "KRAKÓW, UL. GREDZKA L. 71 
obok Wawelu końcowy sklep. — Telefon N.r 1858. 
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nowocześnie urządzony, woda bieżąca zimna i ciepła w 


pokojach, centralne ogrzewanie, obszerne leżalnie, 
Wykwinina pensja rytualna. 
Tel. 279 Toi. 279 


NOWO.OTWARTA chem. pralnia i farbiarnia 
„KRAKOWIANKAĆ 
Kraków, ulica Starowiślna L. 18 


przyjmuje wszelką garderobę do chem. czyszczenia 
i farbowania de żałoby w 12 godz. oraz białą bieliznę 


p 2 przystępne 


PRZETARG 


Gmina wyznaniowa żydowska Podgórze w Kra 
kowie, ogłasza niniejszem pisemną łicytacię ofer. 
tową na wydzierżawienie prawa poboru opłat od 
rytualnego uboju bydła i drobiu na czas od 1 sty. 
cznia 1930 do 31 grudnia 1930 r. 

Licytacja ofertowa odbędzie się dnia 15 grudnia 
o godzimie 12 w południe. Ofenty należy składać 
w opieczętowanych kopentach w lokalu Gminy 
przy ul. Józeiińskiej 5, do rąk przewodniczącego, 
względnie do rąk urzędującego członka Zarządu 
lub sekretarza, za potwierdzeniem złożenia, co- 
dziennie, z wyjątkiem piątku i soboty, w godzi. 
mach między 3—4 popołudniu, a w dniu licytacji 
między godz. 10—11 przedpołudniem. W tym sa- 
mym czasie i miejscu można przeglądać warunki 
licytacyine. 

Cenę wywołamia ustanawia się na 55.200 zł. 

Wadjum w wysukości 5% ceny wywołania na- 
leży składać równocześnie z ofertą w gotówce 
lub na książeczkę Kasy Oszczędności, względnie 
Banku krakowskiego. 

Gmina wyznaniowa żydowska Podgórze w Kra 
kowie, zastrzega sobie prawo wyboru między 
ofertami lub też niezatwierdzene żadnej oferty, 


Kraków, dnia 27 listopada 1929. 


Przewodniczący Zarządu 
DR. EDWARD FERBER. 


Przecież to 
jest rzeczą nader prostą 


gdy sobie sami sporządzacie swoje likiery i wódki esenc- 
jami Reichela. Smakują zdumiewająco dobrze i wytrzy- 
mują wszelkie krytyczne porównania. Esencje Reichela 
można nabyć we wszystkich lepszych drogeriach 1 
wytworniejszych handlach wódczanych. O ileby ich nie 
było, nie dajcie sobie wmawiać innych, rzekomo „Tów- 
niedobrych'*, lecz zamawiajcie je bezpośrednio u Gen. 
Repr. na Polskę: Ch. Kochen, Kraków, Dietla 65/N. D 


Do oddania wyłączne prawo sprzedaży na różme miej- 
seowości zasobnym firmom. — Każdy otrzyma franko 
ekstrakty do 3-ch litrów różnych najdroższych likierów 
po wpłaceniu Złotych 3'60 na konto P. K. O. 407.159. 


„Marka światowej sławy” 
znana oc lat 40 


Dla zdrowia dzieci * 
przez powagi lekarskia zalecany. 


Tysiące podziękowań! EE) 
Dietego op naloty wsnędrio 


Da mbycda we uorzakich 
mma Gory tj wysytkowyz 
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Z pobytu L. Jaffego 
w Krakowie 


Naczełuy dyrektor Keren Hajesodu, czcigo- 
dny gość żydostwa krakowskiego, p. L. Jaffe 
z Jerozolimy, czyni wraz z biurem Keren Ha- 
iesodu energiczne przygotowania celem prze- 
prowadzenia tegorocznej kampanji Funduszu 
Podwalin w naszem mieście. Akcja rozpocznie 
się już w dniu dzisiejszym i nie ulega żadnej 
wątpliwości, że obywatele żydowscy Krakowa 
przez tliunne į odpowiednie deklaracje na Ke- 
ren Hajesod zadokumentują swe stanowisko 
i swój stosunek do wielkiego Czynu żydow- 
skiego, tworzącego się w Erec Izrael. 

W piątek wieczór był p. Jaffe wraz z PP. 
Finkelsteinem i Dr. Terłą podejmowany przez 
Org. Mizrachi w domu jednego z jej przywód- 
ców, p. Salomona Biegeleisena, w gronie kilku- 
dziesięciu członków organizacji mizrachistycz- 
nej. Wśród nader serdecznego nastroju powitał 
p. Jafiego imieniem org. Mizrachi p. Dr. Mai- 
kus, poczem w gorących słowach przemówił p. 
'Jaffe. 

W sobotę o godz. 9-tej wiecjór odbyło się 
w salach Żydowskiego Domu Akademickiego 
uroczyste przyjęcie p. Jaffego, które przecią- 
gnęło się do późnej nocy. Doniesiemy o niem 
w jednym z następnych numerów. 

| 
| 


Min. Moraczewski polemizuje 
z „Czasem“ 


W odpowiedzi na artykuł dra Jana Hupki, za- 
mieszczony przed kilku dniami w „Czasie“ pt. 
„Koncesje autobusowe”, a wyrażający ujemną o- 
piaję o urzędnikach, pracujących w służbie robót 
publicznych, min. Moraczewski ogłasza komuni- 
kat w obronie ogółu urzędników swego resortu, 
pisząc pod adresem dra Hupki: „Muszę uważać 
łatwość i bezceremonjalność, z jaką p. dr. Jan 
Hupka pomiata honorem i czcią podwładnych mi 
urzędników za dowód, że p dr. Jan Hupka nie 
R oj tego, co nazywa się: humor lub cześć czło- 
wieka“. 


Przygotowania lotnictwa cy- 
wilnego do lotów nocnych 


Wydział lotniczy ministerstwa komunikacji o- 
pracował w swoim czasie szkioowy proejkt oświe- 
tlenia dróg powietrznych w Polsce. W pierwszym 
rzędzie wydział zajął się sprawą wyznaczenia na 
trasie lotów lotnisk pomocniczych do lądowania 
w razie potrzeby, a następnie ustawienia na tych 
lolmiskach latarń o tzw. wielkim zasięgu. 

W myśl tego projektu, który został zatwierdzo- 
ry przez ministra Kfihna, już od wiosny br. pro- 
wadzono studja nad wyszukaniem odpowiednich 
rniejsc na lotniska pomocnicze. W wielu wypad- 
kach studja te dały konkretne wyniki. Prace w tym 
kierunku prowadzone są w dalszym ciągu. 

W związku z temi pracami wydział lotnictwa 
wysłał ostatnio do Niemiec dwóch inżynierów, ce- 
lem zapoznania się z najnowszemi systemami o- 
świetlenia nocnego szlaków powietrznych, a spe- 
cjalnie linji Berlin—Hannower, gdzie urządzenia 
te są wzorowe, 


Sprawa wymierzania podatku 
wojskowego 


Min. spraw wewnętrznych, mając sa uwadze, że 
osoby zwolnione ze służby wojskowej w drodze re 
wizji lekarskiej i zaliczone do kategorji C, D, lub 
E, jako zwolnione w związku przyczynowym ze 
służbą wojskową nie podlegają podatkowi wojsko- 
wenu , o w porozumieniu z Min. spr. wojsk. 
odpowiednie zarządzenie do wojewodów, aby ta- 
kich osób nie wnoszono do wykazów, podlegają- 
cych podatkowi wojskowemu 

Dotychczas wszystkie wymienione osoby nieza- 
łeżnie od tego, czy w drodze rewiżji lekarskiej | 
mostały zwolnione ze służby wojskowej, czy też w 
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inny sposób zwalniane, były pociągane wa mw 
ku płacenia podatku wojskowego. | 
p REMA 
— DZIŚ W NIEDZIELĘ DYŻURUJĄ NASTĘ- 
PUJĄCE APTEKI; przez cały dzień i noc: Rynek 
A—B 48, Gertrudy 1, Krakowska 9, Krowoderska 
14, Konopnickiej 1 (Dębniki); do godz Sa wie- 
czór Rynek 22, Florjańska 15, Diella 46, Karme- | 
licka 23, Aleja Królewska 5. | 
| 


— —Qq—- 

— SPRAWA ROZŁAMU W KRAKOWSKIEJ 
PPS Wczorajszy „Naprzód* dementuje kategory- | 
czrie pogłoski o rzekomych wystąpieniach z PPS 
w Krakwie w związku z secesją dra Bóbrow- 
skiego. „Naprzód* stwierdza, że ani jedna orga- 
nizacja robotnicza nie opowiedziała się za drem 
Bobrowskim. Również dementuje „Naprzód“ po- 
głoski, jakoby pismo to miało przejść do obozu 
sanacyjno- socjalistycznego, Wreszcie radcy miej- 
scy Ziffer, Karton i Jaworski ogłaszają oświad- 
czenia, zaprzeczające doniesieniu „Il. Kurjera" o 
rzekomem wstąpieniu ich do frakcji rewolucyjnej | 
w Padzie miejskiej. Wszyscy trzej zostają PPM 
TPS. Brak analogicznych oświadczeń ze strony | 
1adców Klemensiewicza i Oplustila każe przypu- 
szcząć, że ci dwaj radcy pójdą w ślady dra Bo- 
browskiego, a to tem więcej, że nazwisko p. Kle- 
mersiewicza, dyrektora okręg. Związku Kas. cho- | 
rych, b legjonisty, łączone jest od pierwszej chwili | 
z ekcją dra Bobrowskiego. | 

Pozatem „Naprzód* ogłasza list sekretarjatu 
geseralnego CKW. PPS. do dra Ed 
| 
I 
| 
| 
| 


z ria 30 października, żądający od niego wyja- 
śnieria co do objęcia przewodnictwa w Zarządzie 
Okr. Związku Kas chorych. Gdy na list ten dr. 
Bobrowski nie odpowiedział, CKW listem z 18 
listopada zażądało złożenia przewodnictwa Zarzą- 
du i ogłoszenia deklaracji przeciw polityce ubez- 
pieczeniowej obecnego rządu. Odpowiedzią na to ! 
żądanie władz partyjnych było wystąpienie dra | 

Bobrowskiego z partji. 

— POCIĄGI DO ZAKOPANEGO. Ministerstwo | 
komunikacji zamierza uruchomić od 0 grudnia | 
do 10 stycznia codziennie, a po tym czasie raz wj 
tygodniu (z wyjazdem z Warszawy w piątek, a 
z Zakopanego w niedzielę), posiągi pospieszne | 
'Warszawa-—Zakopane, podług rozkładu jazdy, o- 
bowiązującego od 15 maja. 

— DO B, STYPENDYSTÓW AKADEMICKICH. 
Rektorat Uniwersytetn Jagiellońskiego w Krako- 
wie wzywa uprzejmie wszystkich byłych studen- 
tów U. J., którzy pobierali państwowe sypendja 
akademickie względnie pożyczki z funduszów sty: 
pendjalnych, aby bezwłocznie podali w celach | 
ewidencyjnych swe obecne adresy zamieszkania 
względnie urząd, w którym są zatrudmieni, | 

— SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ 
W poniedziałek dnia 2 bm. odbędzie się w sali 
komierencyjnej Kasy chorych (Batorego 3, III p.) 
drugi wieczór Seminarjum medycyny praktycznej, 
zorganizowanego staraniem Związku Lekarzy |» 
Kas chorych „Koło Kraków“ Wieczór ten obejmu- 
je referaty prof. dra Wład Dzierżyńskiego: „O 
nerwicy wegetatywnej", dra A. Ślączki :,Encepha- 
itis epidemica“, dwa Bron. Rosta: „O bólu gło 
wy“. Początek punktualnie o godz, 7-mej wieczo- 
rem, Goście mile widziani. 

— Z KRAKUWSKIBGO TOWARZYSTWA LE- 
KARSKIEGO. We czwartek dnia 5 bm odbędzie 
się o godzinie 815 wieczorem w sali Krakowskie: 
go Towarzystwa Lekarskiego przy ul. Radziwił- 
łowskiej 1 4 wykład prof. dr. W. Wilkosza pt.: 
„O przesyłaniu obrazów“ (z pokazami). 

— KONTROLA SANITARNA WPROWADZA- 
NEGO MIĘSA DO KRAKOWA. Magistrat Krakowa 
wydał nowe rozporządzenie o kontroli sanitarnej 
inięsa, sprowadzanego do miasta. Kontrolę przy- 
wożonego mięsa przepnowadzać będą na terenie 
miasta organa miejskiego urzędu weterynaryjnego 
i miejskiego urzędu poboru opłat i podatków po- 
śrudmich. Obrót handlowy i przemysłowy w mie- 
ście wprowadzanem mięsem, słoniną lub wyroba- 
mi masarskiemi niezaopatrzonymi znakami (plom- 
bawi) sprawdzania (kontroli), jest zakazany. Mię- 
so wprowadzane do Krakowa dla własnego użyt- 
Lu w ilości nie przekraczającej 10 kg, nie podlega 
kontroli, względnie opłacie. 

— 17 ZACHOROWAŃ NA. MUMPS, 13 na ospę 
wietrzną, po 8 na szkarlatynę i dyfterję, 6 na odrę, 
4 na tyfus brzuszny, oraz po 1 na koklusz i różę 
zgłoszono w ciągu ub. tygodnia w miejskim urzę- 
dzie zdrowia w Krakowie. 

— ZNOWU DZIECIOBÓJCZYNI. Dnia 2% ub. 
m Józefa Urbańska (lat 21) służąca w Brzesku, po 
rodziła nieślubne dziecko płci męskiej, które zaraz 
po porodzie rzuciła do rury klozetowej w domu, 
gdzie mieszkała. Noworodek wskutek tego zmarł 
i duia 28 ub, m. został wydobyty przez prowadzą- 
cych dochodzenia. Zwłoki złożooo w kostnicy 
cmentarnej w Brzesku do dyspozycji władz sądo- 


ADWOKAT 


Dr. HENRYK KANAREK 


otworzył kancelarję w Rzeszowie 


ulica Mickiewicza L. 27. — Telefon Nr. 234 
DWOPYCWĘ 


wych. Urbańska jako ciężko chora pozostała do 
czasu wyzdrowienia w domu. 

— PIJAK SPOWODOWAŁ POŻAR. Dnia 29 ub. 
in. © godz, 2'45 wybuchł pożar w stodole Jana Za- 
wadzińskiego w Bolechowicach Nr. 41 pow. Kra- 
ków, który zniszczył stodołę wraz z znajdującemi 
się w niej tegorocznemi płonami i narzędziami rol 
niczemi. Szkoda wynosi 8.000 zł. Stodoła była u- 
bezpieczoną w PZUW. na 5.000 zł Życie ludzkie 
i mienie osób innych na niebezpieczeństwo narażo- 
ne nie było. Ogień wzniecił Karol Sękara (lat 30) 
z Nieguszowie, który w stanie pijanym położył 
się w tej stodole z papierosem. Sękarę aresztowa- 
no i odstawiono do więzień sądowych w Krako- 
wie. 

— AUTOBUS POD RAMPA KOLEJOWĄ. Dnia 
28 ub. m. o godz. 1719 autobus Nr Kr 5824 pro- 
wadzony przez Józefa Haburę z N. Targu wioaąc 
6.ciu pasażerów w chwili, gdy zmajdował się na 
przejeździe kolej. w Poroninie, pow. N. Targ, za- 
trzymany został i uszkodzony przez zamykającą 
się w tej chwili rampę kolejową. Za chwilę miał 
radejść pociąg pospieszny, dzięki jednak orjen- 
tacji szofera zdołano autobus na czas usunąć. 

— SZAJKA WŁAMYWACZY KOLEJOWYCH 
Organa Śledcze policji krakowskiej aresztowały 
Stefana Chabowskiego (lat 24) zam. przy ul. Grze- 


| górzeckiej 117, Władysława Szeląga (lat 26) ro- 


bofmika, zam. przy ul. Grzegórzeckiej 117, Jana Ja- 
reckiego (lat 17) zam. przy uł. Gęsiej 24 i Wła- 
dysława Przeginiaka (lat 16) wszystkich pod ma- 
rzulem dokonania szeregu kradzieży, a między, im- 
nemi włamania do wagonów kolajditydh na ste- 
cji Kraków—Grzegórzki, gdzie skradli większą 
ilość naczyń kuchennych, worek pszenicy, 7 gęsi, 
oraz inne towary. Nadto Uhabowski poszukiwamy, 
jest przez policję w Nowym Targu za krakzie- 
zegarka wart, 150 zł. Podczas rewizji ni wymie- 
nionych znaleziono i s 


w godzinach od 10—12. | i 
— Z KRONIKI KRADZIRŻY, Redi Peki, zask— 
przy ul. Grodzkiej 1. 20 zgłowiła do pošioj, Be w 

nicokreślonym bliżej czasie skradziono jej ze ekis- 

du mebli pzy 

200 zł. . 


warsztatu, skąd skradł 3 gany na kola powozowa, 
wartości 180 zł. — Pinkus Pacamower zam. przy 
ul. Kałwaryjskiej 40 zgłosił do policji że skradzio- 
ro mu z podwórza wózek 


A Katarzyny Ślękowej zam. w Iwanowicaci. 
za e 


— „NIEMA W POLSCE NICZEGO, CZEMBY MU- 
SIAŁA USTĘPOWAĆ OBCYM“. Stowami temi, wy- 
powiedzianemi w pizeiówieniu z okazji zamknięcia 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu, Pre- 
zes Zarządu P. W. K., Dr. ST. WACHOWIAK, pod- 
kreśla ogrom pracy, jakiej dokonała Polska w pler- 
wszem dziesięcioleciu swojej niepodłegłości 

Jednym z wielu dowodów może służyć nasz wielki 
przemysł obuwia gumowego, stworzony w roku 1923 
w Grudziądzu, dzięki sprężystości popularnego dzić 
na całym Świecie pnzedsiębiorstwa „PEPEGE". 

Jak wiadomo, Zakłady Tow. Akc. „PEPEGE" pro- 
dukują w obecnym sezonie zimowym przeszło 25.000 
par obuwia gumowego dziennie w postaci kaloszy, 
śniegowców i t. p., tak, że wartość produkcji miesię. 
cznej wynosi przeszło 7 miljonów złotych. 

Z tego przypada na eksport około 1,500.000 zło- 
tych, co stanowi 1/2% wartości całego eksportu pol- 
skiego. 

W ten sposób liczące zaledwie siódmy rok istnię- 
nia Tow. akc. „PEPEGE" nietylko w znacznej mle- 
rze przyczyniło się do rozwoju przemysłu rodzime- 
go, lecz pod względem produkcji obuwia gumowego 
zajmuje obecnie jedno z czołowych miejsc wśród 
tego rodzaju przedsiębiorstw Europy Zachodniej, 

3256 


3219er 


DOM JEDWABIU 


CREPE de ChINE 100 ctm. szer. oryg. szwajc. 14 975 
z marką we wszysikich kolorach zamiast zł. 20 19 


GAZA jedwabna (Mousseline) 100 cmt. nowość 
sezonowa we wszystkich kolorach 

POPELINA jedwabna podwójnie szeroka 
Znacznie zniżone ceny wszelkich innych towarów, ponadto 


5.000 RESZTEK 


wysprzedajemy po każdej cenie 


KRAKÓW, ULICE FLORJANSKA L. 22. 
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EL i SKA 


Przygotowania do sportów zimowych 
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Tegoroczna jesień, piękna i słoneczna, odsunęła 
od uas myśl o zimie. Przechalzając się w ciepłych 
jak na tę porę roku promieniach słońca, nie za- 
słanawiamy się nad lem, że czas mrozów i śnie- 
gów już niedaleko. A tymczasem może się zdarzyć, 
Że pewnego ranka ujrzymy przed sobą prawdzi- 
wy krajobraz zimowy... 

Należałoby więc już teraz pomyśleć, co mamy 
zamiar przedsięwziąć w najbliższym sezonie gi- 
mowym i zaopatrzyć się w odpowiednią gardero- 
bę. Minęły już czasy, gdy ludzie w obawie przed 
przeziębieniem unikali powietrza — obęcnie Za- 
iówno młodzież jak i ludzie starsi zrozumieli, że 
niemią nic zdrowszego nad ruch na świeżem, mro- 
żuem powietrzu. Wiele też osób z zapałem „oddaje 
się dzisiaj sportowi zimowemu i zauważyć móoże-- 
my. jak zimową porą okolice większych i mniej- 
szych miast roją się od narciarzy, łyżwiarzy, zwo 
leurików jazdy saneczkowej itp. 

$port narciarski rozwija się u nas z roku na 
10k coraz świetniej i zyskuje coraz więcej zwo- 
lenników, którzy w mieście trenują na szerokich 
równinach, doskonalą się zaś w malowniczych o- 
kclicąch górskich Każdy sport staje się nużącym, 


jeżeli nie jesteśmy nateżycie wyekwipowani, dla 
lego też odpowiedni kostjum sportowy nie jest by- 
najmniej hłabhostką i próżnością. 

"Na rycinie uaszej znajdą panie kilka udpowied- 
mich modeli, nadających się do sportu zimowego. 
Ogólpie zauważyć możemy, że materjałami, mada- 
jami się szczególnie na narty, jest trykot nie- 
przemakalny, wszelkie inne materjały impregnowa 
ne oraz gabardyna, która jest wprawdzie droż- 
szą, lecz najlrwalszą. Kolorem tradycyjrym popro- 
slu stał się granatowy, chociaż bromzowy i zielon- 
kawo- szary znajdują również swe zwołenniczki. 

Oto model A), przeznaczony dla osoby, która o- 
greniczą się jedynie da roli widza. Jest to ciepły 
płaszcz z jakiegokolwiek materjału wełnianego 
w króju zupełnie prosty, wyraźnie sportowy, Ozdo 
hę stanowią patki u rękawów i kieszeni, oraz koł- 
nierz z wyłoągąmi futrzanemi. 

Model B). Kostjum wybitnie narciarski. Składa 
się z długich, wygodnych spodni, u samych ko- 
stek zebranych wyłogami wełnianemi Bluza krót- 
ka zapięta jest pod szyję, lecz wykończona tak, 
żeby ją można rozpinać, zakończona wysokim koł- 
nierzem barankowym. Takie kołnierze z krymskich 


Czy mąż musi płacić dłagi 
swej żony? 


Na to pytanie odpowiedział trybunał cywila 
ny w Lyonie w sposób nader interesułący. Pe- 
wna kobieta zakupiła we większym magazynie' 
kapelusze, suknie į inne „drobnostki“ za łączną 
kwotę 70.000 franków. Mąż, gdy otrzymał ra- 
chunek, osłupiał, ale natychmiast potem stano- 
wczo oświadczył, że nie będzie płacił. Firma 
wdrożyła skargę, i proces przegrała, Sąd w mo. 
tywach wyroku wyszedł z założenia, że żona 
działa wprawdzie w zastępstwie swego męża, 
ale firma udzielająca kredytu powinna w każ- 
dym razie zbadać warunki. W danym wypadku 
dochód męża wynosił 80.000 franków na rok, 
G więc suma 70.000 franków na kapelusze i su 
knie jest stanowczo za duża, Firma powinna 
była być mądrą i zrozumieć, że mąż nie u- 
dzieli swej żonie zezwolenia na wydanie takiej 
kwoty. Ponieważ jednak małżeństwo poniosło 
pewną korzyść z tych towarów, przeto mąż zo- 
stał zasądzony na zapłacenie tylko '10.000 fr. 


DLA ELEGA: CKIEJ PANI 


jest bardzo ważną 


| WYKWIETNA BIELIZNA 


którą przy minimalnym wydatku, gdyż już: 
| KOMBINACJE KOÓLGROWE od 


| 


zł. 5 
KOSZULE NOSNE KCLOROWE od Zi. €.80 
BIUSTNIKI KOLOROWE od Zł. 1.13 


oraz wszelkiego rodzaju bieliznę w wielkim wyborze 
kupuje się najtaniej tylke we 


Fabryce Bielizny M. Schein 
Kreków, ul. Stradom 11 (w podworcu) 


| Głupota nie zasiuguje na ochronę 
prawa... 


| 
| Przed pewnym sądem berlińskim stanęła cy- 
ganka oskarżona o cały szereg oszustw popeł- 
nionych w ten sposób, że wyłudzała Od rozma- 
itych kobiet większe kwoty pod pozorem, że 
umie leczyć choroby. Przed sądem oświadczyła 
że ona sama nie wierzyła w te głupstwa, ko- 
rzystała tylko z głupoty swych bliźnich. Cy- 
ganka zasądzoną została na 4 miesiące więzie- 
nia, przyczem prokurator jako na łagodzącą o= 
| koliczność wskazał na fakt, że ludzie którzy są 
i tak głupi, by wierzyć cygance, nie zasługują na 
| ochronę prawa. Sąd stanął na temsamem stano- 
| wisku i w motywach wyroku wyraźnie pudkre- 
|ślił że głupota ludzi była okolicznością lago- 
| dzącą, przyczyniając się do łagodnego wymia- 
ru kary. 
E O ZZ e 
barauków oraz mankiety będą bardzo noszone w 
obecnym sezonie. W bluzie spostrzegamy również 
dwie boczne kieszenie bardzo pmaktyczne, zapi- 
vare na klapy, Przez które nie może przedostać 
się śnieg. 

Bardzo szykowny jest model ©, również prze- 
znączony na narty. Spodnie przechodzą tu w ob- 
cisła kamasze, Zapinane z boku i przez to bardzo 
wygodne. Bdluzę długą mosi się na wierzch. Za- 
równo pasek, jak też kołnierz, mankiety oraz 
zgrabna czapeczką zrobione są z czerwonej irchy, 
co bardzo ładnie odbija się od granatowego tła 
kostjumu. 

Model D) krojem przypomina modne obecnie 
suknie princesse i przeznaczony jest aa łyżwy. 
Spódniczka opada w szerokich kloszach, obcisły 
żakiet może być noszony z dekoltem lub wysoko 

| zapinany pod szyję, Kostjumy takie robi się prze- 
ważnie z aksamitu, chociaż wszelkie materjały weł 
ninne bywają również stosowane. 

Nowością nadchodzącego sezonu będą zarękaw- 

| ki z tego samego fuira co kołnierz 


Nr 323. 


„NOWY D2 DZIENNIK” poniedziałek 2. 12. 1929. 
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Dziś w niedzielę o godzinie 5-tej popoł. przy- 
jeżdża do Krakowa delegat Egzekutywy świa- 
towej organizacji sjońskiej w Londynie p. La- 
zarus Barth, celem poinformowania  kierowni- 
ków ruchu o obecnej sytuacji. 

W tym celu odbędzie się dzisiaj o godzinie 
7-mej wieczorem w lokalu Zjednoczenia Kobiet 


Odczyt ministra Bcernera w Katowicach 


Katowice. 30. 11. W serji odczytów, wygłasza 
mych przez poszczególnych członków rządu na te- 
mat zmiany konstytucji wygłosił tu dziś minister 
poczt i telegnafów p. Boerner odczyt n. t, „Wielko- 
mocarstwowa Polska a dzisieisza Konstytucja". Ja- 
ko punkt wyjścia swych wywodów wziął p. minister 
Krytykę konstytucji marcowej, wypowiedzianą przez 
dego twórcę, b. posła Dubanowicza. Krytyka pocho- 
dzi z czasów, gdy prawicy sejmowej zdawało się, 
że marszałek Piłsudski, przeciwko któremu konsty 
tucja marcowa była zwrócona, wycofał się już osta 
tecznie z czynnego życia pafistwowego i że nad- 
szedł czas, że „oni, którzy w chwili, gdy bolszewi 
cy podchodzili pod mury Warszawy, wyjechali do 
Poznamia zbawiać Polskę, będą teraz mogli rządzić 
państwem według swych własnych partyjnych re 
cept i przepisów“, 

Mowca bardzo ostro atakuje stronnictwa seimo 
we, wyrażając się w pewnem miejscu z lekceważe 
neng „Socjalistach z pod znaku omunizutącego 


w Seimie 


Warszawa. 30. 11. (AW) Pomimo dnia wypła. 
ty djet poselskich w sejmie zjawiła się tylko nieli- 
-czma grupa posłów. W bufecie toczą się długie dysku 
sł na temat przemówień ministrów i sprawy sądu 
obywatelskiego, celem zbadania zarzutów, stawia- 
nych b. ministrowi Miedzińskiemu. 


Zarząd Undo obradnie w obec- 
ności przedstawicieli starostwa 
grodzkiego 


(Telefonem ód naszego korespondenta) 


Warszawa, 30. 11, Sin. Wczoraj rozpoczęty 
się we Lwowie narady szerszego zarządu stronni- 
ciwa Undo. Na początku zebrania zjawili się na 
sali dwaj przedsiawicicle starostwa grodzkiego 
we Lwowie, którzy oświadczyli, że mają polecenie 
przysłuchiwania się obradom, Mimo interwencji u 
władz administracyjnych nie usunięto tych przed- 
stawicieli starostwa. Postawiono wniosek o wy- 
głoszenie referatu bez dyskusji, łecz wniosek ten 
„apadł. Obszerny referat polityczny wygłosił pre- 
mes stronnictwa dr. Lewicki, który omówił obecną 
sytuację pdlityczną i gospodarczą, przedstawił sy- 
tuację Ukraińców i podkreślił potrzebę przeciwsta 
wienia się projektom zmiany konstytucji. Mowsva 
twierdzi, że projekt zmiany konstytucji wysunię- 
ty przez klub B. B. wymierzony jest przedewszyst 
k'em przeciwko Ukraińcom. Uważa on, że zawarte 
przed kilku dniami porozumienie trzech  ugrupo- 
wali Ukraińcow, Białorusinów i Litwinów jest do- 
nicsłom wydarzeniem w życiu wszystkich tych na 
rodowości i sądzi, że porozumienie to wywrze po- 
żądany wpływ na wewnętrzny układ ukraińskich 
sił politycznych w kraju. Wreszcie poruszył æn 
wypadki w Rosji sowieckiej i zaprotestował prze- 
ciw.ko zarzułowi kół sowieckich, jakoby Undo dzia 
lało przeciwko sowietom pod wpływem czynników 
poiskich. 


Oryginalny upominek dia marsz. 
Piłsudskiego 


Warszawa. 30. 11. (AW) Jak się dowiaduje A- 
gencja Wschodnia, prezydium wszechpolskiego zia- 
zdu delegatów cechu fryzjerskiego, który otworzy 
swe obrady w niedzielę 1 grudnia, ma uzyskać 
audjencję w Belwederze celem wyrażenia hołdu p. 
Marszałkowi Piłsudskiemu i wręczenia mu nader 
oryginalnego upominku Jest to mianowicie herb pań 
stwowy wyhaftowany na amarantowym jedwabiu z 
własnych włosów Marszałka. 
| 5 E O 

-- WALNE ZEBRANIE CZLONKÓW Ż K. S. 
„MARKABI* odbędzie się dziś o godzinie 3. po- 
poludniu w sali „Przedświtu” (Stradom 15). 


li pnyieicie ralrtt: Ene 


Lazarus Barth 


bulyon Organizacji jackie) | * 


żydowskich Rynek Główny 29 (Giełda zbożo- 
wa) posiedzenie Rady Centralnej Organizacji 
Sjonistycznej, oraz Komitetów Centralnych 
org. Mizrachi, Hitachdut i Poale Sjon (prawi- 
ca). Zaproszeni są członkowie Rad wzgl. Komi- , 
tetów Lokalnych. W posiedzeniu weźmie prócz 
p. Bartha również udział p. Leib Jaffe. 
= ESNS i a Pi 7 38 g C O oa | 


W konkluzji wypowiedział się mowca za zmianą 
konstytucji w duchu rozszerzenia władzy wykonaw. 
czej. Przemówienie swe zakończył minister słowa- 
mi: 

„Jestem głęboko przekonany, że idea silnego i 
trwałego Rządu jest także koniecznością całego ży 
cia przemysłowego Górnego Sląska i że wy, gómno 
Ślązacy zwartą masą poprzecie nas w dążeniu do 
urzeczywistnienia tej zasady w imię idei — „Wszyst 
ko dla Paski". 


Dziś przemawia min.Kwiatkowski 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 30. 11. (Sn) Na jutro, niedzielę, za 
powiedziany jest odczyt przemysłu i handlu Kwiat 
kowskiego we Lwowie. Odczyt ministra Kwiatko- 
wisikiego zamikmie cykl przemówień pp. ministrów o 
zmiane Konstytucji i. jak słychać zawierać będzie 

Bok + Br. ANA ODÓNENC (MAN "MAE "EW PY momenty. 


mi zadanie e  |- Rekiiy odrzwił nitanę = 
wolnościową 


Berlin, 3V. 11. PAT. Reichstag na dzisiejszem 
re-iedzeniu odrzucił przeważającą większością 
glosów, przeciw glosom niemiecko-naredowych, 
hitlerowców i chrzescijańsko-narodowych, projekt 
ustawy woinościowej. Po ogłoszeniu wyników gło- 
cowania prezydent Reichstagu Loebe oświadczy, 
iż projekt ustawy wraca do rządu, który ją ogłosi. | 
Wniosek niemiecko-narodowych i nitlerowców, | 
dor agający się odroczania terminu plebis cytu zo- l 

j 


kwa NG ZAK AZ e a A TT EE A WWO ZA ZZ W A A OE KAZ WEZ Z O ORA ND A 


st-ł odrzucony, a zatem plebiscyt odbędzie sią 22 
grudnia, 


' Koblencja i Akwizgran wolne 
od okupacii 


l 
Kobiencja. 30. 11. PAT. Główny komisarz tere | 
nów okupowamych Tirard, oświadczył dzisiaj kom: | 
sarzowi Rzeszy dła terenów okupowanych barono- | 
wi v. Simmnern'owi, iż miasto  Koblencja zostało 
wprawdzie opróżnione, lecz nie należy go uważać 
za oswobodzone w zmaczeniu politycznem i praw- 
nem, aż do czasu rozstrzygnięcia konferencji amba- 
sadorów. 


Berlin. 30. 11. PAT. Po uroczystem ściągnięciu 
sztandaru francuskiego w obecności prezesa między 
sojuszmiczej komisji nadreńskiej załoga okupacyjma 
opuścia dziś w południe Kobłencję. Rówmież w A. 
kwizgranie ściągnieta została uroczyście flaga bel- 
gijska. Prezydent prowincji nadreńskiei wystosował 
z okazje opróżnienia drugiej strefy entuzjastyczną o 
dezwę do ludności niemieckiej. 


Nobile i Behkounek kapeiiisją 
nową wyprawę? 


Sztokholm, 30. 11 (AW) Pisma donoszą, iż 
pe re amerykańskie towarzystwo wezwało gən. 
Nobile i prof. Boheunka, aby w roku 1930 znów 
podjęli ekspedycję na biegun północny. Jak słychać 
obaj propozycję tę przyjęli. 

RE O EE] 


Warszawa. 30. 11. (AW) Marszałek Piłsudski 
przybył dziś wczesnym rankiem do gmachu Główne 
go Inspektoratu Sił Zbrojnych, gdzie urzędował do 
południa, Marszałek Piłsudski powrócił następnie 
pieszo do Belwederu. 
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WIELKI KRACH BANKOWY WE WŁOSZECH. | 
Wielkie wrażenie w całych Włoszech wywołała | 
upadłość banku Bombelli w Rzymie Aktywa ban- i 
ku wynoszą około 10 miljonów lirów, natomiast | 
passywa przekraczają sumę 25 miljonów. 


Str. 15. 


DZIEŃ POLITYCZNY. 


POWRÓT MINISTRA MATUSZEWSKIEGO 
Z WIEDNIA. 

Kierownik ministerstwa skarbu, pułk. Ignacy 
Matuszewski, który w ubiegłą niedzielę wyje- 
' chał do Wiednia w celu poddania się tam prze- 
Świetleniom w związku z chorobą nerek, po- 


| wraca do Warszawy w poniedziałek, dnia 2-go 


grudnia. Stan zdrowia pułk. Matuszewskiego 


: jest zadawalający. 


Gikk yY 


Gielca warszawska 

Warszawa, 30. 11 PAT. Akcje: Bank Polski 169, 
167 i pół, 168, Bank Zw. Sp. Zar. 78 i pół, Siła 
i Światło 98, Warsz. Tow, Fabr. Curk. 30, Węgiel 
72, Starachowice 21 i trzy czw, Haberbusch 103, 
103.75. Pożyezki: 4-proc. prem. poż. inwest. 117.50, 
5-proc. dolarowa 64 i jedna czw, 5-proc. konwer- 
syjna 49.75, 7-proc. stabilizacyjna 88 i pół, 3-proc. 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. 4 

Waluty: Dolary 889 i trzy czw, 5.91 i trzy czw. 
8.87 i trzy czw. Dewizy: Belgja 124 73, 125.04, 124.42 
Londyn 43.48 i trzy czw., 43.48, 43.59, 43.37, Paryż 
3511 i trzy czw. 35.20 i pół, 3603, Praga 26.43 
jedna czw., 26.50, 25.36 i pół, Szwajcarja 173.08, 
173.51, 172.65, Wiedeń 126 46, 12577, 125.15, Włochy 
46.69 i pół, 46.81, 4658, Manka niem 21330, Gdańsk 
173.90. 

Giełda poznańska 

Poznańska giełda zbożowa z dnia 30. 11. 1929. 
Żyto 25 i trzy czw. do 26 i jedna czw. PSZEICA 
38 i jedna czw. do 40 i jedna czw. jęczmień peze- 
muałowy 26—27, browarowy 27—%0, owies 22 i 
pół do 24 i pół, męka żybiteię pzzczą dE OWCA 
do 62 i pół, otręby żytnie 16 i pół do 17 i pół, 
pszenne 18 i pół do 19 i pół, groch Wiktorja 44 
--51, polny 38—4%, Folgera 40—47, ziemniaki 19 
gr. Usposobienie spokojne. 


Glełda wiedeńska 

Wiodeu, 30. 11. PAT. Waluty i dewisy: Berti 
169 79—170.29, Budapeszt 4.22 i pół do 424 i pół, 
Loudyn 34.60—34.70, Nowy Jork 709—71150, Pa- 
ryż 27.92 i pół do 28.02 i pół, Praga 2103—2111, 
Warszawa 79.47—79.75, Zurych 137.67-—-138.17. A- 
merykańskie 70720—711.20, Niemieckie 16854— 
170.14, Francuskie 27.84—28, Włoskie 37.04—3720, 


Í Szwajcarskie 137.28—138.08, 21—21.12, Wegierskie 


124.36—124.76. 

Papiery wartościowo: Kompas 12 i trzy czw, 
Pólnocna 975, Południowa 755, Cement 88, Sier- 
sza 13.35, Galicja 29. 


Gieida zurychska 
Zurych, 30. 11 PAT. Paryż 20.29 i jedna Ósma, 


. Londyn 2512 i siedem ósmych, Nowy Jork 515, 


Belgja 72.06, Włochy 26.36 i pół, Berlin 12328 i pół, 
Wiedeń 7250 i pół, Praga 1527 i pół, Warszawa 
5786, Bukareszt 3.07, Budapeszt 0241 i pół. 


Magistrat stoł. Król. m. Krakowa 


L. 6932/29 B. a. 
Kraków, dmia 26 listopada 1929 r. 


Rozpisanie przetargu ofertowego 


na dostawe drzewa 
dia Gminy m. Krakowa. 

Gmina miasta Krakowa rozpisuje niniejszem 
przetarg ofertowy na dostawę materiałów drze 
wnych do budowli gminnych, przeprowadzo- 
nych przez Budownictwo miejskie Oddz. A i B, 
oraz dla Ekonomatu miejskiego na okres jedne- 
go roku, t. j. do 31 grudnia 1930 r. — Oferty 
należycie opieczętowane, z dołączeniem kwitu 
na złożone wadjum w Głównej Kasie miejskiej 
w kwocie Zł. 2.000 (dwa tysiące) wnosić należy 
do dnia 9 grudnia b. r. godziny 12 w południe 
w biurze Naczelnika Budownictwa mieiskiego 
Oddz. A. (Ratusz m. ill. p. drzwi No. 29, w któ- 
rym to dniu i godzinie nastąpi otwarcie ofert. 

Gmina miasta Krakowa zastrzega sobie swo- 
bodry wybór oferty, bez względu na jej wyso- 
kość lub nie przyjęcie żadnej z nich, ewentual- 
nie rozpisanie ponownego przetargu. Warunki 
ogólne przeglądnąć można w Budownictwie 
miejsk. Oddz. A. (Konserwacja). ratusz II. p. 
drzwi Nr. 17. w godzinach od 11—13 w połud- 
nie gdzie również udziela się bliższych infor- 
macyj oraz wydaje formularze ofertowe za o- 
płata Zł 3—. Oferty później wmesione uwzzle 
dmionę nie będą. 32257 
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BUCHALTER- bilansista 


Can 


URZĘDNIK Zyd. ikt 25, 


WIENERIN, vom guten 
Haus (Ise.), sucht Steb 
lug als Büffetdame oder 
Lsiterin eines Ahnkichen 
Betriebes. _ Erstkłasstge 
Fachkenntnisse. Anfr. un. 
ter „Tiichtig* an die Ad- 
min. „Nowy Dziennik. 

1337bp 


33-LETNI kupiec, posia- 
dający rozległą praktykę 
w kraju i zagranicą w im 
teresie ratalnym, szuka 
odpowiedniej posady lub 
zajęcia. Zgłoszenia pod 
„Reprczentatywny” do 
Adm, „N. Dziennika“. 
1336bp. 


samodzielny korespon- 
dent polsko-niemiecki, pl 
szący biegle na maszy- 
io, — obznajomiony ze 
sprawami podaticowemi, 
z kilkułetnią praktyką ma 
stanowiskach  kierowmi. 
czych, — poszukuje cało. 
dzieanej posady, ewen- 
taino na kilka godzin 
dziennie. Poważne refe- 
rencje na żądanie. Zgło- 
szania uprasza się lasika- 
wie skierować pod — 
„Skrytka pueztowa 46“. 


PANNA z ukończoną 
szkolą hamdłową, piszą- 
ca biegle na maszynie, 
poszuktige posady biuro- 
wej. Wymagania skrom- 
ue. Zgłoszenia do Adm. 
„Bd. Dzienzika* pod „E.“ 

1328g 


INSTYTUT „MATURA“ 
KRAKÓW —- KARMELI. 
CKA 35. Gimnazjum. Sè- 
minarkum. Jezyki obce. 
Skrócona słmżba wojsko- 
we, Ekstemi, Uczysz się 
w domu przez korespon- 


STENOGRAFJI polsko- 
niesniedkiej szybko, naj. 
doskonalej, — najnowszą 


NAUKA KORESPON- 
DENCYJNA W DOMU! 
Gimnazjum. Seminarjum 
naucz, Języki obce. Na- 
uka przez konespomden- 
cję pod kier. Profesorów 
Tanio i skutecznie. Pro- 
gramy i prospekta dar- 
mo. Na odpowiedź zma- 
czki, Wpisującym się od 
1—20 grudnia 20% zniż- 
ki i bezpłatme premie 
gwiazdkowe — „MATU. 
RA", Kraków, Karmeli- 
cka 35, 3224ar 


ENGLISH lessons gives 
lady. — Write sub „En- 
glisk'*Adm. „N. Dzienaż. 
ka“. 1311g 


aE 


FORTEPIAN w dobrym 
stanie okazyjnie sprze- 
dam. — Zgłoszenia pod 
„Fontepian“ Biuro ogło- 
szeń Stattera, Rynek 8. 

3228er 


jedwabne 
Blustniki zł. 1.50 


w różnych piękmych xoioracn 
tylko jedną sztukę na osobę. 
Reklama ta jest eelam zachę 
cenia }. T. da zapoznania się 
x naszemi wyioharzi oraz nis 
kiami cenami. Fabryka naara 
wyrabia pierwszorzędną bieliznę 
męską, damską, dziecięcą, po 
śńcielową, pyjamy orax mstaria- 
trykotowe wełniane systemu 
Prof. Jnegera, jedwabne i t p. 
Pamiętajcie, że wprost 
we Fabryce 
Bielizny i Trykotaży 
PAWE 


Kraków, Fior ańska 4 (v sieni) 
kupuje się o 500% taniej 


TAPETY od najtańszych 
do najwytbwintmiejszych 
poleca finna Neuman, — 
Dietia 55, telefon $019. — 
Tapetowanie jest trwałe, 
tanie i eleganckie. 1302g 
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„Kołłontay”, 


bakcyłe i 


dobre i 


się 


Wystrze- 


w sodę 


Nr. 


bo w połączeniu z właściwą plez 
lęgnacją ciała, jest on najlepszą drogą 
do zdrowia 1 zadowolonego życia. 
W nieodzownym związku z tem jest 
czystość | częstsza zmiana bielizny, 
bo mydło tępi radykalnie wszystkie 
zarodki chorobotwórcze. 
Od czasu. gdy do nabycia jest to 
czyste mydło 
z pralką”, które dzięki swemu aro- 
matycznemu zapachowi używane być 
może zarówno w gospodarstwie, 
i do prania oraz pielęznacii ciała, 
każdy bez wyjątku swe ciało od- 
powiednio pielęgnować może, 
nieozdobione zbytecz- 
nem a zarazem kosztownem opako- 
waniem, jest nader korzystnem tak 
w cenie jak i w użyciu, i wskutek 
tych zalet iest ono iedynem odpo- 
wiedniem mydłem nawet dla rodzin 
ze szczupłemi dochodami, 
jednak  naśladownictw. 
Mydło „Kołłontay” można otrzymać 
w każdym lepszym sklepie. 
Wypróbujcie „Kołłontay 
do bielenia" i proszek „Boraxil 


„Kołiontay 


Mydło 


Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. — Zastępca na m. Kraków: 
S. Goldstein, Kraków, józefińska 30. — Zastępca na Małopolskę: H. Gleicher, Tarnów 


UDZIAŁ 
50 proc. 


w przedsiębiorstwie 
tabrycznem wyrobów 
tkackick i chustek 
do sprzedania. 
Współpraca pożądana. 
Potrzebna gotówka 
6.000 dolarów. 
Zgłoszenia: Herman 


Wałdman, Bieisko 
ulica Jagiellońska 


NAJTANIEJ kamizelki 
męskie i damskie w fa. 
bryce trykotaży Rosen- 


TROCHĘ HUMORU 


< 


Jak pan Nowobogacki musiałby 


= 


urządzić swe 


uuto, gdyby chciuł zabierać z sobą na przejaż- 
dżkę wszystkich zgłaszających się znajomych. 


(Humorist.) 


CENA reklamowa 150 
sztuk Swieczek choinko- 
wyci we wszystkich ko- 
torach za 3 złote nabyć 
można tylko w Wytwór. 
ni świec „Przyszłość“ — 
Kraków XXII. Dąbrow- 
skiegu 16. 1320z 


PŁACHTY nieprzemakał 
ne, ceraty, linoleum, cho 
dmiki, dywany, hurtow- 
nia: Mintz, m. Bożego 
Ciała 19, fja Rynek gł. 
5.5: 2149x 


POKOJE dziecięce i pa- 
nieńskie, w najlepszem 
wykonaniu. Ceny umiar. 
kowane. Dogodna wa- 
nmki: „Specjalność“, — 
Skład mebli, Kraków, ul. 
Sławkowska 12, w po 
dworcu. 2067er 
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KASY OGNIOTRWAŁE, 
używane, w dobrym sta- 
uie, poszukiwano. Oferty 
z podaniem wymiaru i fa 
brykatn: Kraków, Skry- 
tka pocztowa 278. 


Krzkowie przy ul. Posel- 


towy, Œa biurowej pan- 


a) 


ODDAM synka 2-lemie- 
go, zdrowego; mądrego, 
(Żyd) na wlasne. Zgło- 
szenia pod „A.“ do Aden, 
N. Dziennika". 1314g 


PRZYJMUJĘ do łapania 
oczek — w jedwabnych 
pończochach: — Amdria 
Krzemień, Kraków, Kr 

kowska 23. 1300z 


WIECZORY DŁUGIE 
uprzyjemnić sobie moż- 
ra tylko najśwłeższemi 
nowościami z wypoży- 
czalm Adolfa Gumplowi- 
cza, Bracka 9, front. 

283er. 


CHOROBY serca, Base- 
dow, asuma, Sanatorium 
„Salus“ Dra Kupczyka. 
Kraków. ul. Szujskiego. 

2t63er 


NAPRAWA DYWA. 
NÓW, Dywany perskie, 
kilimy Go naprawy przył 
muje „Dywan“, Tkalnia 
dywanów, kiłimów: Kra 
ków—Podzórze, Kingi 9, 
tramwaj 8. Poleca dy- 
wany, kiluny. Ceny bez 
konkurnecyjne. Telefon 
Nr. 1609, 2051ssö 


ADMINISTRATOR DO- 
MÓW W KRAKOWIE, 
mlody, bardzo energicz- 
ny, z dłuższą praktyka 
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